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MOSKWA-(PAP).' -·Radziecka 
nauka i myśl technicztfa osiągnę­

' ły nowe w.ielkie sukce;sy. Kieru­
jac się wzniosłymi ideami partii 
Lenina - S talina· rc.dzieccy uczeni 
i wynalazcy wnieśli ·nowy wkład 
do socjalistyc<.nej nauki, techni­
ki i kultury. Rada Ministrów 
ZSRR pl'zyznała za wybitne ' osią­
gnięcia ·naukowe · w roku 195-0 -
8 nagród pienYS'Zego stopnia w 
wysokości 200.000 ·rubli każda, 33 
nagrody drugiego stopnia w wy-

sokości 100.000 rubli każda, 30 M 
gl·ód trzeciego slopnia w wyso'lroś 
ci 50.000 rubli' każda or::ł'l: szeteg 
nagród w wysokości 25.000 rubli. 

-:.;. • * 
MOSKWA (PAP). - Przewodni 

cząc:r Rady Najwyższej ZSRR -
M. Szwernik, udekorował w ~eh 
dniach wysokimi od~ami 
państwowymi wybit.oych działa 
czy pańs! wowych i partyjnych re 
publik związkowych i autonomi.cz: 
nych. 

W wielkiej rodzinie zaprzyjclźnionYch narodów 

lud polski kroczy ku zwycięstwu 
Parlamentarzyści polscy 

powrócili z Belgii 

UJ walce o pohój i !ii~cjalizn1 
Referat sprawozdawczy tow.O. Dłuskiego z obrad Swiotowei Rody Pokoju 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 15 
br. powróciła z Brukseli delegacja 
polsko - belgijskiej g·rupy parlamen 
tarnej z wicemarszałkiem sejmu 
Barcikowskim na czele. 

e legacja polskich parla.menta­
rzystów bawiła w Belgii zaproszona 
przez pa1·lamen tarz:vstów belgijskich. 

Delegacje powitali na lotnisku 

przedstawiciele kłubów po;;elskicla: 
PZPR - pos. Gross, ZSL - pos. Ol 
ga - Michalski, SD - pos. Moskwa 
oraz posłowie - członkowie par:ła· 
mentamej grupy polsko - belgijskiej. 

Przy powitaniu obecny był posel 
belgijski w Warszawie - p. Fer­
nand Justico oraz dyrektor depart.e 
mentu MSZ - Gajew•ski. 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 15 bm. odbyło się w auli Politech­
niki Warszawskiej wielkie zgromadzenie ludnośc,i stolicy, podCfMls 
którego delegacja polska na berlińską sesję Swia.towej Rady Po­
koju złożyła sprawozdanie z obrad. tej se~ji. Uczestnicy zt::r'?madze 
nia wyra.1Jili pełne, zdecydowane popar01e dla Apelu ~ mny~h 

u<ihwal światowej Rady Pokoju, oraz nieugiętą wolę rea.l1zowan1a 
ieb przez jes-.i:cze większe zacieśnienie szeregów frontu narodowe· 

wszystkie najbardziej beepośrednio 
zagrożone kraje, by połączyły się w 
poteżnym proteście i by miliOYIY 
męiczyzn i kobiet zmusiły swe rzą­
dy do e.awarcia w bieżącym roku 
traktatu pokojowego z pokojowymi 
i izjedno~onynti Niemcami, których 

'1 demilitaryzacja. zabezpieczona ukł~ 

kich krajów, bez względu na it:h 
przekonania polityczne, religijne jak 
j społeczne. Uchwała berlińskiej se­
sji sprawi, że wszyscy lud'llie na 
świecie . dowiedzą się prawdy, że 
ZSRR i Chiny Ludowe gotowe są 

zawrzeć pakt pokoju, który otwo­
rzJiłby przed ludzkości~ nową erę 

szczęśliwego, pokojowego współży 

cia narodów. Wszystkie narody świa 
ta z nadzieją i ufnością spogladają 
w stronę Moskwy, gdzie w tych 
dniach Rada Najwyższa ZSRR przy 
jęła jednómyśl.nie Ustawę o Obro­
nie Pokoju i zakazie propagandy 
wojennej. Taki jest stosunek naro 

Wzmaga się walka robotników Hi szpan ii 
przeciwko krwawej dyktaturze faszystowskiet 

go walk·i o pokój i Plan 6-letni. _ . 
Zgroma-Ozenie otwiera pr.lewodniczą.cy Polskiego . Komitetu 

Obrońców Pokęju, członek Biura światowej Rady PokoJu - pro(. 
DEMBOWSKI. _ 

W prezydium zgromadzenia 4sia.dają czołowi d~la<iz~ ~ol­

skiego ruchu pokoju, przodownicy pracy, przedstaw101.ele swiata 
nauki i sztuki, księża oraz przedstawiciele organizacji m~sowych. 

Następnie pr7-emawia członek światowej Rady PękoJu, dele­
gat polski na sesję berlińską Rady - OSTAP DŁUSKI. 

dem międzynarodowym, stano·.v1c 

I będzie najlepszą gwarancje. pokoju 
. w Europie. 
J Uchwałę Rady Pokoju podej~u.ią 

z entuzjazmem masy pracu1ące I Francji. Włoch, Belgii i innych kra­
jów europej;;kich. Najbardziej popu 
la•mą piosenką w Europie zachod­
niej staje się piosenka „Ameryka-

PARYŻ (PAP). - Według donie­
sieil francuskiej prasy demokratycz 
nej. bohaterska walka robo1ników 
h iszpańskich zapooząt\rnwana wiel­
kim strajkiem 300 tysięcy robotni­
ków w Barcelonie nie usta.ie. mimo 
brutalnych represji faszystowskie­
go rządu gen. Franco. 

nadal napięta. Policja i wojsko do­
konały aresztowania przeszło tysią­

ca osób. O masowych aresztowa­
ni ach donoszą także z Madrytu. 

Fala zapoczątkowanego w Barcelo 
nie strajku rozsżerzyła się na Ma­
ta.ro, Badalona, Sabadel, Tarrassa, 
Mauressa, Pueblo Nuevo i inne 
mie,isoowości. 

OBYWATELE, TOWARZYSZE! d-malna jest e..a sytuację stworzoną 

na Dalekim Wschodzie i w samym 
sercu Europy. 

ffialszy ciąg na str. 2) W Barcelonie sytuacja pozostaje 
nie do domu!". · · · 

W dniiach od 21 do 26 lutego br. to­
czyły się w Berlinie obrady świato 
wej Rady Pokoju, wybranej na histo 

Ale, towarzyStZ~, ·i za Pirenejami 
zaczyna się pa.1ić grunt pod nogami 
podżegaczy wojennych i ich agen­
tów. Potężny. bohaterski str.auk ro­
botników Barcelony oQ.s.łani.a przed 
całym św:iatem niezwycięOOną, nie­
złomną wolę robotników Hiszpanii 
i oałego ludu h.lse'Pańskiego ·walki z 
reżimem Franco, przyjaciela i sojusz 
nika, za poowoleniem, socjalistów, 
franct1&kich i angielskich w Todza­
ju Mocha i BeviQa: odsłania ean~r­
szałą, przegniłą budowl~ ~ego w1ę­

zienia, w jakiie pr:z.em1emł Franco 
Hil>Zlpll:nię. 

Zdecydowała postawo pracującego chłopstwa ______ ...;. ____________ .;.. _______________________ „, ....... ______________ __ 

:rycznym Kongresiie w Warszawie. Demilitaryzacja Niemiec 
Wśród najważnJiejseych uchwał - e-waraneją pokoju 

poliJtycznych Rady wspomnę: ... -
1) Uchwałę w sprawie zawarcia w Europie 

pa.kto pokoju pięciu głównych mo· Obok rezoluc.jd w sprawie poko-

319 tys. ton więeej 
I I 

lllZ W roku ubiegłym 
ea.~"tichwałę w sprawie Organiza- jowego rozwiązania kwestii koreań-

h skiej i pokojowego rorzwiązania kwe 
eJi Narodów Zjednocizonyc ' stil J·apo11słciej, sesja berlińska świa 

przyniósł planowy skup nadwyżek zhożowyeh 
3, 4, 5) W sprawie pokojowego TOZ 

włązania problemu niemieckiego, ja towej Rady Pokoju przyjęła, jak się 
pońskiego, koreańskiego, rzekło, rezolucję w sprawie poko-

6) Uchwałę potępiającą haniebną joweg~ r<Xll\V'iązania kwesitili. niemief 
b k.iej . 

rezolucję ONZ, która w rew oczy- A.~rykańscy imperialiści, mają 
wistym faktom stwierdza, że agre-
sorem w Korei nie są. Stany Zjedno już w kieszeni i hitierowca Guderia 

na, i Franco, l Tito, i japońskich mi 
ezone, Iem: zaatakowa.ne przez ał"- , 
mie amerykańskiie na Formozie i na litarystów, i Li Syn Mana, i rożnego 
l:T&tlicy koreańska _ <'hińskiej Chi· kalibru bomby, tylk~ nie majlł na­
ny, wreft<lie rodów, nie mają armii. Armię ma-

7) Re7A>lucję 0 wi\ke narodów ke ją dw.1:arCll.yć hitlerowcy. ·Dla ame­
lonialnych 0 pokó,i i niet>odleglość rykańskich :im.periailistów najwięk­
przeciw jarzmu imperialistów. ;.zym nie 7..częściem są Niemcy zje­
Pra"•'""'tninaJ·ąc historię powstania dnOC?.one, den1ok1·atyczne i pokojo-

,} :J:''"" v;,re". 
ONZ i rolę, jaką miała ona do ode- O:stap Dłuski dale.t cytuje słowa 
grania w pokojowym roz.wiązywa-

Yves Farge'a, zwrócone do niemiec 
niu wszysi.ikich spornych kwesitiii, ja 
kie mogłyby wyniknąć między na- kich bojowników o pokój na se, jq 
rodami, O•fop Dłu;;ki sh\'ierdza: berlińskiej. 

._. „Historia Wasza usprawiedliwia 
.,Wypadki potoczYIV się inna ko- d . - d . dn - · kto"re u.st cha-

ł · • •i.;'· ·st Ó z··d O ~zente 0 Je OSCl, ~v 
eJą, 1mperua•.usci . a.n \'." _Je 11 

- rakterystyczne dla Niemiec 1951 r. 
ezor~ych ~panowah Org~rne.acJę .1'.'la- I Chodzi o to, czy jedność ta zostanie 
rod_ow ZJed~oczon~ch 1 uczy~ih z osiagnięta w sytuacji rozbrojenia i 
i:ieJ _na.rzędzi~ swe] agre_sywneJ po- woiności, czy te-L w sytuacji remili 
h~yk1. Jak. w1adomo, ~\v:i:atowy Kon taryzaeji i nazizmu. Od nas WS'l~·st­
gres Pokoiu w Warsza"''1e wy~toso~ kich od wszystkich tych, którzy 

w:~. pod adresem ON~- szereg ~~~an znajdują się na tej sesji Swiatowej 
maJących na celu poń.OJOWe załat- R d P k · 1 · od · d"" 

· · tki h · · · · h a Y o OJU, 7,a. ezy powie z . 
wierne. :vszys. ie naJwaznieJ-seyc TOWARZYSZE! i od nas Pola-
problemow międzvnarodowych. . . . . ' . 

Dlaozegb, towarzysze, amerykań- ko''."• e;alezy to w du~eJ m.1enze. 
scy imperialiści niseczą ONZ? Dla- światowa Rada Poko.ru wzywa 

tego, że nie chcą oni porozumienia 
i dlatego niepotrzebna :im jest insty 
tucja, która miała 7,a zadantie usu­
wać nieporozumienia, zbliżać na-ro­
dy i utrwalać pokój" . 

Mówca dale.i na\\·immje do świa­
towego Kongresu w Warszawie, k~ó 
ry zwrócił się do ONZ o przeprowa 
dzenie w latach 1950 - 51 redukcji 
sił zbrojnych od jednej tmeciej do 
połowy oraz w sprawie zabezpiecze 
nia kontroli te.i redukcji. 

W 6 rocznicę 
wyzwolenia Wybrzeża 
GDAŃSK (PAP). - Społeczei1 

stwo Wybrzeża obchodzi obecnie 
uroczyście 6 rocznicę wyzwole­
nia województwa gdańskiego 
przez bohater3'ką Armię Radzie.;: 
ką. W związku z tym miasta W:v 
brzeża przybierają odświętny 

Apel Rady Pokoju 
trafia do serca każdego 

prostego człowieka 
Stwierdza.iuc. że jedną z najbar­

dziej doniwiych uchwał Swiatowej 
Rady Pokoju jest rewlucja, wz~·wa. 

j ąca wszystkich ludzi dobrej woli 
do podpisywania Apelu o zawarcie 
paktu pokoj-u między pi('c!oma wie! 
kimi mocar::iwami-Ostap Dłuski­
cy luje jej tekst oraz stwierdza: ja­
ko pierwsi podpisali Apel członko-1 
wie światowej Rady Pokoju z jej 
przewodniczacvm prof . .Joliot - Cu-
rie na czele. I 
Uchwała ta stawia przed obroilca 

mi pokoju jako główne zadanie prze 
prowadzenie potężnej akcji na rzecz 
zawarcia paktu pokoju między pię­

cioma wielkimi mocarstwami. Pra­
ca ta (podkreślił Nenni) n.ie og~·ani­
C'Z.V sie ani do jednego dnia. ani m1e 
si~ca. · l\Iożliwe iest. że będzie ona 
tn°vała długie miesiące. Jeśli jednak 
ten Apel obro11ców poko.iu zosta1nie 
wvsłuchany. dopomoże on clo urato 
wania świata. od nowej wojny. 

Mówca podkreśla ogromne znacze 
nie tej uchwały, która trafia do u­
mysłu i serca każdego prost.ego czlo 
wieka, ~t'.'.·arza platformę zJedno­
czenia się ludzi dobrej woli wszyst 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
10 bm. upłynął ulg(}\vy termin do­
stawy zboża w ramach planowego 
skupu. W Z\.,,iązku z tym red. gosp. 
PAP pisze:· 

J.uż przed końcem ub. roku plan 
skupu zboża na rok gospodarczy 
1950751 został wykonany w dwóch 
trzecich, przy czym dziesiątki tysię 

cy gospodarstw chłopskich wy.wiąza 

ły się w tym terminie w -całości ze 
swych zoQowiązań. 

Na długo przed terminem wykona 
li roczny plan chłopi województw: 
rzeszowskiego i krakowskiego, a na 
stępnie gdańskiego i katowickiego, 
gdzie nadal trwa sprzedaż zboża 

KupaczJ.·i prorluJ.·cji r(ldziPcT>:iej, ottopn{lne os/lll11io w rnm{lch umów ;: ZSRR. 

Już wl.·1·órce będą one 11 >ielh-ą 1wmoc(! 1>r:y reali:acji wiell:ich buda1di Pfon11 

6-letniego. 

Umocnienie pot~gi gospodarczej kroju 
„Wkeprzewodniczący Sw1atowej wygląd. Ulice i gmachy udekoro 

Rady Pokoju Nenni stwierde.ił na wane są flagami i transparenta- WARSZAWA (PAP) - Do·niosłe l'Ówno w szkole, jak i w ż ciu spo· 1 Berli11ski w odniesieniu do Organi-

sesji berli11skie.i , że propCYZycje przed mi. odbywają się wspólne pasie uchwały berliÓskicj sesji świato ,,;ej łecznym·-. zacj i Narodów Zjednoczonych. ONZ 

stawione Organizacji Narodów Z j e- dzenia miejskich i powiatowych Rady Pokoju wywołały wśród społe- Inż. WALERIA.:\' PLAZA, kierow nie moi.:e być narn:ędziem imperiali-

dnoczonych przeiz delegację radziec rad narodowych. poświęcone pod czeństwa polskiego olbrzymi entu: nik budowy Teatru Narodowego w I stycznych knowań. Flaga ONZ nie 

-· naszym wkładem w dzieło zachowania poko;u 

ką nie zostały uwzględn'.one. Na•o- sumowaniu dotychczasowych o- zjazm i zapał do wzmożonej walk1 Łodzi , oświadcza: może osłaniać agresji i zbrodni Judo 

miast jesteśmy świadkami nowych, siągnięć w odbudowie zniszcze11 0 · pokój j . real i zację zadań Pl~nu .H-lct „Pracując prrzy budowie Teaf ru bójstwa, jak to się obecnie dzieje w 

dalszych wzmożonych zbrojeń. Hi- wojennych. niego. W licznych wypow1edziach, Narodowego na moment nie pr7.e ' ta Korei. ONZ musi powrócić do idei, 

steria amerykai'1ska doprowadziła w dniu 12 marca Tczew uro- bezustannie napływających z całego ję myśleć o sprawie poko ju. .Jest która przyświecała jej powstaniu -

do proklamo-wania stanu pogotowia czyście obchodził 6 rocznicę wy- kraju robotnicy. chto.pi, inteligencja ona bowiem sprawą obecnie n :i j- do idei sprawiedliwości międzyna-
w Ameryce. a budżet wojenny 05ią zwolenia. w sali teatralnej Domu pra~uJąca ~ wbowiązują się do jesz \Vażniejszą dla ka żdego człowieka. rodowej, idei obrony i umocnienia 

gnał 41 miliardów 800 milionów do- Kultury odbyło się z udziałem cze wydajniejszej pracy dla dobra Tyłka pokój może nam zapewnić poko.iu. 

larów. Wicepreewodniczący śwrnto ponad 3.000 mieszka6.ców miasta Pols-ki Ludowej i zapewnienia poko- rozbudowę osiedli robotniczych. do-

wej Ra~y Pokoju oocjalista Nenni posiedzenie Powiatowej Rady Ka ju na całym świecie. mów kultury, przybytków Slltuki 

;itwierdza. że to polityka Stanów Zje rodowej. Przewodniczący Zarządu Główn.ego i t. P. Często przychodzą mi na 

dnoczonych. polityka siły odpowie--'-----------------' ZNP WOJCIECH POKORA oświad- myśl słowa towarzysza Stalina. wy 

cza: powiedziane do kore pondenta 

Palacze ZPW im. Gwardii Ludowej 

zaoszczędzą do końca b. r. 1185 ton węela 

„. rauczycielstwo polskie przyjęło „Prawdy·· - .,Pokój zostanie utrzy­
Apel światowej Rady Pokoju, wypra many i utrwalony. jeżeli narody 
cowanv na berlińskiej sesji, z peł- ujmą w ·we ręce spra\vę utrzyma­
nym p·rzekonaniem, że czyni o. n .za- nia pokoju i będą broniły jej do 

końca··. 
dość głębokim , gorącym pragmen10m 
i dążeniorn milionów ludzi na całym Znany krytyk, kierownik literacki 

Pań-twowego Teatru im. Jaracza w 
1 t h d · d · · świecie. 

g a na ru;;z ac . o powie rueJ re- Łodz.i, STANISŁAW BRUCZ, pi:;ze: 

gula<.'iil pow~etrza, racjona:Lnemu W świetle uchwał Rady Pokoju na .,Jasny i dobitny w swej prostocie, 

N iezachwi·ana wola pokoju, ten 
istotny walor Apelu Berlińskiego, 
stanowi o si.le i autorytecie moral­
nym obmu narodów postępowych. 
Polska moi.:e być dumna, że kroczy 
w ich czołowym srzeregu". 

- Po::;tanowiłam czynem - mó­
wi HELENA BILSKA, tkaczka z 
ZPB jm. Okrzei - odipowledtzlieć na 
Apel Światowej Rady Pokoju. Prae 
szłam z obsług.i 4 krosien na 6 i 
zwiększyłam wykonanie swej bazy 
o 2 proc. 

państwu I plany roczne są wydainie 
przekrac?.ane. 

Przebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że zasadniczy trzon mało 
i średniorolnego chłopstwa poczu­
wał się do obywatelskiego obowiąz 
ku sprzedaży zboża państwu we 
właściwym terminie. Chłopi ci do 
ceniali P<>trzebę sprawnego przepro 
wadzenia skupu na przełomie piel'\V 
szego i drugiego roku Planu 6-letnie 
g . 
Ogółem, w rezultacie zdecydowa­

nej postawy pracującego chłopstwa 
i przełamywania. kuła-0kiego oporu 
oraz dzięki szerokiej akcji ma$owo­
polilycznej, do dnia 10 marca br. 
chłot>i w całym kraju sprzedali pań 
stwu o 319 tysięcy ton zboża więcej, 
niż w tym samym okresie roku ub. 

Dobre wyniki planowego skupu 
zboża i wprowadzenie poprawek w 
st-0sunku do poszczególnych mało I 
średniorolnych gospodarstw ?.alega 
.iących z dostawą sprawiły, że licz­
ba chłopów, którzy po ~kończeniu 
ulgowego terminu otrzymali nakat:r 
płacenia podatku w zbożu - stano­
wi znikomy odsetek w stosunku do 
ogólne,; liczby gospodarstw chłop~ 

skich w całym kraju. 

400-na 
spółdzielnia produkcyjna 

na Dolnym Śląsku 
WROCŁAW (PAP). - 14 bm. ZR· 

rejest·rowana została ce.terechsetna 
z kolei spółdzielnia produkcyjna na 
Dolnym Śląsku . Założyli · ją chłopi 
gromady Gilów w pow. de.ierżoniow 
skim. 

Apel załogi P O M 
w Trzebnicy 

Robotnicy POM-u w Trzebnicy w 
woj. wrocławskim podjęli ostatnio zo­
bowiązanie · długookresowe obniżenia 
kosztów przy obróbce 1 ha o 33 proc. 

Jednocześnie wezwali oni do współ 
uwodniczenia o obniżenie kosztów 
własnych wszystkie POM-y w kraju. 

Nacjonalizacja 
pól naftowych w Iranie 

LONDYN (PAP). - Agencja Reu 
tera donosi z Teheranu, że parla­
ment irański jednomyślnie post.ano 
wił dokonać nacjonaliza-0ji pól naf­
lowy<ih w Iranie. 

W związku z tym ambasador bry 
tyjski w Teheranie - Shephard wr~ 
czył o&trą notę protestacyjną. 

Palacrze kotłowni. ZPW im. Gwar­
dii Ludowej ob. ob. Adamski, Filip-
6'.eak, Jaskólski, Koc.-iołek, Świer­

kowski, Golasowski. Ciniecki, Ko­
walcrLyk, AdamC'.tyk, Mikołajczyk, 

wykorizystywaniu wody ;r..asilającej uczycielstwo polskie jeszcze wyraź- Apel Berlii1ski u::;tala i określa pod­
niej widzi, że p1·awdziwą reprezenta- stawową normę moralną - normę 

kotły, czyszcrzeni.u kanałów komino- cją nai·odów świata, istotnym wyra- odpowiedzia.lno ' ci rządów. Teraz 

Z całego świata 
Nie p(}przestanę na tym. Będę ·, ~ · -~ :.u: ~ 

produkować coraz więcej i coraz le- - TRIEST. We wtorek odbyła się 
piej, bo wiem, ze w ten sposób przy wielka manifestacja, podczas którei 
czyniam się do podniesienia potęgi sekretarz Partii Komunistycznej Trie· 
gospodarczej na5zej ludowej Ojczyrz stu, Vidali, odczytał rezolucję Komu­
ny. Praca i jeszcze raz praca - to nistycznej Partii, domagającą się za. 
moja odpowiedź podżeg&:.'!Zom wo- stosowania eto Triestu postaDowień 
je1mym. Wiem , że tak 'amo jak ja traktatu pokojow~o z Włochami. 
myślą i pracują wszystkie tkaczki - BONN. Adenauer i Schumacher 
łódzkie, że zjed.noez.one we wspól- złożyli oświadczenia, odrzucając w nich 
nej walce iz kobietami rad:cieckilni apel Izby Ludowej RD i domagając 
oraz 'Z kobietami oałe.zo śwtiata obro się uchylenia w NRD Ustawy o Obro· 
rlimy pokój. 1 nie Pokoiu oraz wprowadzenia wojak 

wych i st>ałej kontroli urządzeń od- zi<:ielem ich żywotnych dążeń jest nie ma wykrętów. Rząd, który się 

Bednar<,'Zyk, Sworzyński i inni po prowadza•jących parę. obecnie światowa Rad.a Pokoju . uchyli od obowiązku zawa rcia paktu 

p.rzeanalizowaniu wszystkich możli- w ten sposób palacze ZPW im. Każdy polski nauczyciel , który pokojowego, stanie slię tym samym 
przygotowuje młode pokolenie do potencjalnym agresorem. rzadem -

wośc.'i racjonaJnego zużycia węgla Gwardii Ludowej p1-..:yczynią S·ię do twórczej pokojowej pracy, który 'l';y- zbrodaiarzem i jako taki sciag:iie 

postanowili do ko1'lca bież. roku 'la- zmniejszenia kosztów wła,;nych na- chowuje mło<lzież w gor<i~ej miłości na siebie pot.ępien.ie całej miłu jącej 
oszczędz,ić 1.165 ton węgla, co da szej produkcji i do sr.qbseej reaLl- do swej ludowej ojczyzn~ i w szc~e- pokój ludzkości. Pod t.ą pros.tą i 

38.829 e.dotych osz~ędności. 11 eacji Planu 6-letnlego_ Do podjęcia re~ ~rzyjaźni d?. wszystk1~h i:arodow I jasną_ tee.ą każ~y człowiek uczciwy 

. . . m1łuJących pokoJ - prZYJlllUJe Apell podpa.sze się obiema rękami. 
. Oszcz~dność tę osią~nie się _dzięki j po~obnego zobow1ąza111a wzywa3ą i uchwały światowej Rady Pokoju Podobnie. normę odpowiedzialno-

zownonuernemu roz.m1eszNZamu we oni Palaczy ZPW im. Barlick'iel!o. I_ jako wskazanie dla swej pracy za ści moralnej ustala i określa Apel 
· ameryka1iskich do NRD. 
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dów Zwią:ziku Radzieckiego, kraju 
L4lliba i sta.I:ina, do sprawy poko­
ju. Tej wielkiej prawdy nie przy-

ba. żeby, kati.d.7 Polak Przejrul po­
dłe metody I cbWYty J>Odżerae.zJ' wo 
jennych, zakłamaną propagandę fm 
perialistów anglo - amerykańskWh. 
Trzeba, ażeby agenci podpa)aezy wo 

do wszystkich ludzi dobrej woli 
WSP ANIALY ROZWOJ HANDLU 

W CHINACH 
POLNOCNO • WSCHODNICH 

-~ oszczerstwa 1 fałsze Podżega 
czy wojennych. 

Oświadczenie premiera Grotewohla na plenarnym posiedzeniu Izby Ludowej 
Genialna myśl Lenina rozwinięta 

I ree:limwana przez Wielkiego 
Stalina o możliwości budownictwa 
90ejali2mu w jednym kraju, genial 
na myil Stalina o możliwości zbudo 
wania ładu komunistycznego w je­
dn,m kraju taktim jek ZSRR, .zaiwie 
HM w zał<>Zeniu negację wojny, za 
~ie wojny jako środka postę 
pu w hist.orli ludzkiej. Nasza wie­
~ preyjaźń, niam !l'llierorzelrwl­
:ny sojusz ze Związkiem Radziec• 
kim. jest na.jlbardz.iej przek0111ywają· 
cym wyrazem pokojowej polityki na 
szego rządu. Właśnie to co czyni ten 
sojusz suzególnie bliskim, suzegól 
nie drogim wszystkim Polakom, ko 
chającym swoją ojczyznę, zabytki 
prze:nłości i sięgające w jasną przy 
1złość narodu nowe dzieła Polski 
Ludowej, to oo czyni ten sojusz 
ar.czególnie drogim wszystkim pol-
1kim matkom, to wła.śnie ta pokojo~ 
wa polityka. Związku Radzieckiego, 
ło pomoc naszego wielkiego soju­
IZnika w zabezpieczeniu pokoju na 
szej ludowej ojczyźnie. 
Końcową crzęść pmemówlienia 

Ostaip !Dłuski pośw.ięca omówieniu 
zadań, jakie stoją przed polskim 
ruchem pokoju. 

„Naszym zadaniem jest ponieść w 
jak najszersze masy narodu polskie 
go treść uchwał Rady Pokoju. Trze 

jennych otocYreni msłali murem ule BERLIN łPAP). - Dn!iJa 14 mairca 

nawiścl i pogardy. lzolowaa.i i po- odbyło się VII plenarne IPOSiedzeme 
stawieni J)O'J:a obręb spOłecrreństwa. !Izby Ludowej Nliemieckliej Republi­

Walka o · pokój ,iest nie do pomy- ki !DemokTaitycrzmej, na którym pnze 
ślenia bez walki o rea.llzację Planu 'WOdnliozący Izby Dieokmann mko-
6-Ietniego. Nie można oddZielić wa.I muntkował, że Prezydiuirn Izby 
Id o Pokój ocJ waum o realizację Pia Cl'Jw.I'ÓC!iło się z apelem do reądów 
nu 6-letniei-o - uczy towarzysz Bo- C'lJl:erech mocarstw o włączenie do 
lesław Bierut. porządku drzJiennego Rady IMim­

WySllUdem ludu polsldeso ,a p:rize strów Spraw Zagiramcrmych sprawy 
de wszystkim polsk4eJ klasy robotni prrz;ygotowanli.a i ~roiia tr~ta,tu 
czeJ, potra.filiśmy dźwignąć kra;j z pokojowego z Nti.emoarni w r. 1951. 
ruin i zgliszcz i pchnąć Polskę na Dieckmann podk.reśl!ił, re tylko rząd 
drogę rmwo.tu i postępu wśród wiel rad7iieckł udzielił odpowied:ni na pro 
kiej rodziny zaprzyjaźnionych nuo pozycję Izby Ludowej i wyra.ził zgo 
dów, którym pnewod7li wielki Zwią dę na włąe7;enie tej SJ)rawy do po­
zek Radziecki. Dumą przepełnia ser- rządku dziennego sesji Rady Mini­
ce Polaka dobre imię Polski zagra- strów Spraw ,Zagranicznych. 
nicą. Dziś idzie sława 01P0Jsce jako Następnie Dieckmann udrzliellił gło 
o kraju, w którym odbyły się Kon- su premierowi GTotewohlowi, który 
gresy Pokoju, WroołaW\Ski i War- złożył oświiadczenie reądowe z.aty­
szawski tułowaine „Wa.I.ka o traktM pokojo­

Lud n~ wszystlci.e swe siły odda wy i jedność Niemiec". 
je twórcrzej, pokojowej pracy dla Po szczegółowym omówciendu wy­
dobra i szczęścia swych du.:ieoi. dla siłlków reądu NRD i wby Ludowej, 
tego: im więksm nasza wola polko- zmieraających do ułatwienta rz.jedno 
jn - tym więkS?Ja nienawiść do pod czenia Niemiec na pokojowej i de­
palaczy, którzy chcieliby naruszyć mokratycznej podstawie oTarz. w.­
pokój naszej ziemi, do ich agentów, waroia trakta1u pokojowego rz. Niem 
do wrogów Polski Ludowej. cami, Grotewohl podkreślił, re wy­
Sprawą naszej dumy narodowej siłki te spotikały się z gorącym po­

d7Jisiaj, przykazaniem naszej miło-1 pa!'ciem całego narodu Il!iemieckie­
ści ojczyzny: wszystko dla obrony go. Adenauer i Schumacher, którzy 
pokoju i niepodległości na.rodu. wbrew woli i żywotnym interesom 

narodu niemieckiego, odmówili pod­
jęcia wspólnych rozmów, dowiedli 
jamo, że w esóle nf.e zamłen.ają ld­
czyć się z wolą na.rodu niemiec­
kiego. 

Z kole.i prelegent omówli po6Uwa 
ją,cą się pełną pa1'ą naprzód remild.­
tarymcj(l Ndemiec Zachodnich, okxe 
ślając ją jako zbrodnię wobec inte· 
resów narodu niemieckiego. Na­
stępnie premier Grotewohl scharak 
teryrrował dl1lilałalność sługusów im­
per.ia•ldrzJinu - Adenauera :i ScllU­
machera. 

Imperialiści amerykańscy powie­
rzają Adenauerowi i Schumaichero­
wi zadaarla, które Amerykanie uwa­
ża.ją dla siebie za zbyt brudne. Bo­
ją się oni. że wysiłk;l rządu radziec­
kiego mogą doprQwa.dzić do porozu­
mienia między wielkimi mocarstwa­
mi. 

Adenauer i Schumacher ~ r<lrllka­
ru swych mocodawców u&i.łują 
wszelkimi. sposobami nie dopuścić 
do pokojowego rorzwiąz.an:ia proble­
mu niemieckiego, chcą rozciągnąć 
okupację amerykańską na całe Niem 
cy łąC'Ml!ie z terytorium N1emieckiej 
Republ:iki Demokratycrmej. Ade­
nauerowie i schumacherowie zamie· 
rzają zastosować metody Li Syn 
Mana dla preygotowani.a agresji. 
Adenauer domaga się roczciągnięcia 

Z posiedzenia zastępców ministrów czterech mocarstw 

Sprawa demilitaryzacji Niemiec 
być rozpatrzona w pierwszym punkcie . 

winna obrad 
PARYŻ (PAP) - Na środowym 

p()Siedzel11iu zasitęipców ministrów 
spraw za.granicz.nych przewodniczył 
cielegat Francji Parodi, 

Zasadnicze przemówienie na pasie 
dzeniu środowym wygłosił przedsta­
wiciel ZSRR, Gromyko. 

Gromyko przypomniał, .że deleg~­
eja radziecka, która uwaza za naJ· 
ważniejsze zagadnienie spraw~ d~­
militairyzacji Niemiec i redukcJi sił 
:r.brojnych czterech mocars~, .dmna­
gała się, aby obv. te zagadme!lia włą 
crone zostały do p<l'l'ządku d21enne~o 
jako samodzielne pun~. .J~nakze 
przedstawiciele USA, Wielh."'leJ Bryta 
mi i Francji zaoponowali przeciwko 
ey"!ll propozycjom delegacji radzie<:· 

(•.••., .„ .„. ' "'„.',. 

1'a margi~ 

K walifikacie···,: .. 
na labourzystowskiego 

ministra 
fi'rsed. kilku dniami dowiedzieUś?1-Y 

aię, je lutnię po Bevini~. przejął wice. 
premier Wielkiej BryUJnn, ~erbe~. Mor 
rison. On to bedzie od tei chwili re_ 
prez~towal intere!ł)' '!adw~tlonego lwa 
brytyjskiego na tereme międzynarodo-
wym. . . 

Radio brytyjskJ.e jest ogromme 11ame 
pokojone, ie „1wwy mini;>ter. ~praw W• 

granicmych nie jest osobistoscią dobrze 
znaną poza Wielką Brytani4"; .BBC po. 
stanowiło więc pomóc lud11kosci w poz11a 
ri.iu Morrisona, kreśląc jego sylwet~ę: 

kiej. Uwzględniając sprzeciw przed· I sprawy jedności Niemiec i za.warcia Ni~miec i za.warci.a z nimi traktatu 
stawicieli brzech mocarstw WQbec z nimi traktatu pokojowego Gromy- pokojowego w redakcji zaproponowa 
dawnej redakcji pierwszego punktu ko oświadczył, że delegacja radziec- nej przez trzy delegacje, a mia.nowi• 
propozycji radzieckich delegacja ka, jakkolwiek uwaiała zastrzeżenia cie: „Problemy dotyczące przywró· 
ZSRR - stwierdził Gromyko ,przeciwkQ pierwotnej redakcji pro- cenia jedności Niemiec i przygotowa­
postainowiła wprowadzić doń zmianę. pozycji radzi.ecki~h za. nieuzasadnio nia traktatfl pokojowego". 
W nowej red.akcji punkt ten ma na- ne, uwzględniła zyczema trzech de- Tak więc - stwierdził Gromyih."O 
stępujące brzmienie: „Wykonanie legacji i zgodziła się usunąć z punk- - pierwszy punkt porządku dzien­
przez cztery mocarstwa porozumie- tu dil'lllgiego dwa sfoirmułowa,nia, do- nego został już uzgodniony i przy­
nia poczdamskiego • demilitaryza_. tyczące przyśpieszenia zaiwarcia jęty przez cztery delegacje, co -
cji Niemiec". traiktatu 'pokoje>wego z Niemca.mi mamy nadzieję - ułatwi porozumie 

Gromyko przypomniał da.lej, li de- ora~ wrcofania wojsk ~h.-upaeyjnych nie w sprawie innych punktów po-
legacja radziecka niejednokrotnie z Nlier?i~. Nowa redakoJia tego :punk rz3dku dziennego. 
podkreślała bezwzględną słus~ność tu w. istOOie rzeczy pokry~ya się z Przedstawiciel ZSRR doda~, że 
swojej propozycji, aby ministr0owie trzeeun pun~tem. ~~pozycJI trzech sprawa kolejności umieszczenia w 
spraw zagranic:z.nych omówili ja.ko m?C.arstw. NiemmeJ J~?n~k prz~~s~- porządku dziennym wszystkich pro· 
samodzielny punkt porządku dzienne wic1ele. u.s~. ~ra.ncJ1 1 Angin ~ie pozycji radzieckich w ich nowej re· 
~ sprawę niezwłocznego przystąp ie- ~ypow1edzieh BH~ Jasno. za przyJę- dakcji winna być przedmiotem doda.t 
nia do redukcji sił 2lbrojnych cz.te- ciem .~ego . sfo1:ml~łowama. ~r~gnąc kowego omówienia. Gromyko przy­

.r,eQ)\I.. moearstw. Jakkolwiek żądimie ułauw1.c os1ą~1ęc1e porozwme~ia w pomniał jednak, że zdaniem deJega­
w ·sprawie włączenia do p<>rządku sp~aw1e drugiego pu.nktu po:ządku cji radzieckiej, Rada Ministrów 
dziennego· zagadnienia polepszenia dziennego oraz usunąc ostatme roz- Spraw Zagranicz.nych winna rozpa· 

;.., . . ro bieżności w tej kwestii delegacja ra trzyć sprawę wykonania porozumie-
s9'6u~ji w EurO"pie i mei.w cznego dziecka wyraża gotowość przyjęcia I nia poczdam kiego o demilitaryzacji 
Pl'ZYstąpieniia do redukojli. sd.ł 2lbroj- nn.nktu dotyczą.cego sprawy J'edności Niemiec jako punkt pierwszy. 
nych czterech moca.rstw jako punktu ... -
odrębnego jest bezwzględnie uzasad· 
nione i słuszne, przedstaiwiciele 
ti-hech mocarstw eprzeciwili sie pro· 
pozycji delegacji radzieckiej. Ponie­
waż okazało się niemożliwe osiąg· 
nąć porozumienie co do tego punktu 
na podstawie dawnego sformułowa· 
nia, delegacja radziecka - oświad­
czył Gromyko - zgłaSlla nową pro­
pozycje, 

W nowej redakcji :vunkt ten ~a 
następujące brzmienie: „R<>zpatrzenie 
przyczyn istnieją.cego w Europie na 
pięcia międzynarodowego oraz kro­
ków niezbędnych do zapewnienia 
rzeczywistego i długotrwałego polep 
szenia stosunków między ZSRR oraz 
USA, Anglią i Francją, włączając 
w to sprawę redukcji sił zbrajnych 
czterech mocarstw: ZSRR, USA, 
Anglii i Francji". 
Nawiązując do punk·tu drugiego 

pre>pozycji radzie&ich, dotyczącego Imperialiści w potrzasku 

dytkt.a.tmy amerykańsikdej na ziemie 
!1,X>'lskńe na wschód od Odry i Nysy. 
Tym samym domaca się on rozpęta 
nia trzeciej wojny światowej. 

Grotewohl podkreślił dailej, że w 
Niemcrz.ech Zachodnich orarz; w Ber­
liniie zachodnJim crz.ynione są prrz:y­
gotowanria do wojny bratobójcrt.ej. 

Premier Grotewohl rz.demaskował 
lansowane praerz diz:iiamczy pol:iJtycz­
nych z Boillll kłamstwa, jakoby se­
pa['a.tysityc:z.ne „państwo" rrochodnio­
nJiemieok!ie kroczyło drogą wfodącą 
do ,,równości" i „suwerenności". 

Grotewohl podkreślił, że jedynym 
celem rzuconego p:rrz.erz. Adenauera i 
Schumachera hasła „Jedność w wol­
ności" jest uniemoźliwienie podjęcia 
rozmów ogólnoniemieckich i osią­
gnięcia tym samym porozumienia 
~jemnego. 

Wyrażaijąc preekonanie, że ade­
naiu.erom i schumacherom nie uda 
się pree50kod:l'li.ć odbyciu ogólno­
niemieckich rorz.mów, premier Gro­
tewohl ośwj,:łdczył w zakończeniu: 

„Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej ściśle związany z ca-

Obroty towarowe handlu pań1two­
wc .o w Chinach północno-wschod11icb 
wzrosły w roku 1950 o 126 proc. w 
porównaniu z rokiem 1949. Uspra· 
'"•niona została poważnie dystrybucja 
towarów masowego spożycia. Dzięki 
usprawnieniu pracy państwowej siecri 
handlowej nastąpiła stabilizacja een, 
Organizacje handlowe zakupiły w re­
jonach wiejskich 3,3 razy wi~cej arty­
kułów żywnościowych, niż w rok• 
1949. 

SZYBKIE TEMPO ELEKTRYFIICACJJ 
WSI RUMUŃSKIEJ 

Prace nad elektryfikacją wsi n­
muńskich postępują szybko naprzód, 
Ostatnio zelektryfikowano całkowicie 
18 wsi okręgu gałackiego. Dobiegaj, 
końca prace nad elektryfikacją wsi w 
okręgu stalinowskim. W rb. zelektry­
fikowanych zostanie dalszych 115 wsi 
w różnych częściach kraju. 

Stefania Walter I 
łym narodem niemieckim, będzie w dniu 15 marca robotnic• 
zdecydowanie wa.lm:ył o pokojowe Łódź 
zjednoczenie Niemiec. Rząd W'LYW3 żegnała jedną ze swych wier• 
wszystkie komitety bojowników 0 nych i najbardziej ofiarnych bojo­
pokój do wzmożenia swej działalno- wniczelt - fQwarzyszkę Stefanię 

Walter. . 
ści. Rząd wz:vwa naród do za.mani- Rodzice Jej pracowali jako rob<1-
festowania swej solidarności z 
uchwałami Swia.towej Rady Po- tnicy w fabryce na Widzewie. Dzie 
koju oraiz dQ wysunięcia żądań ci było dużo, a zarobki niewielkie, 

· zawarcia kt więc Stefania nie mając jeszcze 0 • 
w sprawie pa u po- kończonych 12 lat musiała też iśł 
koju między pięcioma wielkimi do fabryki. 
mocarstwami, przeprowa-dzenia re- W 1905 r. w fabryce \v:vbuchł 
ferendum ogólnona.roduwego prze- trajk. 14-letnia wówczas dziewczyn 
ciwko remilitaryzacji, zaiwa.rcia trak ka brała w nim czynny udział. I tak 
ta.tu pokojoweco w r. 1951 oraa: już było zawsze - cięźka praca i 
utworrenia ogólnoniemieckiej rady walka o sprawę klasy robotniczej. 
ustawodawcrej, co winno być prze- Bierze aktywny udział w strajkach 
słanką pokojowego rozwiązania 1932 i 33 roku.organizując ~uchnie i 
kwestii niemieckiej. dustarczając żywność strajkującym 
Rząd wyciąga dłoń do wszystkich towarzyszom. W 1934 r. wstępuje w 

ludzii dobrej woli, do wszystkich lu· szeregi KPP pełniąc w niej funkcję 
d.7;i, którzy gotowi są wa.lczyć o po- kolportera. 
kój i będzie z jeszcze większą ener- Ta ożywiona działalność JJOłi· 
gią zwal~ł podżegaczy wojennych. tyczna zwraca na nią uwagę właścł 
Jesteśmy świadomi, że w ten spo- cieli fabryki. W 1936 r. usunięta zo­

sób służymy ojczyzme, narodowi, staje z pracy i przez długi czas !esł 
jego młodzieży, Pokojowd. ludz- bezrobotną. Kiedy udaje się jej do-
kości". stać z powrotem do fabryki, jeał 

Nad ośw.iadcz.endem premiera Gro nieustannie szpiclowana i szykano. 
tewohla wywiązała się dyskusja, w wana. Mimo to nadal pracuje Ofiar 
której rz:abieraild głos preedstawioiele nie w partii. 
wszystkich :f<rakoja J)M"lamen~- Od chwili powstania Polskiej Par 
nych. tli Robotniczej podczas okupacji 

Po dyskusjli Izba Ludowa jedno- pracuje dla niej z poświęceniem. 
myślnie uchwaliła wspólne oświad- Po wyzwoleniu staje wraz z łowa 
czenie, w którym domaga się m. jn. rzyszami do odbudowy fabryki. pra 
umieszczenia na porządku dzJcn- cuje w oddziale chemicznym, blene 
nym Rady Ministrów Spraw Zagra- udział, mimo podeszłego wieku, we 
n:icznych 4 mocarstw sprawy prizy- współzawodnictwie zespołowym, p0-

gotowan'i<a i zaw$:'cla tl'aktatu po- ciągając swym przykładem inne TO-

kojowego rz. Niemcami. botnice. 
Następnie wicepremie-r Heinrich Tow. Stefania Walter odeszła od 

Reu uizaisadnił projekt Ustawy o Na nas. Ale pamięć o Niej żyje i żyć bę 
rodowym Plaalii.e Gos.podarcrzym na I dzie wśród robotników Zakładów 1 
r. 1951. Izba Ludowa Niemieckiej Maja, jako przykład ofiarnej, pełnej 
Republiki Demokreitycz.nej projekt poświęcenia bojowniczki o sprawiew 
ten uchwaliła jednomyślnie. dliwo8ć społeczną - socjalizm. 

Z frontu walki o pokój 
HELSINKI (PAP) - Uchwały 

II światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju i pierwszej sesji światowej 
Rady Pokoju, stały się silnym bodź· 
cem dla rozwoju i wzmocnienia ruchu 
<>broiiców pokoju w FINLANDII. W 
całym kraju powstały dziesiątki no· 
wych lokalnych komitetów obrońców 
pokoju. Na licznych zebraniach fińs· 
cy bojownicy o pokój omawiają u· 
chwały pierwszej sesji światowej Ra· 
dy Pokoju, wyratając z nimi swą cał· 
kowitą solidarność, 

OSLO (PAP). - Przed paroma dnia 
mi żołnierze nadbrzeżnej artylerii 
twierdzy Hnndwog w NORWEGII 
uchwalili rezolucję, w której wyraża 
ją protest przeciwko remilitaryzacii 
Niemiec Za<iliodnich i przeciwko zwal 
nianiu przez władze amerykańskie 
niemieckich zbrodniarzy wojennych. 

BUKARESZT (PAP). - Dnia 13 bm. 
odbyło &ię rozszerzone posiedzenie 
Stałego Komitetu Obrony P()koju w 
RUMUJ\ISKlEJ REPUBLICE LUDO­
WEJ. Na posiedzeniu omówiono plan 
akcji związanej z rozpow,;z~chnienicm 
uchwał Światowej R'ady Pokoju. 

Jak reklamuje BBC nowego mmlstra 
•praw zagranicznych? Z '!rze~swwi~nego 
życiorysu dowiadujemy się. m~dzy uu~Y­
mi, że jest synem londynskiego poli~­
janta. „Członkowie Partii Pracy --:' dau:za 
dujemy sU} - której przewodmczył w 
Izbie Gmin, mogliby powiedzieć, że ma 
on w sobie coś z policjallla". Autor pa. 
negiryka o Morristmie i policjancie ~-­
dyńskim dodaje, ie cechą lo~ńs~ieg_o 
policjant4, to spokój, odwaga t „mewia 
rygodna stanowczość". Wydaje się, ie 
:silustrować te cechy londyńskiego pali. 
cjant<i mogliby najlepiej angielscy obroń 
cy pokoju, którzy nit.1ednokrotrtie od­
czuli na wlMnych plecach „stanow­
czość" palek policyjnych. No i robot­
nicy lorr.dyńscy bruuilfl.ie ro:::pedzani pod 
c;;a.• demonstracji przeciwko /aszystow_ 
skim zebraniom, org1mizoW<mym przc:ao 
ong;e/skwgo wyznawcę HitlPm, Moslc­
ya. Zdaniem BBe, te właśnie cechy pali 
cjanta lmulyń~ltiego stanowią lcwalifLka 
CJ'; /\'r 1 dla lał:uur:ystowslacgo minisu-a 
srnaw zagranicznych. 

Wola ·narodu radzieckiego 
NOWY JORK (l>AP). - Jak dono· 

szą z KUBY, wzmaga się tam nieza­
dowolenie w związku z planami pre• 
zydenta Sokarrasa wysłania wojsk ku­
bańskich do Korei. Dzienniki kubań• 
skie podają, że wzmaga się niezado· 
wolenie wśród żołnierzy twierdzy La 
Kabana w pobliżu Hawany. Kilku 
oficerów przeniesiono w stan spo• 
czvnku. 

Kwalifikacją Nr 2 jest, ie Morrison, 
jako minister spraw wewnęt.rznych w la. 
tach 1942 - 1945 „naraził się nawet na 
przykrości w łonie własnej partii, uwal-
nm.jąc z wirzienia ivlskiego w o··1có 
er faszystowskiego, Mosleya". Istotnie w 
czaM.ch fauyzowar1ia krajów zmnrshalii. 
zowanych, jest to zasługa 11ieTn<iła. Trze 
ba jeszcze dodać, :ie zdolność, przewi 
dywania wprost zasta11awinjąca. 

Ta :sdolrw.~ć pr:eu·idyuvmia nie zawio. 
dła Morrisoua również w 1943 roku, hie­
rlv to tP)'Slępował przeciwko Zu,iqzJrnu•i 
Ra<lzieckieinu. W 1943 roku, po 
bi1wie swlingrndzkicj. kiedy naród a11-
gielski manifestował uczucia W<lzięczno 
ści i przyjaini do oorodu radzieckiego, 
Morrison mówił, ie ,,11.ie może być mo. 
wy o dobrych stosimkach między tymi 
flwoma krajami". Oto kwalifikacja Nr 3 
na brytyjskiego ministra spraw zagranicz 
nych. 11 

Czy, aby brytyjshfegol' Chyba - - 11a 
tRJ'l,erykańskiego mi11istra spraw zagrani. 
CZllJY.Ch WielkU3j Bryumii ••• 

W artykule wstępnym „Prawdy" 
pt. „Wola narodu radzieckiego" 
czytamy m, in.: 

Rada Najwyższa ZSRR przyjęła 
jednomyślnie ustawę' o budżecie 
państwowym ZSRR na rok 1951 o­
raz ustawę o obronie pokoju. W 
ustawach tych znalazła odbicie po· 
kojowa polityka rządu radzieckie· 
go oraz wola narodu radzieckiego, 
zdecydowanego kroczyć naprzód 
do nowych sukcesów w dziedzinie 
pokojowej pracy twórczej, do no­
wych zwycięstw na polu komuni· 
stycznego budownictwa. 

Naród radziecki wita z radoś· 
cią ustawy, przyjęte przez Radę 
Najwyższą ZSRR. Robotnicy i ro 
botnice, chłopi i chłopki, praco· 
wnicy nauki, kultury i sztuki, apro· 
bując politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego, na swych zebraniach 
wyrażają jednomyślnie wolę poko· 
ju, oświadczają, że zdecydowani 
są b~zustann:ie dążyć do umoc11ie­
nia pot~gi socjalistycznej ojczyzny 
tej niezachwianej ostoi pokoju. 
Przemawiając na zebraniu pra· 

cowników oddziału turbin Lenin· 
gradzkiej Stalowni im. Stalina, maj 
ster P. Czurikow, oświadczył: 

- Uchwalone przez Radę Naj­
wyższą ustawy o budżecie i o obro 
nie pokoju wyrażają interesy i wo­
lę całego narodu radzieckiego. 
Kraj nasz jest niezawodną ostoją 
pokoju. U nas, w Związku Ra­
dzieckim, ąikt nie chce wojny. 
Cala przodująca ludzkość wierzy 

wraz z nami, że pokój można obro 
nić. · 

Ustawa o obronie pokoju zagrze 
wa na11 do ofiarnej pracy. Będzie· 
my pracować jeszcze lepiej dla do 
bra naszej ojczyzny. 

Tkaczka komsomołka moskiew· 
skiego kombinatu „Triechgornaja 
Manufaktura", P , Ustinowa, oświad 
czyła: 

- Witam z całego serca przyję­
te przez Radę Najwyższą ZSRR 
ustawę o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1951 i ustawę o O· 

bronie pokoju. Pracą stachanow­
ską umacniać będziemy si.-rawę 
pokoju, produkować będziemy wię 
cej tkanin najwyższej jakości. 

* „ * 
We wszystkich zakątkach nasze· 

go niezmierzonego kraju wre praca 
twórcza. Pochłonięci pokojową 
pracą ludzie radzieccy osiągają co· 
raz większe sukcesy na polu ko· 
munistycznego budownictwa. 

- Ja, budowlany - mówi wy· 
bitny murarz mi1iski, T. Bułak;iw 
- dowiedziałem się z radością, że 
w r. 1951 wyasy11nowano setki mi· 
liardów rubli na wielkie budowle 
komunizmu, na budowę miast i 
wsi, domów mieszkalnych. Bud­
żet nasz stanowi dowód, że myśli· 
my nie o wojnie, lecz o pokoiu. 
My, budowniczowie komunizmu, 
bronimy pokoju ofiarną stachanow­
ską pracą. 

Uczciwi ludzie we wszystkich 
krajach widzą, że budżet państwa 
radzieckiego - to budżet pokoju, 

to budżet dalszej olbrzymiej roz · 
budowy przemysłu cywilnego, bud­
żet wielkich budowli, budżet dal· 
szego wzrostu dobrobytu narodu. 

Wraz z narodami kraju radziec· 
kiego również i masy pracujące 
krajów demokracji ludowej, wszys· 
cy ludzie dobrej woli, obrońcy po· 
koju na ·całym świecie, witają i 
aprobują przyjęte przez Radę Naj· 
wyż~zą ustawy. 

Bojownicy o pokój uważają przy 
jęte przez państwo radzieckie u· 
stawy za ucieleśnienie pokojowych 
dążeń rządu ZSRR. za przejaw 
ofiarnej walki narodu radzieckieg-o 
przeciwko imperialistycznym pod· 
żegaczom do nowej wojny. 

* • * 
Coraz głębiej dociera do mas 

pracujących wszystkich krajów 
wielka idea konieczności ujęcia we 
własne ręce sprawy utrzymania po 
koju. Obrona pokoju jest sprawą 
wszy&tkich narodów świata. Po· 
kój można obronić jedynie przez 
zdccvdowaną walkę przeciwko im 
perialistycznym podżegaczom wo· 
iennym i wvnajętym przez nich 
propagatorom wojny. Interesy po· 
koju wymagają zdecydowanego po· 
łożenia kresu propagandzie nowej 
wojny. 

„Jest rzeczą konieczną - mówił 
już w r. 1946 towarzysz Stalin -
aby społeczeństwo i kola rządzące 
zorganizowały szeroką kontrpro· 
pagandę pneciwko propagatorom 
nowej wojny, propagandę na rzect 

utrwalenia pokoju, aby każde wy· 
stąpienie propagatorów nowej woj 
ny spotkało się z należytą odpra­
wą ze strony opinii publicznej i 
prasy, i aby w ten sposób dema• 
skowano w porę podżegaczy wo­
jennych i uniemOtiliwiało im nad 
używanie wolności słowa przeciw-
ko interesom pokoju". · 

Przyjęta przez Radę Najwyższą 
ZSRR ustawa o obronie pokoju sta 
nowi nowy wybitny wkład państwa 
radzieckiego do walki o pokój, do 
walki o zdemaskowanie imperiali· 
stycznych podżc11aczy wojennych. 

Aprobując jednomyślnie przyjęte 
przez Radę Najwyższą ZSRR usta· 
wy, naród radziecki ofiarną pracą 
umacnia potęgę socjalistycznej oj· 
czyzny. Dla ludzi radzieckich wal 
ka o pokój oznacza przede wszyst· 
kim walkę o nowe sukcesy na fron 
cie komunistycznego budownictwa. 

W miastach i wsiach kraju rozwi 
ja sie socjalistyczne współzawo· 
dnictwo dla uczczenia Święta 
Pierwszomajowego. Ustawy o pań 
stwowym budżecie ZSRR i o obro 
nie pokoju wywołały nowy wzrost 
aktywności produkcyjnej i poli­
tycznej narodu radzieckiego, któ· 
ry z olbrzymim zapałem ·walczy o 
dalszy rozkwit swej ojczyzny, o 
zbudowanie komunizmu. Pod kie· 
rownictwem partii. Lenina-Stalina 
naród radziecki będzie i nadal 
realizował niezachwianie politykę 
zapobiegania wojni2 i iachowania 
pokoju. 

GENEWA (PAP). - Prasa SZWAJ­
CARSKA opublikowała rezolucję Ko• 
mitetu Centrainego Szwajcarskiej Par 
tii Pracy. Rezolucja podkreśla wzma­
gajace się niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej . Naród szwajcarski, 
tak jak wszystkie inne narody, nie 
chce nowej wojny, nie chce być mię­
' em armatnim. 

Partia Pracy wyraża przekonanie, 
ze naród szwajcarski nie pozwoli. aby 

I 
~o wcią~nięto do awantury wojennej, 
że nie pozwoli, aby jego armia uczest 
niczyła w agresywnej wojnie, 

Ferie 
w 

• wiosenne 
szkołach 

Na p<>dst.awie decyzji Minister 
stwa Oświaty, ferie wiosenne w 
szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących trwaó 
będą w bież. roku 7 dni. Rozpo· 
czynają się dnia 22 marca rb. 
kończą zaś dnia 28 marca rb. włą 
cznie. 

Ze wzglęcu na koniecznośó za 
pewniehla stałej opieki dzieciom 
rodziców pracujących, zajęcia w 
przedszkolach prowadzone będ11t 
w czasie ferii wiosennych we 
wszystkie dni powszednie. 
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Zwiastunka nowego spoleczeń twa 1 

80 lat temu. w Paryżu, po raz Nawiązał on tajne rokowania z Bis powan:ia w obozie klas panujących, I W odróżnieniu od pa<ryskiich ko-
pierwszy w historii robot ni- marek iem w celu zawarcia pokoju do zastąpienia jednej formy wyzy- mu nardów, klasa robotnioz.a ZSRR 

e:9 ujęli władzę w swe ręce. Komu- z Prusami i rozpoczęcia wojny prze sku przeiz inną, dlatego też żadna z pod kierownichYem partii Lenina -
na Paryska „była pierwszą pełną ciw~o republice i jej ostoi - Pa- poprzednich r~wolucj~ nie prowadz_i J ~talina zdołctła przeciągnąć na swo­
chwały, bohaterską aczkolwiek nic ryżowi. Kiedy wresrzcie podpisano la do zburzenia stare1 macluny pan Ją stronę pracujące chłopstwo i roz 
uwieńczoną powodzeniem próbą pro wstepne warunki haniebnego poko stwowej. Zupełnie inaczej postąpiła wiązała trudne zadanie przest-awie­
!Ptariatu zwrócenia historii prze•'IW ju. rząd Thiersa podjal próbę roz- Komuna Pan•ska. Samo życie (za- nia milionów drobn.vch i ka~·towa­
kapitalizmowi" - mówi towar-1.ysz. brojenia robotn.ików paryskich. Lud ciekły opór wroga klasowego. sabo- tych gospodarstw chłopskich na dro 
STALIN. odpowiedział powstaniem. Przerażo taż urzędników pa11;;twowych) zmu- gę socjalizmu. 

Komuna Pary:;ka poniosła klęskę. ny rząd uciekł do Wersalu. Wtaclza siło komun.aQ·dów paryskich do Komunardzi popeln!ili również po 
ale doświadczenia zdobyte za ce- znalazła się w rekach robotników. st·worzenia nowego aparatu władzy. ważne hl"d" w dziedzinlie walki 
nę k:r\'lri i ofiar komunardów nie po * ·• * Zlikwidowana została kasta biuro- przeciw wrogowi klasowemu, prze-
szły na marne - wzbogaciły one Przewidując nieuchronne zaostrze kratów - urzędmków. U podstaw ciwko silom kontrrewolucji, przeja-
międzynarodowy proletariat. Marks. nie walki klasowej we Francji, cale.i drz:iałałności Komuny położono wiając brak edecydowania w walce 
uogóJn:i,ając teoretycznie te doświad Marks w ode'l.\Vie Generalnej Rady zasadę powoływania z wyboru oraz z dywersantami i szpiegami, wysy­
czenia uczynił wielki krok naprzód Międzynarodówki z \'\Trześnia 1870 zasadę odpowiedQlialności i odwoły- łanymi do Paryża p1--zez rząd wer­
w rozwinięciu podstawowej w roku. przestrzegał preywódców ro- wania ure.ędników. Komuna zlik- saL::ki. Ten łagodny stosunek do wro 
marksizmie nauki - na.uki o dyk!a- botników francuskich przed przed- widowała pod:mal władz - wyda- ga klasowego, ta niedostatoozna czuj 
turize proletariatu. wczesnym wystąpieniem w niesprn:y iąc ustawy, sama wcielała je w ży- ność kosztowała Komunę dziesiątki 

W końcu szóstego dziesięciolecia jających v.-arunkach hbtorvcrnych. cie. tysięcy istnień ludzkich. 
XIX wieku we Francji nastąpiło Ale kiedy wieść o Wielkiej Re- Komuna zniosła policję i dawną W alka z wrogami by.ła tym trud 
szczególne zaosti.,zenie spreeczności woluoj:i Narodowej dotarła do Lon- stałą armię. W przeci"\.\rieństwie do niejsza. t.e w samej KffiTiun~e 
klasowych. Drugie imperium. im- dynu, Marks z entuzjarz.mem pow1- starej airmii. która broniła ciemięż- brak było wewnętrznej spójni. W mia 
perium Ludwika Bonaparte było ra tał „gotowych do szturmu niebios" ców przed narodem, nowa armia rę rz:ao;;trzania się sytuacji, zaostrzała 
jem dla spekulantów, lichwiarzy, .. szaleńcoo mężnych paryżan"'. LE- powołana została do obrony nał'O- się również walka kierunków poli­
bankierów, asów świata finańsowe- NIN mówił o MaQ·ksie, że „nade du preed ciemieżcami. tycznych w łonie Komuny, dawał 
go. Nigdrz.ie nie rzucała się tak da- wszystko stawia on to, iż klasa ro- Uogólniając teoretycznie doświad- się coraz silniej odcrz.uć brak jedno­
lece w oczy w0rastająca nędza mas botni07Al, z bohaterstwem i poświę- czenia mas - twórców historili - litej pa·rtii proletarjackiej. Cał.a hi­
na jednym biegunie, a nieprawdopo ceniem, z inicjatywą tworzy histo- Marks na podstawie doświadczeń storia Komuny stano·.,vi wymowne 
dobny zbjtek na drugim. rię świata ... Marks potrafił należy- Komuny Paryskiej doszedł do wnio potwierdzenie słynnej tezy Stalina: 

Wojna francusko - pruska. któ- cie ocenić również i fakt, że bywa- sku, że organiizacja politycrz.na typu że: „.„kierownictwo partii jest rze­
ra wybuchła 18 lipca 1870, ro- ją momenty w dziejach,. kiedy de- .Komuny Paryskiej, nie zaś parla- czą główną w dyktaturze proleta.­
ku, spowodowała dalsze zaostreenie speracka walka mas nawet o bezna mentarna republika demokratyczna, -riatu, jeśli mowa o dyktaturze choć 
kryzysu drugiego imperium. Za- dziejną sprawę jest niezbędna w i- jest najbardziej celową formą poli- by do pewnego stopnia ugruntowa­
miast obiecywanych przez Ludwika mię dalszego wychowania tych mas tyczną dyktatury proletariatu. Jed- nej i całkowitej, a nie takiej, jaką 
Bonaparte i jego generałów trium- i przygotowania ich do nastę1rnej nakże oportunistyczni „teoretycy" była na przykład Komuna Paryska, 
fów. wojna przyniosła Fral1cji nie- walki". II Międzynarodówki nie rozwinęli która była dyktaturą niecałkowitą 
przerwaną serię kapitulacji. Wkrót- Tragedią Komuny był brak je- tego wniosku MaQ·ksa i puścili go w i nietrwałą". ;:.) 
ce nastąpiła katastrofa: 2 września duolitej partii, która mogła niepamięć. Dopiero Lenin na pod- Współczesna burżuazja imperiali-
1870 roku pod Sedanem armia fran by wyjaśnić masom sens wydaneń, stawie doświadczeń dwóch rewolu- styc•ma zdystansowała na drodze 
cuska wraz z cesarzem została wzię która potrafiłaby przewidywać wy- cji rosyjskich rozwinął twórczo nau zdrady zarówno „rząd zdrady na­
ta do niewoli. padki, potrafiłaby ująć w swe ręce kę Marksa, odkrył władzę radziecką rodowe.i". jak i wersalski reąd Thier 

Pod naciskiem mas ludowych 4 kierownictwo. Marks wykrył dwa jako polityc7'ną formę dyktatury pro sa. Wrar?. z p.rawicowymi socjalista­
wr.i:eśnia proklamowano we Fran- fatalne błędy robotników paryskich letariatu. mi - agenturą amerykańskiego im 
c.ji republikę. Klasa robotnicza była po zdobyciu przez nich władzy: 1) N ajważniejszym krokiem Komu perializmu w ruchu robotniczym -
niezorganizowana, wobec czego wła należało.b~ł?cznie rc:szyć na Wer ny "". dziedzinie społeczno - j burżuazja id7..ie na rę~ę ~o~ejmo:va 
dzę zagarnęła burżuazja. Stworzo- I sal, dopok1 wrog ogarmęty był pa- I gospodarcze] był d~kret o przek~za nym przez amen•l;;:ansk1 imper1a­
ny przez nią „rząd obrony narodo- niką, dopóki nie zdążył jeszcize ze- niu w ręce robotmków war~tatow li'zm próbom ujarzmieni·a narodów, 
wej" zamiast organi.z-Ować opór wo b:.ać sil. 2) Komitet Centr~lny G\\'.Hr pracy, _opuszc~o_n!c~ przez ~b1':gł~ch pozbawieni.a ich n!eza.wis~ości, pró­
bec nacierających wojsk pruskich, dm Narodowe) zbyt wczesn1e ztozył z Paryza własc1c1eh - kap1tahstow: bom rem1lttaryzac.i1 N1en1.1ec Zacho-
opracowywa·l zdradziecki plan wal swe pełnomocnictwa, aby us1ą.pić Wielkim błędem Komuny by~ JCJ dnich i odrodrz.enia niemieckiego fa-
ki przeciw własnemu narodowi. prae mie.isca Komunie. stosunek do Banku Fra111~usk1ego. szyzmu. 
de wszystkim przeciwko robotni- Marks, yriebywaj~cy podó:-'"'czas Jakkolwiek bank zn.ala.zł się w .rę- Ale kla.s_a robo'.IDcza Francjii. i ~ 
kom. Wojna dała broń robotnikom w Londyme, stMał się dopomoc ~o kach Komun~, to me iznacJonahzo- n~ch ~raJOW ka·1.ntal.!istycznych znue 
paryskim, którzy uzyskali dostęp do mui;it! radą_ i krytyl~ą. Ale rad;,:. ie- wała go ona l r::ąd wersalski wyko- n~ł~ się ?<i czasow Komuny i:-arys­
szere<>"ÓW Gwardii Narodowej. „Ale go 1 wskazowki docierały z opozme rzystał olb!"Zym1e zasoby fmansowe k1e1. Posiada ana własne partie pro 
uzbr;Jć Paryż, znaczyło ue;broić re- niiem do Paryfa, otoczonego pierście dla "':'al~ przeciwko rewolucyjnemu letariackie, uzbrojone w wielką nau 
wolucje" (Marks). niem blokady. ParyzoWl.. . . kę Marksa - Engelsa - Lenina. -

. ,,. al.cz, óorykadol 
Giń, bmy1cado! 

... ~. "barykado! 
Gi4~/ 
Będzie swy~ 

~zie~. 
lMdri roboc:JY, 
pa:tr: i~! 
Prolet.ariune 
F10ncjii~ 

Burżuazja framcuska, opanowana Najważniejszą zasługą komunar- Decydu1ące iznaczeme dla losow Stalina. W walce o pokój, demokra 
lękiem pr~ed rewolucyjnym prole- dów jest fa.kt. ~e P?5tawili oni pier- Komuny i:u.ał? sprawa stosunku kia cję i soc.ializn:i. prole~ariat między­
tariatem. postanowiła poświęcić obo wszy o znamenm historycznym krok sy robotmczeJ ~o chło~~twa. :comu nairodowy posiada meq_awodne o­
wiazek wobec narodu dla swoich na drodze do zbuclowania państwa nie ni.e udało się zmob1~1rz.owac ch~o parcie - wielkie mocarstwo socja­
klasowych intere!'ÓW. „Rll.ąd Jbro- 1>roletariackiego - paf1st~a now«>go pów przeciw:ko rządowi. wersalsk1e listyczne · ZSRR. Wspar:iałym 
ny naJ:odowej" okazał się w rzeczy typu. Wsz;ifStkie poprzednie rewolu mu w obrome rewoluc:i:i~ego Pary- wzorem są dla mas pracu)ących 
v.'"istości rząd"em zdrady narodowej. cje prowadziły jedynie do przegru- ża, co zadecydowało o JeJ upadku. wszystkich krajów sukcesy kradów 

u 11.&ś ~. ~iei.aw 
pieśni pm-ysk4! 
Czerwono.skrz:ydłą 

ptaków grom.at:lą 
ponad trupami 

·Monopole rzctdziły 
Polską · międzywojenną 

mieckiego 100 milionów marek nie· 
mieckich za pakiet akcji Gelsen· 
kirchener Bergwcrks AG. 

KAPITALIZM polski był ściśle 
związany z kapitalizmem za­

granicznym od ch..,vili swoich naro­
dzin aż do końca dni Polski burżu­
azyjnej. Wzrost swój w latach 70-
tych XIX wieku zawdzięczał w 
2"inacznej mierze napływowi kapita­
łu niemieckiego, francuskiego i bel 
gijskiego. W miarę rozwoju mono­
polistyczny kapitał polski wiązał się 
coraz ściśle.i z monoplistycznym ka 
pitałem mocarstw zaborczych. 

Nic się w tym względzie nie zmie 
niło również po 1918 r. w okresie 
burżuazyjnych rządów w Polsce. 
Polskie fyoie gospodarcze byto w 
ogromnym stopniu zależne od mono 
poli zagranicmych. żelazo, stal, teks 
łyłia, nafta, bawełna, większość 
przedmiotów codziennego użytku, 
od tytoniu do zapałek, nawet tram­
waje kursujące po ulicaeh miast poi 
skich, wszystko to - jakkolwiek 
było owocem pracy polskiego robo 
tnika - stanowiło w dużej części 
własność monopoli niemieckich, a­
merykańskich, francuskich, angiel­
skich, włoskich, belgijskich. Z woli 
burżuazji polskiej i pod troskliwą 
opieką polskich' rządów burżuazyj­
nych zgraja monopolistyc2l!1ych r~­
kinów obsiia<lła nasrz kraj i wysysara 
z niego wszystkie soki. 

Nic też ·dziwnego, że w latach kry 
eysu 1929 - 1934 naród polski zo­
stał najdotkliwiej doświadczony tą 
klęską.. Zagraniczni władcy . naszej 
gospodarki nie mieli skrupułow. Bez 
litosny wyzysk robotników. rozwie­
ranie nożyc między cenami towa­
rów produkowanych przez kartele, 
a cenami wszystkich innych towa­
rów unieruchamianie zakładów pra 
cy _:_ oto dch polityka. Dość powie­
d~ieć. że. w porównaniu z rokiem 
1928, produkcja przemysłowa w r. 

· 1932 spadła do 46 proc. 
Kto był rzeczywistym wladca pol 

skiej gospodarki? 
ZaC'lJilijmy od pobieżnego i wy­

rywkowego przegladu. Metale kolo 
rowe, jak np. ołów. były domeną 
koncernu amerykańskiego Anacon­
da, którego interesy reprezentowa­
ła w Polsce spółka Silesia.n Ameri 
ean Corporation oraz niemieckiei:i;o 
przedsiębiorstwa Giescbe i francus 
kich kapitalist.ów. 

Pabian:ickie Towarzystwo Akcyj­
ne Przemysłu Chemicznego było 
własnością szwajcarskiej Gessel-
9Chafł fiir Chemische Industrie; 

p RZEMYSŁ Chemiczny - Spół 
ka Akcyjna w Zgierzu i Zakła 

d:t' Chemicme w Winnicy były uza 
Jeżnione od francuskiego koncernu 
&filblissements Kiihlmann; Solvay 

był własnością belgijską czy też nie 
miecko - belgijska. Po wkroczeniu 
hitlerowców fabryki te objęła I. G. 
Farbenindustrie. 

A teraz elektrownie. Elektrownia 
\Va1·szawska nale:7,ala do koncernu 
francuskiego. Pruszkowska kolej­
ka elektryczna należała do koncer­
nu angielskiego. Elektrownia czę­
stochowska. radomska. piotrkow 
ska i Wiele innych do koncernu bel 
gijskiego. 
Węglem naszym rządził przecle 

wszystkim kapitał niemiecki i fran 
cuski. Wszystkie koncerny węglowe 
zrzeszone były w tzw. Koowenc.ii 
Węglowej. Decyduiacy głos w spra­
wach polityki eksportowei i impor 
towe.i przemysłu węglowego należał 
do cudzoziemskich władców polskie 
go węgla Oto przykład: w latach 
1930 i 1931 bez uzasadnionych bli­
żej powodów. spadł eksport naszego 
węgla do Austrii. Okazało S•ię. że ak­
cje i udZJia-ły pmedsiębiorstw węglo­
wych na polskim Górnym Śląsku 
znajdowały się w rękach koncer­
nów, działających na niemieckim 
Górnym śląsku. I one też powzięły 
korrz;ysti1ą dla siebie dec~"Lję. Wolały 
rozwijać eks,port z kopalń położo­
nych na terytorium Rzeszy. 

Szczególną sytuację miał w Pol­
sce przedwrze!.·niowej przemysł hut 
niczy. Zrzeszenie przemysłu żelaz­
nego było jak gdyby państwem w 
państwie, całkowicie obcym inlere­
som narodu polskiego. 

Któż zaś miał decydujacy głos w 
„polskim" syndykacie hutniczym? 
Był nim dysponent najwięksrzego 
koncernu hutniczego w Polsce -
Katowickiego Towarzystwa Hutni­
czego. Otóż dysponentem był ni 
mmeJ ni więcej tylko późniejszy 
zbrodniarz wojenny, pod11ora reżi­
mu hitlerowskiego, a dzisia.i pu-
11il imperialistów amerykańskich, 
Flick. On to był władcą. syndykatu 
przemysłu hutniczego w Polsce. 

W styczniu 1932 roku syndykat 
hutniczy znajdował się w dużych 
kłopotach finansowych. Mimo jed­
nak tych trudności. dokonał on kro­
ku, który trudno inaczej nazwać niż 
prezentem dla Dresdener Bank. 
Zbonifikował mianowicie bankowi 
niemieckiemu różni.cę wynikłą z~ 
spadku funta angielslciego na swo­
ją korzyść. Co było powodem tej 
uprzejmości. syndykatu przemysłu 
hutniczego w Polsce. zarządzanego 
przez grupę Flicka? Była to, praw­
dę mówiąc, grzeczność za grzecz­
ność. tyle, że na koszt pali.siwa p0I: 
sk:iego. W tym samym bowiem cza· 
sie Flick otrzymał od rzadu nie-

N AJPIKANTNIE.JSZYM sz~e-
gółem tej kryminalnej historii 

jest to, że syndykat hut żelaznych 

w' Polsce za pośrednictwem Flicka 
zażądał w tym właśnie CZJasie od 
polskiego rz4du. by ;;:agwarantow'lł 
wierzycielom syndykatu jego wy· 
płacalność. 

Warto na zako11czenie wspomnieć 
o;łów pare o roli monopoli \doskich 
w przedwrześniowe.i Polsce. ddgrv· 
wal;1· one bardzo ważna role. Ban!la 
Commerciale w l\fediolanie hył 

współudziałowcem największych za. 
kładów przemy~łu bawełnianego w 
ł,odzi. 

Najbardzie.i pirackim oszust-.,,·em 
i nadużyciem ze strony faszystow· 
skiego rzadu Włoch, a zarazem wy· 
razem zdrady interesów polskich 
przez ówczesny rząd była tzw. wło­
ska pożyczka tytoniowa. Oprocen­
towanie jej ze względu na później­
sze róż.nice stosunku lira do złotego 
wyniosło w praktyce 100 proc.! 
Umowa o pożyczce tvtoniowej mię­
dzy Polską. i Włochami dawała mia· 
rę. jak dalec"C burżuarzja prze­
ksztakala nasz krai w pop:vchadlo 
kapitalistycznego świata. Umowa 
przewidywała np., że w razie na· 
jazdu zbrojnego na terytorium poi· 
skie, rząd włoski będzie miał pra­
wo wywies1c flagi narodowe wło· 
skie na gmachach Polskiego Mono· 
polu Tyt-0niowego, będących gwa· 
randą hipoteczną pÓżyczki. Przed· 
stawiciel rz<>du włoskiego miał pra· 
wo wglądu do ksiąg monopolu pol· 
ski ego. 

Przetrzyjmy oczy. Wszystko to 
bezpowrotnie minęło. Nie ma już 
Polski burżuazyjne.i. ani zależności 
od mo9opolistów imperialistycz· 
nych. JE:ST POLSKA BUDU.J.\­
CA FUNDAMENTY SOCJALIZMU, 
JEST POLSKA, W KTOREJ JE· 
DYNYM GOSPODARZEM JEST 
NARÓD. I jeżeli spisek amerykań· 
sko-hitlerowski zmierza znów do 
oddania naszej ojczyzny w pacht 
Flickom i jemu podobnym, to od· 
powiedzią naszą jest: Front naro­
dowy walki o pokój i Plan 6·letni. 
czyli zjednoczenie wszystkich mł 
narodu dla walki o utrwalenie nie· 
podległości i o pomnożen:ie sil Oj· 
czyzny. 

P. M. 

demokracji ludowej i wielkie zwy­
cięstwo narodu chińskiego. Partie 
komumstycrz.ne wskazują proletaria­
towi i masom pracującym całego 
świata drogę do nowego społecze11-
stwa, w którym przestantie istndeć 
wyzysk człowieka przee. crLłowieka 
i-które na rz.awsze wyzwoli ludzkość 
od okropności wojny, od groźby u­
jarzmienia. 

E. STIEPANOWA. 
*) .T. Stalin Dzieła. . , Książka i 

Wiedza". Warswwa, 1950. -
T. vm. Str. 57. 

Leć na pociskach.! 

t;G btiryltitwl.! 
S:tan.dtr ..ues wyStJj1 
11" ołna tł.o 1-ies, 
potbri.j i .skonaj, 
IJ'O:ŚM, Mt.alnia 
"' 111artwym Pa:ryju, 
mezw,.ocif.iona, 
nie:wyci~tonał 

('Z p~ „KOMUNA. P ARYSJU• 
Wł.ady!lawa Broniewskiego). 

Laur~aci Nagrody Stalinowskiej 
Z~szczvti:ic. imano laureata Nagrody Prof. A. Niesmieianow cenny wkład do biologii. Członek ko 

S1abnow~.k1c1 przyznane zostało no· --- -- · · respondent Akademii Nauk ZSRR, 
.w~1 grupie c~ołowych u~zo?ych ra· Prezydent Akademii Nauk ZSRR A. Awakian, wzbogacił naukę miczu-
dz1~ck1ch: l<to~zy wzboga.c1l.1 nasz rin{)wską o teorię rmwoju orga.ni-
kra1 don1oslvm1 odkrvc1am1 1 bada- członek Akademii, E. Czudakow, sł..,- zmów roślinnych N d t · b 

• • · • · • 1 ' • a po s aw1e a• 
111am1. nie jat<o wybitny specjalista w dzie- dań doświadczalnych opracował on 
. W now) eh sukcesach nauki ra- dzinie budowy maszyn, w szczegół- szereg całkowicie nowych tez w dzie 
dzieckie1 znajdują odzwierciedlenie ności -- samochodów. Praktyczne za- dzinie teorii stadialnego rozwoju ro­
wielkie siły twórcze narodu, niewy- stosowanie w przemyśle samochodo- ślin. 
czerpana potęga naszego kraju - wym i traktorowym otrzymała jego Wśród nowych laureatów poczesne 
promotora prawdziwej cywilizacji, o- praca naukowa „Teoria samochodu", ~iejsce zajmują specjaliści nauk rol• 
brońcy postępu i pokoju na świecie. zawierająca wykład teorii procesu wy ~uczych. Doniosłe znaczenie posiada-

Listę prac naukowych, wykonanych taczania kół samochodowych oraz Ją trzynastoletnie badania F. Fiłatowa 
.v r. 1950 i odznaczonych wysoką na- kalkulacji gospodarczej samochodu. w dziedzinie hodowli traw wielolet• 
grodą rządową, otwiera1ją prace z \Y/ obliczu zaszczytnych zadań sto- nic~ w ramach płodozmianu polowe­
de.icdziny fizyki. Wybitny fizyk ra- ją uczeni radzieccy, którzy biorą u· go 1 łąkowego na południo-wschodzie 
dziecki, członek Akademii, D. Sko- dział w projektowaniu olbrzymich ZSRR oraz badania współpracownika 
bielcyn oraz pracownicy naukowi In- elektrowni wodnych i kanałów, kon- Instytutu Leśnictwa Akademii Nauk 
stytutu im. Lebiediewa, Dobrotin i struują dla nich nowe maszyny, urzę- ZSRR, S. Zonna, który rozwinął twór 
Zacepin odkryli i zbadali „deszcze„ dzenia i przyrządy. Dla instalacji czo. teorię Wiliamsa o jednolitym pro 
elektronowo-jądrowe i procesy ka- elektrowni wodnych ma olbrzymie ceste glebotwórczym odnośnie gleb 
skadowo-jądrowe w promieniach ko· znaczenie kwestia racjonalnego wy- górsko - leśnych na północno - za-
sn1icznych. korzystania energii wodnej - regu- chodnim Kauka2Jie. 

W W) niku badań doświadczalnych !owanie spadów wodnych w systemie 0t:zy~ał .też ~a?rodę Stalinowsk„ 
i teoretycznych uczeni ci zbadali no· elektrowni wodnych - oraz probie- uczen w1elk1ego fiz1ologa rosyjskiego, 
we procesy oddziaływania pierwiast· my gospodarki hydroenergetycznej. I. ~.awłowa, dyrektor Instytutu Fizjo-
kowych pron1ien1· kosm1"cznych na ma w1 b logn przy Akademii Nauk Lekarskich - w swej wy itnej pracy „Elektrow· M U ·· · k ' tcrip i odwr~Łnie. Analiza wyników · d " F G • si1ew1cz, tóry jeden z pierw• ~ v me wo ne . ubin, profesor Mo- h k ł doświadczen· dop1·owadzila autorów k' k' I I szyc wy aza • że przy naruszeniu s ·1ews 1ego nstytutu nżynieryjno- t f k · I de wn1"osku o ,,lawinie" kolei"nych, B d l · W K s anu un c1ona nego kory wielkich u ow anego 1m. . ujbyszewa, na- 'łkul · h 
W)•hucho'w aton1o'w, spowodowanych · · I ł po mozgowyc funkci"onowanie sw1et a szczegó owo zasadnicze kwe• k' h 
Przez pierwiastkowe promien1'e ko- t" b d I k d wszyst ic organów wewnętrznych s ie u owy e e ·trowni wo nych. Ol- I " · !k" · smiczne za pośrednictwem spec1"al- b · · k u e„a wie im zmianom. W następ-rzym1e znaczeme nau owe i prak- t · ł nych cząsleczek - produktów roz- t · d s wie opracowa metodę, przy pomo-yczne posia a metoda inżynieryjnej kt · · · 
Padu atomów, zdolnych do \"ywoła- k lk I ·· d h cy ore1 mozna organy te doprowa-' a u acp urzą zeń ydrotechnicz- dz" d nia ,,deszczu" elektronów i 1"ąder. Ba· h ic o normalnego stanu, nyc , opracowana przez grupę pra- C ł k ctania te. podobnie, ,·ak i szere!! in- "k · k h z one rzeczywisty Akademii Na-~ cowm ow nau owyc , z doktorem k 1,1 d h G L 
nych, pozwoliły powiązać stt1d1"a nad k t h · h S K k u '' e ycznyc • • ang, poświęcił nau · ee mcznyc , • ryc im na 25 I t · · b d promieniowaniem kosmicznym ze stu I St · · · k a zyc1a a aniu pochodzenia nad 
diami nad procesami w ,·ądrze ato· czke e. osuie się ią szero 0 przy pro ciśnienia w świetle teorii I Pawłowa 

je towaniu kanału żeglownęgo Wołga Obalił on h ·' · ' 
mowym. -Don kuibyszewskieJ' i· stai:-~"z . k b . krozp?wszec moną teonę, • ~ · ••·"6"'..... Ja o y w1ę szosć f d • · · · 

Cenny wkła.d do nauki o pocho-1 kiej elektrowni wodnych oraz Głów· I oz st ł . orm na cismema 
dzeniu promieni kosmicznych wniósł nego Kanału Turkmeńskiego. ~er;k i:;'b : .w .z"!d~zku t z .chol:b" 
p1ofesor Uniw_ersyt~tu ~?skiewski~- I Zasługują również na wzmiankę doszedł do e!n'f~:ku zycie ~t~;;,ba ng 
go, J. Terlecki, ktory JUZ uprzedmo prace starszego współpracownika nau 'est w n"k' ' · ~ opracował teorię katalizatorów induk kowego lnstvtutu Hydrolo"ii O Ale !mów ~ i_ iem hnaruskzt~ma mecha°!-­
c)·jnych d· · b t t t k' H · h " • • • eiwowyc , ore stanowi„ . w ro za~u e a ro.nu, .s o~o- ma - ,, ydroc emia ogólna", „Hy- aparat, regulujący d · ł I · · t 
wanego w !echmee bada.ma z1aw1sk drochemia rzek ZSRR" i Mapa hy- mu krażen' Z t g z1anka ntosc 'dsys ~ 
wewnątrz atomu d h · k " · ia. e o pu u WI zema • · . . . . roc em1cz;na rze ZSRR". Opis hy- opracował on również metod dia no 

. Nową_ kwantową teo~1ę po1emnosc~ drochemii r~ek ZSRR jest olbrzymią styki, profilaktyki i leczeni! 1 ·. 
c1eplne1 struktur łancuszkowych 1 pracą, obeimującą charakterystykę śnienia. na ci 
warstwowych st:worzy.ł W. Tarasow, hydrochemiczną około 1.300 rzek. Nauka radziecka, której ie-
profe~or ~osk1ewsk1e~o lnstyt1;1tu . Nagrodę w _dziedzinie nauk geolo- cają wielk. idee wolności f~ 
~e1:f1'1z~o T Tchn?log1cznego d 1m. g1czno-geograficznych otrzymała gru- rozwija się pomyślnie na bazi! !~!& 

.en e ei.ew!". ~ona ~a_ n.a po .sta- pa naukowców z prof. L lsakowem rialistyczne· nauki M k _ E .„.a e· 
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Polacy - bojownicy Koinuny Paryskiej 
N.a barykadach paryskich, podezas 

'12 dni trwania Kooniuny wraz z lu­
dem paryskim walczyli ochotnicy Ro 
sjanie, Wł<>si, Szwajcarzy, Belgowie, 
którzy utworzyli własne narodowe 
jednostki wojSlkowe. Polacy nie sku­
pili się w W)'Qdrębnionych oddzia­
łach, lecz jaiko oehotniey eta.wili się 

Jar°"- Dqbr-'si 
I . 

liD organi.zowanych teryt<>rialnie ba­
ta.lionów Gwardii Narodowej. Wielu 
z ni.eh zostało dowódcami kompanii i 
batalionów, zajęło sta.nowisika w szta 
bach, zostało wysuniętych na dowód 
eów poszczególnych frontów. 

Emigranci, zwłaszc-ta ci, którzy 
nie mieli protekcji Hotelu Lambert 
i nie mogli uzyskać żadnych zasiłków 
rządowych bądź zapomóg, pracują ja 
ko robotnicy. żyjlłC życiem pl'Oleta­
rluszy, poznają troski i kłopoty tej 
klasy, przyswajają sobie ideologię 
rewolucyjną, która ugruntowała się 
w ma.saeh paryskich. Wielu emigtan 
tów korzystało ze stołówek robotni· 
czych, któ're w owym czasie spel>nia­
ły rolę klubów 'Proletairiackich. Dys­
kutowano tam pisma Marksa i Engel 
aa, 7JWłaszcza zaś Manifest Komuni­
etyewy. Zacieśniały się więzy brater 
&twa między proletariatem paryskim 
a polskimi emigrantami • demokrata 
mi. Czartoryscy i Zamoyscy, Barzy­
kowscy i Czechowiczowie uczęszczali 
na dworskie bale i przyjęcia w salo­
nach arystokracji II Cesarstwa. Dą­
browscy i Wróblewscy oraz ci póź­
niejsi bezimienni Polacy - Komunar­
dzi byli zawsze miłymi szezerze 
przyjmowanymi gośćmi aryskich ro 
botników i działaczy ówczesnej pod-
7liemnej Francji, żyjącej po.d terrorem 
dyktaitury bur~a?;ji. 

• • • 
18 marca 1871 r. proletariat Pary­

ża zdecydowanie przęciwstawił się 
zdradrie burżuazji i ujął w ł!we ręce 
kieroW'llictwo spraw publicznych, na 
dając wreszcie realną treść marze­
niom o „republice sncjalnej", o pań­
stwie proletariatu. Jednym z pierw­
szych aktów wydanych już 18 marca 
przez Cenbrafoy Komitet Gwardii Na 
rodowej była odezwa do wygnańców 
polityc1111ych wszy&tkich krajów, wzy 

Teofil Dąbrowski, którzy dowodzili 
plhlzczególnymi odcinkami frontu. 
Nmninacje Dąbrowskie~o. Wróblew­
skiego i bkołowicza nastąpiły nieste 
ty już wówczas kiedy przewa.g·a mi­
litarna zdecydawanie była po stronie 
wersalczyków, kiedy Thiers pchnął 
przeciwko ochotnik<>m paryskim oko­
ło 150.000 armię regularną., dostatecz 
nie wyposażoną w 8!rtylerię wszelkich 
ka!Lbrów, nie wyłączając artylerii naj 
cięższej, tzw. oblężniczej, która od 9 
kwietnia bombardowała d~ielnice 
mies:11kalne Paryia. 

We wszystkich walkach Komuny 
Polacy odgrywają olbrzymią rolę. Dą 
browski został mianowany 2 h-wiet­
nia d<>wódcą 12 legionu (pułku), lecz 
6 kwietnia w jego ręce przeszła obro 
na całego frontu zachodniego od As­
nieres aż do fortu lssy. Walery Wró­
blewski był początkowo dowódcą ka­
walerii Komuny, le<!z w połowie 
kwietnia otrzymał on dowództwo 
frontu południowego od lssy na 
wschód. Aż do momentu wdarcia się 
warsa!czyków w obręb Paryża ci 
dwaj ge1rnrałowie biorą na siebie 
cały ciężar dowodzenia ochotniczą 

armią Komuna1xlów . 
Armia Komuny, jako armia składa 

jąca się głównie z uzbrojonych ro­
botników i rzemieślników, odczuwati. 
brak kadry oficerskiej. W trakcie 
walk rozwijały się samorodne talen­
ty wojskowe, szeregowi gwardziści, 
przejawiając inicjatywę i bohater­
stwo, zdobywali oficerskie szlify, 
szkoły wojskowe urnchomione przez 
Komunę pośpiesznie s.,;koliły ofice­
rów. Pomimo to przez cały czati walk 
odczuwało się b1·ak wys21kolonych, ka 
00-0'Wyeh oficerów zdolnych do rQZ­
wrimięcia działań na linii frontu oraz 
do wailki z armią regularną. Polscy 
ochotnicy mieli już na ogół przesz.ko 
lenie wojsk<Ywe, mieli również doś­
wiadczenie wojenne, zdobyte czy to 
w pawstaniu styczniowym, czy w 
okres.ie walk Wiosny Ludów a nawet 
już w powstaniu listopadowym 1831 
roku. 

W fortach obrony, na pierwszej li 
nii, gdzie dowodzili bezpośrednio Dą 
browski i Wróblewski, sku.piila się 
z.nac:uia. ilość oficerów - Polaków. 
Bez.pośrednio podlegali Dą.browskie­
mu, dowodzącemu obroną Neuilly, 
gen. Okołowicz i brat Jarosława, pl'k. 
Teofil Dąbrowski. Dowódcami for­
tów byli: Karol Matuszewicz, plk. 
Biernacki, płk. B<>noldi, Paździerski 
- bohater obrony fortu V anves. 

Ustalenie całkowitej, imiennej li­
sty Polaków uczestników Komuny 
jest dziś niemożliwe, gdyż wielu zo­
stało prawdziwie nieznanymi żołnie­
rzami walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe Częściowo listę Polaków, 
uczestników walk Komuny ogłosiły 
zródł·a wersalskie, częściowo publiko­
wała nazwi -ka głośniejszych żołnie­
rzy Komuny „Gazeta Narodowa". 
Niektóre nazwiska przechowały się 
w pamiętnikach RożałoWskiego i Wła 
dysława Mickiewicza. Wszyscy oni 

należeli do ostatnich obrońców bazy­
kad i byli bohaterami ostatniej dra­
matycznej \\alki na cmentarzu Pćre­
Lachaise w dniu 27 maja 1871 r., 
gd:>.ie zginęli między innymi kpt. Po­
powicz, szef 17 legionu Qliński i Wo 
łąse\\ icz. 

Polacy oddali Komunie duże usługi, 
nie tylko jako oficerowie · dowódcy, 
lecz ró ..... 'Tlież jako organizatorzy, a na 
stępnie ofiarni pracownicy służby sa 
nitarnej. Szpitale polowe były obsłu­
giwane w znacznej części przez leka­
l'ZY - Polaków. Również wśród sióstr 
widzimy Polki. W szpitalu w forcie 
Issy, kierowa.nym 'Przez dra Borzobo 
hatego, który do osta.tniej chwili nie 
opuścił swego stanowiska i wycofał 
się wraz z <>statnimi obrońcami, 
szczególną sympatię rannych zdobyła 
Polka. Grudzińska. Przez cały czas 
walk Komuny ofiarną służbę jako sio 
stra pełniła. studentka Anna Krukow 
ska, która już w czasie „krwawego 

Komurwrdzi na ulicac11 Paryia. 

tygodnia" wyszła :>.a mąż za komu­
narda Jaclarda. ·wśród lekarzy-Pola­
ków ofiarną pracą, samozaparciem i 
odwagą odznaczyli się szc_zególnie: 
Różycki Jałowski, Skalski, lekarz 
240 bat~Jionu i żyd-emigrant, uczest 
nik powstania 1863 r„ Rubinowicz, 
który był lekarzem oddziałow złożo­
nych z ma!'ynarzy. 

Naród francuski zachował we 
wdzięcznej pamięci postaci Polaków, 
bohaterskich obrońców Komuny. Co 
rol\:lu, 18 marca składając hold Komu 
nardom na cmentarzu Pere-Lachaise, 
klasa robotnicza Fra•ncji czci pamięć 
Dąbrowskiego, Wróbl~wskiego i to­
warzyszy. 
Utrzymała się klasowa linia po­

działu z r. 1871. Z jednej strony ra­
zem z Polakami są następcy Komu­
nardów - rob-Otnicy Francji, komu­
niści francuscy; z drugiej: czyż nie 
są karykaturą - nawet tak nędznej 
postaci, jak Thiers - dzisiejsi w!ad 
cy Francji, Plevenowie, Schuma­
nowie i Mochowie, sprzedający nie­
podległość i suwerenność Francji i 
atakujący Pohików w bezsilnej zło­

ści przeciwko wzrastającej walce 
francuskich mas ludowych? :Naród 
Polski odróżnia prawdziwą Francję 
- Francję Thoreza i robotników 
francuskich - od Plevenów, tak jak 
demokraci polscy doskona Je odróżnia 
li katów wersalskich od Francji i Ko 
munardów. 
DąbNnvski, Wróblewski i inni boha. 

terowie walk Komuny nie znaleźli się 
w jej szeregach przypadkowo. Wie­
dzieli oni, że sztandar Komuny, to 
sztandar ludowy, sztandar międzyna 
rodowej s.olidarności wyzysk\wanych 
w walce z wyz)'skiwaczami. 'Valczyli 
o nowy ustrój i nowe społeczeństwo, 
w którym nie byłoby uci ku socjalne 
go i narodowego. Przelewając kre\V 
na barykadach Paryża walczyli z 
myślą o Wolnej Polsce, o Ludowej 
Ojczyźnie, ku której zbliżała ich zwy 
cięska Komuna. 

WLADYSLA W BORTNOWSKI 

Udział Polaków - emigra.ntaw w 
walkach Komuny ;nie był rz~ą przy 
padku. Wsklltek klęski powstania 
trtyczniowego nowa fala emigrantów 
znalaz.ła się we Francji, An.srlii, i 
Niemczech. Oprocz nielicznych ary­
stokratów, zasilających przerzedzone 
f!Zeregi reakcyjnego „Hotelu Lam· 
bert", przeważającą większość stano 
wili demokraci z lewicy strootnietwa 
„Czerwonych", reprezentnjQCY mygl 
wspólnej walki z demokrata.mi rosyj 
skimi. Drogę do wolności i 'W'/IZW<>­
lenia swej ojczyzny widzieli 'W re­
wolucji spOłeczno - pOlitycznej, któ­
l:'a miała obalić carat w Rosji i przez 
to um<>żliwić odzyska.nie niepodległo 
ści Polsce. PIEWCY BARYKAD 1871 ROKU 

Niektórzy spośr6d „C7.erW'Ollyeh" 
wzięli udział w pracach I. Międzyna Wszędzie, ii:dzie lnd franooski to-
rodówki, natomiast wszyscy pozosta ezył walkę z absolutyzmem, a póź-

li, dążąc do skuipienia poltłkieh demo niej z burżuazją., wszędzie, gdzie po-
kratów - rewolucjonistów, rz.ucili ha wiewał zroszony kirwią robotniczą 

sfo utw<>rzenia tzw. ZJednoezenia Mitandar - rozlegałll się pieśń. Sta-
Emigracji Polskiej, ja'k:o organizacji nowiła ona skrzydła rewolucyjnego 
ireprezentująeej woh~ wand em.igra- Walery Wróblewshi •boju. Pieśni i wiet11ze zagrzewały do 
eji p&lskiej o PolSkę demOll.N'atycmą, wystąpień, śpiewane na barykadach, 
ludową, wywalczoną w sojuszu z lu- ~ łlłt do wspólnej waJkii .z n- w miejscach publi.cz.nych: były jak 
dami. Między czł<mikami Zjednoczenia ~cją. dynamit rażący wroga, Kiedy walka 

a elementami postępowo - dem<>kra- Proldemowa.nie Komooy powitali z O'Siągała tJWoje srezytowe nasilenie, 
tycmymi i proletariackimi Francji entu:zjazmem polscy emigranci-demó- pieśń i poezja hucznie 1·~br.,;miewa­
gaezęły zacieśniać się coraz bliższe ku.ci, którzy pozostali w Paryżu i ły w tłumach. 
stosunki współpracy i wzajemnego za prreważnie byli już gwardzistami. W chwili kl~"ki słowo stawało ~ię 
ufainia. Wielu członków Zjednoczenia Ci, którzy jeszcze nie należeli do doz.gonnym towarzyszem i pis8Jlym 
utrzymywało kontakt z francuskimi Gward!H Narodowej, śpieszyli teraz dla. następeów testamentem, w kt-0-
organizaejami radykalno-denu>kratycz do kómitetów dzielnicowych aby rym lud przekazywał swoje doświad 
nymi, Jarosław Dąbrowski b~ osobi wpisać się na listy ochmników, de- czenia i ucz,ucia nowym bojownikom 
atym pr.z.yjacielem Delescluze'a (re• klarują.c swój dobwwolny udział w o wolność. 
daiktora repubUkańskiego pi8ma ,,Le walce z reakcją. 
Reveil") oraz człO!l!ków I. Międzyna- Komuna Paryska, odbiła się szero· 
90dówki, Varlina i Vermorela. W walkach Komuny wzięło udział kim echem w pieśni i poezji. Ludzie, 

p 1 d • przes~o GOO Polaków - demokratów. którzy wg. słów Marksa „s21turmo-
. oscy emokrac1 - emiigranci znaj Prawie wszy..scy mieli" on1· stopn1'e ~f1' l" · i. " 1· 'd K 
:.i-. l" · ' · 'k' tu " wa 1 nie..,o , zawar i 1 ee omuny, 
.-wai 1 Się wowezas w Clęz iej ay a cer~kie i z.a+mowali stanowiska od 
..u A".......:-1 j al' · 1. ,~ jej ogromny entuzjazm i zapał bitew „,. in ... ..,„...., ne , pracow t Ja"'o ro- naczelnego wodza i· do"vódcy fr·ontu L.„ · f b k h · kł-·„ ' ny w strofach pieśni i wforszy. Nie-
uvvnicy w a• ry ac 1 za ..... ach rze aż do. dowódcy plutonu. TI7idz1'my, J"ak 
m' śl · h W I W -"'-I 1 · " za.l0'i,nie o.d bezpośredniego dorobku 

1e nwzyc • a. ery r..,,_, ewsn w mlarę roz,woJ'u sytuacJ'i WOJ'enneJ' v d' · 1 · h 
długo szukał jalkiejk<>lwiek pracy za władze K . . . .n.o1?1unar ow temat wie kic: wyda­
niin ją znalazł„. Pułkownik i do~ód- .. omuny_ po:v1erzały lin c.oraz rz~n 187~ r. wszedł . d-0 . h_te~·attu-y 
_ __,_, ....... ,_,.._, 

1 
.k bairdzieJ odipow1edz1alne stanowiska, ś.w1atoweJ utrwalony i umesm1ertel-

""' U'UUZl'"" 'PO'W.,,.,..ncziego, naeze ilu aż wreszcie z dniem 26 kwietnia na I · · ·' · · : k h · 
•ojenny całego woJ'ewództwa został . 1 d , „ · . . . mony p10ram1 D.aJWię szye pisarzy. 

. . . cze ne owvuztw-0 n.ad całymi siłami . . . . . 
na J>!l'ryskim bruku - latar:tnkiem. zbrojnymi Komuny przeszło w ręce Najbardz1eJ popularna, naJbBirdz1eJ 
~ wieczór ~lał la~y gaz~e ~a Dąbrowskiego. Jego najbliższymi znana b!ła oczywiście pieśń zbioro· 
uhcaeh. ~aryz~,. nad ranem gasił Je, współpracownikami byli: it'en. Wale- wa, gdyz w najprostszy sposób wy­
a w dzien czysC1Ł ry Wróblewski, gen. Oko1owicz i płk raźała ona bojowy charakter i rewo­

UtMiii't1i!5Jbiiłi'h#.JMUW!W-$™~<M~Mi'.l&J.:,~~i!&..D lucyjne dąźenia francuskiego ludu. 
Taką głośną pieśnią, powszechnie 

śpiewaną, w takt której jednocześnie 
tańczono. była „Karmaniola", która 
szeroko rozpowszechniła się w czasie 

Grzegorz Timofiejew -
Komuna walczy dalej! 

Noc Komunardów kuje ostrym blaskiem stmałów 
posąg jutrzenki. Patrzaj, jak promienną stopą 
mknie_ z Pere Lachaise jakby z krwawego piedestału 
zrywaJąc się, by runąć światłem nad Europą! 
Gdziekolwiek robotnicza walka strzałom wtórzy 
Komuny - jest nakhnieniem i piorunem burzy. 

Komuna nie umarła! Próżno chce Wersalczyk 
serce Paryża przebić i podeptać krwawo. 
Lat mija osiemdziesiąt, ale ciągle walczy 
paryska barykada uskrzydlona sławą. 
Jak pierwszy żołnier.z rewolucji się oparła 
żołdactwu burżuazji: wolność nie umarła! 

Kiedy spiskuje nowy Thiers z Eisenhowerem 
i śladem dawnej zdrady wkracza w próg najeźdźca 
przeciw podłości i grabieży, szujom i przecherom 
i próbom nowej wojny - powstają przedmieścia. 
W twarzy walczący<!h poznasz rysy Komunardów. 
Rozpoznasz wnuków, bo jak tamci walczą twardo. 

W Creusot, fabrykach broni i na tkackich halach, 
w Lyon, w Marsylii dokach - wszędzie, gdzie zaciekle 
robotnik stawia opór i przemoc obala -
powstają Komunardów nieulękłe legie ..• 
I okrzyk dławi zdrajcom otłuszczone gardła: 
Komuna walczy dalej! Wolność nie umarła! 

Już zna zwycięstwo armia szarych robociarzy, 
bo nie jest tamten rok „siedemdziesiąty pierwszy". 
Chociaż szaleje jeszcze terror - lud przeważy, 
on spadkobierca gniewu i odważnej śmierci ... 
Więc dziś, gdy dawnej walki słychać okrzyk bratni, 
brzmi odzew mas walczących: bój to nasz ostatni! 

Wielkiej Rewolucji F'rancuskiej. I 
W czasie ka:Wej następnej rewolu­

cji, w r. 1830, w 1848 i wreszcie na 
barykad8<!h Komuny Pairyskiej lud 
śpiewał Karmaniolę tworząc lub do­
dając nowe zwrotki. W r. 1874 przez 
bezimiennych autor&w, uczes·tników 
historycznych wydarzeń ułożone z.o­
stały dwie nas,tępująee strofy: .„ 

Komunq Paryi fyje d::iś, 
Weź 8trtelbę, kule, wroga bij! 
Nie wygra ::: nami nikt, 
Dziś oni, jutro my. 
Będziem się krwawo mścili 
Pr::.y huku dział, pr:y huku d:iM, 
Rędziem się krwawo micili 
Niech iyje celny str:r.ał! 

Robotnik dzi.§ ~a sit 
Zelaza, proc1m, chleba. 
Żelaza w pracy trza 
Proch 3ię dl,o. wrogów ma, 
A chleb dla głodnych braci. 
Blednie wróg, blednie wróg, 
A chleb dla głodnych braci 
Wit.vae huk, armat h11kl 

Trzecia, końcowa zwrotka Karma­
nioli, śpiewanej w r. 1871, pochodzi 
z okresu wcześniejszego i niesie za­
powiedź rewolucyjnego terroru wo­
bec burżuazji: 

Rej, dalej więc, dalej więc, 
Calq burżuazję na latarnię! 

Na barykadach Komuny walczyły 
bohatersko kobiety. Miały tak nie­
ugiętą postawę, że nie mógł milczeć 
o tym koreapondent angielskiego 
dziennika „Times". .,Gdyby naród 
francuski - pisze - składał się z 
samych kobiet, cóż by to był za groź 

ny naród". Uczestnik walk i histo­
ryk Komuny Liss.agaray stwierdza: 
„Pairyżainka nie powstrzymuje swego 
męża, lecz przeciwnie pcha go' w wir 
walk, zan~i mu do okopów czystą 
koszulę i łyżkę strawy, tak samo jak 
wtedy gdy pra<:<>wał w warsztacie. 
Wiele z nich nie chce powracać i 
chwyta za broń". 

Kobiety walczyły od pierwszej 
chwili. W oblicZ'U groźnej sytuacji, 
14 maja zażądały od Komitetu Oca­
lenia Publicznego wydania broni dla 
wszystkich kobiet. Sformowano wte­
dy batalion kobiecy. Dowodziła nim 
Luiza Michel, nauczycielka z XVII 
okręgu Paryża, a zarazem żołnierz 
61 batalionu Gwardii Narodowej, we 
dług relacji uczelłtników: anioł i mści 
ciel w jednej osobie. Niezwykle ofiar 
na i bohaterska Luiza Michel skupi­
ła w tzw. ty11;odniu majowym (21 -
28 maja) dziesięć tysięcy walczą­

cych na bar~·kadach rob-Otnic. 
Luiza Michel jest 7.arazem autor­

ką pięknych wspomnień i wierszy o 
Komunie. Oto jej utwór pt. „Taniec 
granató"" w tłumaczeniu A. San­
dauera. 

Choć groźnie grają kulomioty 

ujrzał, jak chłopiec do nich wraca. 
Pvd murem st.anął z miną hardą 
i do żołdactwa rzekł z pogardą: 

- Wróciłem, więc strzelajcie I .„ 

28 maja na ulicy Ramponau.x, w 
dzielnicy proletariackiej, padła ostat· 
nia barykada. Buriuazja zwyciężyła 
i rozpoczęła bestialski, nieznMiy w 
dziejach świata odwet. . 

„Nawet okrucieństwa burżuazyjne 

z czerwca 18,18 r. - pisze Marks -
bledną wobee niewypowiedzianej oby 
dy w 1871 r. Ofiarne bohaterstwo, z 
którym lud paryski, mężczyźni, h.10bie 
ty, dzieci - wak1ył w ciągu 8 dni, 
po wtargnięciu Wersalczyków, od­
zwierciedla wielkość jego sprawy, po­
dobnie jak zwierzęce- wyczyny żołda. 
ków malują ducha tej cywilizacji, 
której byli płatnymi bojownikami i 
mścicielami". 

W więzieniu wersalskim znalazła 
się bohaterska Luiza Michel. Tortu­
ry nie łamią jej ducha. W wiers;.,u 
pt, „N a pr<>rażkę rewolucji'' zapowia 
da mścicieli: 

Potrzebne wam kruJi żyznej !oki, 
Stmey be: ducha i bez sław)·? 
Więc pr;;elewajcie jej potoki 
I pijcie ten ocean kruxrwy ! 
A my w Smiertelne zstqpim tr11ny 
1 M MlU ułoiymy glou•y, 
lJ" pięlmy nasz s::tlll\d<1r purpurowy, 
tidro.potooni jak rn całuny, 
l.ecz widzę: duch nas:: ::.t>m~tr 

u.1sh-rz11s:.'1.„. 

W rok później sławny poeta 
francuski Paul Verlaine poliwięca 

Komunardom piękny utwór pt. „Zwy 
ciężeni", w którym pod adresem bur­
żuazji pa-dają gniewne strofy: 

. .........................................•....................................................... 
•. W ostatnich czasach ocialdemokratyczny 

filister znowu wpada w zbawienną tr'woge. 
~;dy słyszy słowa: dyktatura proletariatu. Cóż, 
panowie, «hcecie wiedzieć. jak wygląda 1tt 

dyktatura~ Pr1.y.{rzyjcie się Komunie Pary­
skiej. Była to dyktatura proletariatu·-. 

! : 

1 3trumieniami plynie krew, 
Prą naprzód Komunardów roty, 
Rozbrzmieu>a Marsylianki śpiew. 
Jah: lew lrnmuny żolnier::: walczy (F. Engels : Wstęp do pracy K. Marksa 

Str:::alom l"1011tmartru echo wtórzy. I „Wojna domowa we Franc.ii") 

Na11różno sili się Jr
1 
ersalczyk ••••••••••••••••••••••••-•••••••••••••••„••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••• 

Reu;olucyjnej oprzeć burzy. 
Niechaj poległych matki, iony Te ostatnie krwawe dni bestia! Wy umrzecie z rąk n.a.,zych, u:ierlz-
Jrl o<Xt.lalych znajdą schron, stwo żołdaków bohaterstwo ludu cie. gdr ::m:ycięstwa 
Bojmvnik nasz nieustraszony, francuskiego - mają trwały, wstrzą Los nam przypadnie. Slwmlqc 
Z vdwagq swój powiw zgon, sający dokume.nt poetycki, pisany litości, umrzecie. 
gdy wre mtewna zawierucha, przez uczestników walk. Tego chce spro.1c:iedliwość. tego 

Kocham, Montmartrze, synów J. B. Clement w utworze pt. „Krwa iącla ;;;em.•ta, 
twych wa niedziela" (tłum. A. Sandauer) Tego koniec:::no.ść jutra, której nie 

I hart ich niezłomnego ducha woła: cofniecie. 
l bohaterskie suurmy ich. Psy i wilki oczyszcz1~ z ciała 1rns;;;e 

Barykad Paryża, wielkiej sprawy 
ludu broniły nie tylko kobiety. Przy 
działach, na obronnych szańcach wi­
działo się też dzieci. Ten niezwykły, 
tragiczny i bohaterski obraz utrwa­
la wielki pisarz francuski Wiktor 
Hugo (1802 - 85) w utwo:rze pt. 
„Na barykadzie". Oto fragmenty (w 
tłum. Wł Słobodnika): 

Na krwawej barykadzie groinej . 
i olbrzymiej 

Schwytany z mężcz:yz1wmi, 
co walc=yli na niej, 

Dwunastol~tni berbeć przed żol<foc-
1.u·e1n st.aje. 

-- Więc i ty byfe.ś tutaj? - Tak, 
ja byłem ;; nimi I 

- W t.akim razie ui chwilę ciel1ie 
rozstrzelamy I 

Czeka1 więc sr~·ej 'kolejló„. -
szereg luf się wznosi. 

Bły.mął <>gień. Pod murem vel ki:! 
obłupanym 

Polegli towarzysze z barykad 
m:ijdrożsi. 

Chłopiec prosi, by pozwolono mu 
pożegnać się z matką Przyrzeka za­
raz potem wrócić. Dowodzący plu­
tonem egzekucyjnym zezwala, lecz i 
on i wersalscy żołniene przekonani 
są, że maleńki uczestnik Komuny 
skorzysta z okazji i n ie wTóci. Uciek 
nie. 

I 11agle żarty się u rwał\' 
i ze zdziwieniem oddział c.aly 

Znów przesiąkł krwjq czerwony 
szwndar 

By ducha ludn zgnieść terrorem, 
Monarchistyczna wroga banda 
Wypełzła sycząc ze ~'tvej nory, 
Na ::akruv:m:io11vch trotuarach. 
Gdzie mordowa~io robociarzy, 
Policja w 1mifomwch starych 
Chełpliwie stA1je znów na stmżr. 
Dla bezrobotnych ma gotou1ą 
)ech nie kitlę w ładownicy. 
Czyż będq nami rządzić znowu, 
Policjn, /der i urzędnicy? 

Choć wróg szaleje, lecz u,-y 
przecie 

Do boju wstaniecie 1es:::c:e raz 
Wiec pamiętajcie o odwecie -
Znów rozgorzeje walka klas. 

Ten fragment poetycki po.dobnie 
jak wiele innych utworów z tego cza 
su dowodzi, że największe bestial­
stwa burżuazji nie zabiły rewolucyj· 
nego ducha Komuny . Paryż robotni­
czy nie został złamany, będzie on 
walczy? dalej. O tym mówi głośny 
poeta francuski Jan Artur Rimbaud 
w ironicznym wierszu pt. „Paryż się 
budzi", rzucając w twarz bm:żuazji: 

ho.~ci, 
Pwki splądrują trzewia .<tad,-nni gło­

dnyrui, 
A my będziemy śmi<ić się 

: ogrornnt>j raclo.~ci. 
Bo trup je.,t tru1.em. 111,v 1ws Lego 

11auczymy. 

W walkach Komuny brał też udział 
autor Międzynarodówki Eugeniu'i11 
Pottier. W wierszu pt. „Komuna nie 
zginęła" mówi: · 

Dotłukli ją karnbin111ni. 
Tchu brakło kulomiotom, 
W deptali n·ra: ze szuuidatami 
JF ryns:;t(Jki, w krew i w błoto. 
;4le choć banda tłustych szuj . 
Zwycięsttco okrz,·k11efo 
Ty się nie frasu,i: laiku' mój, 
Komuna nie zginęła! 

Komuna zostawiła wielkie dziedzi­
c~~o. Spadko?1er.cy Komuny Parys­
k1eJ zbudowali pierwsze na świecie 
państwo . sprawiedliwości społecznej 

.robotnicze :państwo socjalist~czne, 
Związek Radziecki. ,,Komuna Pary. 
s~a - ~ówi Stalin - była zaląż­
kiem teJ formy. Władza radziecka 

S f
.l. • . jest jej dalszą fazą rozwojową j 

Y i ltycy, błazm, brzuchomóm:y, uwieńczeniem". 
gachy, I . 

Cóż dla Paryża-dziewki ten cały Spadkobiercy Komuny walczą dziś 
. . . kraJ?• znaczy? we Francji i wszędzie. gdzie lud ję-

lf ri.~;;;e cu:rfo 1 dusze, truc1zn.v czy w jarzmie imperializmu ·t 
i łachy! .„ , . . , . ' o o~ a-

Utrzqśriie się z was cma, zgnilców teczne zwycięstwo wolnosc1 i pokoju. 

i. krzykaczy! opracuiud l'.G.. 
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O ·1 f · I · · · • · Demilitaryzacja Niemiec ym1 r ~!!~~!!c!~ ... !~!!Z -pisarz Sfr:~~ pokoju świa~?~,e:~ 
Zarówno w pamr~ narodu ra· 

_dzieckiego, jak i w historii litera· 
tury radzieckiej zapisał Się trwale 
uta•lenitowany p.isa['z-komUIIliS1Ja, bo­
hater Wójny domowej, Dymitr Fur­
manow. 

Furmanow urodził się w r. 1891 
w rodzinie chłopskiej. Od wczesnej 
młodości jego ulubionymi pisarza· 
mi byli ·Pus1llkin, Rylejew, Pti.s•airew, 
Bieliński. Dobrolubow, Czernyszew 

llki. Budzili w nim oni miłość do 
ludu, pragnien.ie służby dla oj· 
eey:my. 
Decydujący wpływ na kształto­

wanie się rewolucyjnego światopo· 
glądu Furmanowa odegrała jego 
przyjaźń z wybitnym działaczem 
partii bolszewickiej, Michałem 
Frunze, który W'Jchował w mł'o­
dziencu bezgraniCZJne oddanie dla 
rewolucji, wierność zasadom bolsze 
wickim, . żelamą wolę w walce o 
~rawę ludu. 

W r. 1918 Furmanow wstępuje do 
sr;eregów partii komunistycznej. 
Młoda republika radziecka prze­

zywa ciężki okres walki zbrojnej z 
interwentami i kontrrewolucją. F.ur 
manow idzie na front. W dywizji, 
którą dowodzi słynny bohater woj­
ny domowej, Wasyli Czapajew, 
Furmam.ow pełni funkc.je komisarza 
politycznego. 

W r. 1920 wysłano Furmanowa do 
Azji Srodkowej na odpowiedzialne 
stanowis<ko. Wespół z miejscowymi 
bolszewikami Furmanow walczy 
przeciwko ·bandom kontrrewolucjo­
nistów, . popieranych ,przez inter­
wentów(.,. 

Po zakończeniu wojny domowej 
Fu1manow może wreszcie zrealizo· 
wać swe marzenia: poświęcić się 
literaturze. Powieści i opowiadania 
Furmanowa, które wyrosły z pa­
miętników frontowych i korespcm· 
riencji - to wYraziste dokumenty 

wydarzeń których autor był na- Powieść ukazuje, jak rod:>a sle I Druga z kolei, wybitna pozycja w 
ocznym ś~adkiem i uczestnikiem. I bohater narodowy, jak prosty twórczości Furmanowa, powieść 
Swą twórczość pisarską traktuje chłop, Czapajew, po przejściu szko- „Bunt" (1925), opov:ia<la, j~~ ni~­

Furmanow równie poważnie, jak ly pierwszej wojny światowej i po wielka grupa czł001kow partu, męz· 
swe obowiązki partyjne i wojsko- czątkowego okresu wojlily domowej na i nieustraszona, stanęła na czele 
we. Jest wzorem pisarza nowego staje się utalentowanym dowódcą, mas ludowych i przy ich pomocy 
typu, artysty-żołnierza, dla którego który .,utrzymywał w rękach zbio· rozgromiła spisek kontrrewolucyj­
literatura jest orężem walki, narzę· rową duszę olbrzymiej masy i zmu- ny w Azji środkowej w r. 1920. 
dziem wy'chowania mas pracują- szał ją, aby myślała i czUła tak, jak Przedwczesna śmierć Furmanowa 
cych. myślał i czuł on sam". nie pozwoliła mu zrealizować wielu 

_ Dlatego też ksiąika, stanowiąca Furmanow nie ukrywa wad zamysłów, m. in. stworzenia epopei 
debiut pisarski Furmanowa, zdoby· swych bohaterów, w których świa- o wojnie domowej, epopei, której 
Wl!l mu srmurmem poczesne mfojsce domości tkwią jE!B'Zeze przeżytki częścią składową miały być po­
wśród wybitnych pisarzy radziec- starego ustroju społecznego. Jedno'. wieści „Czapajew" i „Bunt". Ale 
kich pierwszych lat Rewolucji. J es-t cześnie jednak ksiąźJk:a opiewa ~t to co napisał Furmanow, weszło Pa 
to powieść „Czapajew" (1922), któo poziomu ideologicznego człowieka zawsze do skarbnicy literatury ra· 
ra doczekała się przekładów na pracy, wyzwolonego z ucisku przez dzieckiej. Ksią?.ki. Furmanowa sta­
wiele języków i zdobyła mu św'ia· socjalistyczną rewolucję, dążącego nowią ulubioną lekturę narodu 
tową sławę. Powieść ta jest droga do pokojowej twórczej pracy, prag- radzieckiego i jego licznych przyja­
i bliska cZYŁelnikowi. przedstawia nącego żyć w pokoju ze wszystkimi ciół w innych krajach. Są to nie· 
bowiem w sposób plastyczny i zgod narodami. Bohaterowie Furmano- śmiertelne pomniki okresu wojny 
ny ri: prawdą Mstorycrmą bohater- wa - to ludzie, których wychowuje domowej i pierwszych etapów 
skie czyny słynnej dywizji i jej do- partia bolszewicka; rozwija ona w walki narodu radzieckiego o wielką 
wódcy. bohatera narodowego, Cza· ich sercu świadomość obowiązku sprawę budowy społeczel'1stwa ko­
pajewa, którego już wówczas IUd wobec ojczyzny, poczucie godności munistycznego. 
wysławiał w swych pieśniach. osobistej, S. PIETROW 

Doświadczenie narodów 
Widrz.iałem raz taką k,airykatU!t'ę: 

l'titlerowski żołdak, uzbrojony po zę 
by, wyciąga skrwaw:ioną łaipę do 
Frsncji, młodej kobiety w ce.apce 
frygijskiej, którą dzierży za ramio­
na stary loweias i stręczyciel, sdwy, 
plugawy Wuj Sam. Francja krzy­
ozy: „Mam mu podać ·rękę do izgo­
dy? Z jego łapy ooieka krew!" Wuj 
Sam: „No to co? Ntle brzydź się: 
prze<:ież to twoja krew!" 

Może pnzelrup:ny tząd bUTżuaiijtl 
&ancuskiej tzawierać umowy e. fa­
szystowskim rządem z Bonn. Może 
sprzedaijny rząd socjalzdrajców an­
gielskich snuć marzenia o bloku z 
neohitlerowcami. il\/Ioże imperialista· 
amerykański marzyć o piechocie 
trzeciej wojny. Może fina111.sować 
nowy Drang nach Osten. 

Doswiadt~nia nllll'odów nie ku­
pi, nie spali, nie zdławi więzie­
niem, nie wdepce w ziemię. Do­
świadCY.renie narodów nie posłuliy 
sprawie wojny. Doświad<Y1Jen1ie naro 
dów jest orężem pokoju. 

du, doradców, reądców. &uikał w de !Z was straciło kogoś na wojnie: 
zamian armatn:iego mięS·a do tej ma ojca, matkę, brata. I pozwalacie, aby 
szynki. Ale o mięso airmatnie w Eu- imię mordercy waszych bliskich wi­
ropie trudno. I akwitzytor długo i dniało na tablicy? Patrzycie na to 
wymownie opowiadał w Waszyngto spokojnie? Nie made nk do powie­
nie, że rz1awiódł się na narodach eu- dzenia". ,Dtzieoi w milczeniu S'tarły 
ro.pe:jskJch. że, prawdę mówiąc, aje przeklęte n9.flwisko e; tablicy. 
chcą one wojny. Mogą S•Pl1ledaj:ne :rrządy uprawiać 

Pewien plisarz mem~ecki opo- konszachty, mogą miotać się akwi~ 
w.iJa.dał następujące zdarzenie. W e.ytorzy i handla-rze nową wojną. 
jedlnej cre szkół berlińskich, le- Doświadczenie narodów, straszne 
żącyeh niedaJ.eko sektora za· przeżyda wojenne milionów pro­
chodniego, dzieciaki urządziły głupi stych llld!zi, cod'ZJi.enny widok,.. ~-u~­
kawał nauczyclelowtl. Napisały na 1 nowanych mia<St, ohydna nlespraw1e 
tablicy „Heil Hitler!". oczekując, że dliwość społeczna kapitaJirzmu -
nauczyciel, wS?Ledłse.y do klasy, wy- co~ae; szerzeł otwie~a im oczy: Przyj 
buchnie śmiesznym gTIJiewem. Ale dz1E! _czas, ze powiedzą so~ 1e one: 
nauczyciel nie ro<zczłościł się. Powie „CzyJego syna 'llaibrano na mięso ar­
d~<ał tylko: Dtzieci które z was ·ma•tnie - niech wstanie. Czyj dom 
straciło ojca r{~ woj~ie, niech wsta- rodczLnJ?-Y z_bure.~mo - niech_ wstanie. 
nie". Podniosło siię ośmioro dtz<ieci. Kto c1erp1 głod, bezrobocie, uc1 k 
„Czyj brat nie powróci! z wojny, n:irodowy, _kolonia.In:y, rasowy , -
niech wstainie''. Wstało d1ZJiesięcioro meeh wstarne. Kto me chce WOJDY 

dzdeci. „Komu zginął ktoś z rodziny, · :-- . niech ws~anie'.'. I wtedy, tego 
niech wstanie". Tera'l: wstaJ:a cała dma powsta1rne me tylko cały na­
klaisa; dzJectl paitrzyły na siebie w ród. ~iemie~ld, powstar;ą, v:szyscy 
zdz:iwieniu. · Nauce;yciel powledz;iał: prosm 1UdZ1e na całym sw1ecie. 
„Wódrmcie, terari: stoi cała kla.oo. Każ TADEUSZ BOROWSKI 

!ować łódzką klasę JÓZEFA SZCZA PIŃSKA zmieniły się wa-
robotniczą na Oi;iól runki mojej pracy 
noeuropejskiej Kon delegatk4 na Ogólnoeuropejską po wojnie. Trosz-
ferencji Robotni- Konferencję Robotniczą w Berlinie cząc się o to, aby 
czej, która odbę- . Ludowej Ojczyźni<e 
dzie się w Berlinie w sprawie walki dać jak najwięcej produkcji, zostałam 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Za- przodownicą pracy. 
chodnich. Wiem, jak doniosłe znacze- Tam, na konferencji berlińskiej, ~ 
nie ma ta konferencja w obecnym okre powiem, jak rozwija się u nas, wzra­
sie wzmagania się przygotowań do sta i wzmacnia ruch w obronie po-i 
wojny i tym lepiej zdaję sobie spra- koju, Opowiem, jak robotnicy podej• 
wę z tego, jaki zaszczyt i dowód zau· mując zobowiązania produkcyjne 
fania spotkał mnie ze strony robot· zwięk'>zają produkcję, wzbogacają 
nlków naszego mia~ta, , jakie to .na , nasz .. kraj, ':'trwa~ai'l.c w te'.a spo~ób 
mnie nakłada obow1ązkt. W stolicy pok61. Opowiem, Jak w naszych w1elo1 
Niemiec, którą imperialiści amery- kich zakładach na cześć Międzynar<>-1 
kańscy chcą uczynić taranem w no- dowego Dnia Kobiet setki robotnic 
wei wojnie, przedstawiciele robotni· podjęły zobowiązania, jak zorganizo-< 
kó~ wszystkich państw europejskich wano 181 brygady produkcyjne, jak 
obradować będą nad sposobami nie- wyrósł podczas tej akcji nowy aktyw 
dopuszczenia do wojny, do rozbroje- pokoju. Opowiem o wlókniarzacn i 
nia Niemiec Zachodnich, których na· wlólrniarkach naszego miasta, kt6rz-y 
ród tokże pragnie pokoju, pragnie po mają piękne tradycje walk o wolność 
zbyć się an~r)'kańskich władców, i pokój. Przekażę na konferencji na" 
rządzących się jak u siebie. sze bogate doświadczenia w walce o 

. Z klasą robotniczą Niemiec łączy 
nas wBpól.p.y cel i wspólne interesy. 
Robotnicy Trizonii walczą o pokój, 
narażając się na surowe represje ze 
strony policji adenauetowskiej. lni· 
cjatywa zwołania Ogólnoeuropejskiej 
Konferencji Robotniczej powstała wła 
śnie w Niemczech Zachodnich, Pod· 
czas gdy w Berlinie przedstawiciele 
całego świata obradowali nad spra­
wą zachowania pokoju i demilitary­
zacji Niemiec, robotnicy z Haspc­
Huette zaproponowali zwołanie kon­
ferencji, zwracając się z apelem do 
robotników wszystkich krajów, wzy­
wając ich do aktywnego udziału we 
wspólnei walce o demilitaryzację Nie­
miec Zachodnich. Sesja berli1\ska 
Światowej Rady Pokoju poparła ten 
projekt, pokazała masom pracującym 
nowe metody walki o pokój, wezwa· 
ła je, by zmusiły swe rządy do za­
warcia traktatu pokojowego z poko­
jowymi, zjednoczonymi Niemcami. 

Wiem z gazet, że na apel robotni· 
ków niemieckich odpowiedzieli już 
robotnicy Francji i Belgii, że we 
wszystkich państwach następują wy· 
bory delegatów, Mnie wybrała załoga 
Zakładów im. Stalina. W zakładach 
tych pracuję już od wielu la-t. Pamię­
tam dobrze okres p_rzedwojenny, gdy 
strajki, redukcje, bezrobocie towa­
rzyszyły stale pracy w fabryce Szaj­
blera, tak jak w fabrykach innych 
kapitalistów, żyjących z wyzysku ro· 
bo!ników. Nie trzeba chyba mówić o 

pokój, naszą mocną wolę przeciwsta 
wienia się podżegaczom do nowej 
wojny, 

Za kilka dni deleg.acja nasza wyrtt-' 
szy do Berlina. Będą wśród nas przed 
stawiciele górników, hutników 
metalowców. Dołączymy nasze ~losy 
do głosów robotników wszystkich 
krajów europejskich, Nie dopuścimy 
do nowej wojny! Nie dopuścimy do 
dalszej remilitaryzacji Nientiec! Bu­
dować będziemy coraz silniejszy front 
pokoju ze ZwJązkiem Radzieckim i 
Wielkim Stalinem na czele! 

-·······-········--···-···········--... ··-: I : No nólre : . . 
:. ! 
;:.· z 1#.§iażhanti • 

HISTORIA KOMUNY. Książka 
Ussa.go:raya„ napisana przez gwiadka i >1iekopomnych wydarzeń 1871 roku, 

: 'jest olu•;erną opowieścią o ludziach 
! i spnmad1 Konmny Pary,Jdej. AntQi" 
: 7.itlllł huhJi Ko1m11Ly, widział fakty, 
l gromadził ze:wania świadków i pie 
: {~.włowicie irh strze!!:ł, mając jeduą 
: tylko ambicję - pokazać w świetle ł 
; prmvdy n-0wemn J}!•koleniu owe ! . . . 
: ~r.t· ; · '~Yt.r~~':; ct >~'·,; ~1'.:>aj t' !I 

'HlS1~0RM~ 
1KGMuNY11 „ ., • 

Premier francuski ściska dłonJie 
generałów hitlerowskich, ale na,ród 
francuski widllli na ich łaipach krew 
francuskich paitriotów. Rząd alll­
giels.k.i kuma się z J:P.agna1iami ruhr­
sikimi, ale naród aing:ielsk!i pamięta 
wa!rkot bombowców fa~ysiowskich 
i świst V-1 i V-2. Rrz;ąd belg~jiS/ki pa­
troouje spółk"()lffi pmemysł<>wym z 

' . 
Miasto hih~iotek i księgarni r , I 

~o~::~w=w~::'::~c!. iR pr~ :~:~,A~~:= 7A1&j~11je Mę t,t ł 1-mrtelami Illien:ieckimi, ale nairód Gdy liif) idmie sr;erókitll!i, ~warn'Ytffi 
belgijski pamięta lrremart:.oria., ko- ulicami Moskwy i :r:hliża &i.ę do een­
m()l).'y gatLOWe, drz.ńała1nie cyklonu. tn1m tego olbrzymiego rniru;ta, rzuca 
Eisenhower - to zdolny kupiec. &ię w oezy wielka ilość księgarni, któ 
Umiał zaireklamować amerykańską I rych liczba w centralnych dzit>lu.icach 
maszynkę do mięsa: techniikę, gene- moskiewskich równa się prawie ilości 
rałów. bankierów, oficerów wywiia- ir~nyrh wielkich sklepów, tonących w 

Księgarnie w Mookwie są 1rnro1irru- ta,m około 800 tysięcy książdi: z dO'lie:- l , 
cane po całym mieście, jedm~k przewa d l .. w r ł . . . h 

1
. b 'd . . b ziny tei~tru i teatr-0 ogt1, i;amym t 

ZllJQCa ic icz a !IJllaJ UJe 1nę w ezpo cenu·um Mo•kwy, w pohhru uniwe;i.'tly i.· 
średnim są-ied,.,twie z najstarszą m:...el , 

tein ~!'a.z Kre111la, zakutej w g1:m1i1, :.·.· 
nią w ZSHR - słynnym Uniwersyte- : 
tem im. Łe>mon11 sowa. Gmach central thielące.i miai"to na dv.-ie częAci, ,-1ero r 
ny urn.wer ytehi mieści się w !iałnym ~i„j rzf'ki Moskwy, . znajduje się 1>!- L. 1' 5 r <\,).,.,i-, ,·\ i \\ 1 .r ft y, >"< '. 

Powstanie • 
I 

, . 
rozwo1 gwiazd 

srrcu Mo$kwy, w pohliżn KremJa i crn lnv„ymi pal„c, gigantyczny 11mach, upięk 
u-alnej arte1-ii 11;tołocznej - ul. Gor- 1.<rny etr1..elift;rmi kolumnami. Je. t to 
kiego. Rojnje i i,.-warno jest inw~u w tlrawchiwy, jedy.ny w swoim rodzaju 
ksi~garniad1 moskiewskich. S11 to ol- pałac książki - słym1a bibliotf'ka im. 
brzymie, lukrnsowo n1ieraz llrzl)clzone Le11 i1;a, jedna z naj\\ięk~zy<'h nie tyl­
lokale, po<lzielone nn szereg działów, ko w ZSRR, ale j na rnJym ~wierie, 

k..nHtw e :ttnagania :-tar.-1.t·ę;-o pol ... o1t"-
11iu. Choi· 1hido jego ni1• daje pers I 
p<"ktywy hi storyc1,11ej i 11ie:<111HHlut>j 
oceny murksi,towskiej, którą zaw 

clzi\'l'Zamy Marks<Ywi. i Lea1i11mri, mi · ! 
mo to jeclnak stanowi ct>nny i inte ! 
re;;ujący dokument piPrwszego 7.il")'­

wu rewolneyjnego prnlNall'iatu. 

Gwiazdy, nawet widziane przez 
teleskop, wydają się maleńkimi 
kropkami, ponieważ są od nas bar 
dzo oddalone. Odległość, dzieląca 
naszą ziemię od najbliższej gwiaz 
dy, jest 273 tys. razy większa od 
odległości, dzielącej nas od sfoń­
ea. Pociąg, jadący z szybkością 
100 km. na godzinę, dojechałby do 
niej za„. 46 milionów lat. 

Mimo tych olbrzymich odległoś 
ci astronomov.rie mogą poszćzycić 
się wielkimi i ciekawymi wynika 
mi w swej pracy naukowe.i. Udało 
się im przy pomocy specjalnych 
:ins1rumentów zbadać światło 
gwiazd, a następnie mrlalić ich 
skład chemiczny. Stwierdzili oni, · 
ze gwiazdy i stońce składają się z 
tych samych substancji, co i zie 
mia, z tą tylko różnicą, że ciała 
niebieskie znajdują się w stanie ol 
brzymiego rozżarzenia. 

Jak wiadomo, światło gwiazd 
ma różne odcie.riie barw. Jedne 
gwiazdy wysyłają światło czerwo 
ne, innti żółtawe, inne białe, lub 
niebieskawe. Co jest powodem 
tych różnic? Wiemy o tym, że 
kawałek żelaza zntieni1;1 barwę w 
zale:bności od stopnia nagrzania. 
Podobnie ma się rzecz z innymi 
pierwiastkami. Dzięki temu ucze 
ni, posługując się precyzyjnymi 

dy mmeJsze od słońca, tak zwa­
ne „białe karliki", zawierające w 
sobie taką ilość substancji, że moż 
na by utworzyć z niej miliony ta_ 
kich globów, jak nasza ziemia. 

Czy trzeba jednak żyć miliony 
lat, aby stwierdzić · jak rozwijają 
się gwiazdy? Nie trzeba! Również 
w lesie · widzimy drzewa różnej 
wielkości, mające te, lub inne 
właściwości. A przecież wcale nie 
trzeba żyć setki lat, aby zaobser 
wować i stwierdzić linię rozwojo 

Astrornomowie radzieccy, posłu -
gując się metodą materializmu dia 
lektycznego, znajdują nowe drogi 
w dziedzinie badań astronomicz _ 
nych. B. Ambarcyman otrzymał 
w 1950 roku Nagrodę Stalinowską 
pierwszego gtopnia za odkrycie i 
zbadanie ponad dwud7Jestu grup 
gwiazd nowego typu - · „asocjacji 
gWiezdnych" obejmujących 
gwiazdy rozrzucone czasem na ol­
brzymich przestrzeniach. Gwiw.1-
dy te mają wspólne cechy, jedna 

100 KM„ NĄ GODZINĘ 
'1·6.00ttOOO LAT 

<.>hsługiwu,ne przez dziesiątki ludzi. 
Pałac k•iąiki ~!dada &ię z re111ral11ego 

Aby dać wyohrażenie o popnlamoś gmitchu on1z kilku st}'lowych skrzydeł 
ci książki w Moskwie, .przytoczmy kil- i ciągnie się na prze.;;ti-zen<i J,Ji,k'o :100 
ka faktów: ksirgm·n.ie są tutaj otwar metrów. Bihli<>tcrka 'un, Leniua jest zna 
te od 9-tej rano do 8-ej Wieczór l.,ez 

na w całym świecie. Nie ma r6wnej so pnerwy. P1·ócz działów z różnvch za-
kresów nauki i techuiki, w każdej nie bie co do bogact~-a zbiorów ornz rnz-
mal księgarni islnieje obs.zerny dział machu prac prowadw.nyc.11 r~rzez kieł·o­
literatury muzycznej (nuty), beletrystyki wnictwo biblioteki w wkre>ie ha(lai1 
w ró~nych językach oraz antykwariat, hibhograf~cznych i naukowych, •.akro­
IV którym znajdują się cenne, stare wy jo·nych ua olhn,ynllią skalę. Są tu zhio 
dnwnietwa, ni~1·az - nn)ilrnty. Dwa razy ry we w~zy;,tkirh prawie językach świa 
w tygodniu ukazujl_\ się ua mieście spe ta, kryjące w sobie prnw<hiwe „białe 
cjah1e afisze., roz,klejanc ńa murach, kruki". Bihli1>teka po;;ia.(ła ogronuiy 
z których mies1Jrnńcy stolicy ZSR.R do 
wiadujl! się 0 ne>wościaeh, ja.kie się, U· dział rękopisów, bezccn.ne zbiory ksią-
ka:onjl! nn półkach księgm:skicb. Nie żek z zakresu średniowitl(}za. Wpływa­
można Zllvlekai w Moskwie "' postano- ją do niej książki, ukariujące się w naj 
~'ieuiem nabycia nowej ki;iążki. Cieka- dals1.ych zakątkach świnia. Szczególnie 
we uowe książki są i·ozchwytywane w bogaty i obfity jest dział Jiteratury re· 
lO't, niemal w kilka godzin po ukaza- wolucyjnej. Znajdują się w mrn ws?.yst 
ufo się w k5ię!!arniach. Niedawno wy kie proklamacje, prasa nielegalna w 
dana książka prof. KonstantynowA, pu-

różnyrh język11d1, ilustrujtica historię 
świę-co.na zagadnienitl'.m mwt·kiizmn-le-
mnizmu, zo>tnła wykui)iooia w ciągn ruchu rewolucyjnego na tere<~ie był<'.i 
bez mała 2 godzin. Rosji carskiej. W5ród tycłl bezcr-1111ych 

WALERY WRóBLEWSK.I, Jerlrn 
z tomików Bihliotoki Ili sle>rycmej 
PZWS po:więcony jest postnej Wa­
l~rngo Wróhlewskic-go, Jll'Zywódcy 
Ke>m1uiy Paryskiej, który do końcu 
życia pozostał niezłomJJym dPmo-kra 
tą, niezmordow(lJll) ru szermierzem 
wolności i sprawiedliwości Sfl'Oktz­
nej, wielkim patl"iotą polskim i i:;o­
racvm rzecznikiem brnlcL'&lwa ludów 
sio;viaii•k\ch. 

O KOMUNIE PARYSKIEJ. Zhi61 
•wtykułów i fragmentów większych 
prac Lenina wydany w Bililiotece 
Khm ków Marksizmu - Leninizmu 
umoiliwia nam słusz,ne spojrzenie 
na ,.próbę rozbicia, zhurzenia aż do 
pod~1aw hurzuazyjnego aparatn pai1 
&! "·owego, nrzędnicz<"go, siitlowego, 
"' oj~kowegq, policyj11ego, zastqplw­
szy go su1norzącl11~ ma OWI:,! orgnniza 
cją rohotnik1jw", jaką była Komuna 
Pal') oku. Był to „pieL·wszy krok o 
8wiatowo . historyc1,ncj donjosłofri 

na drodze wprow11d:r,eni.a w ~'cie de 
nwkratyzmu dla roiJo,tni<ków i JH'acu 
jących". 

LISTY DO KUGELMANNA, Wy1la 

i-nstl:umentami, okreśJili skład "--------------------------------" 

W Moskwie, pt·ócz niez.liczcmych bi 7.hiorów 2Jnajdnją się takie „bwłe kru­
blii;>tek, istniejących przy każdej insty ki" jak p1e1;,,sz.c proklamacje rewolucjo 
tucji, szkole, żaklad7.ie przem)'ołowym, ni5ti>w rosyjskich, takie rn~iku ty, jak 
org~nizacjnclr partyjnych lub srrn lecz- iwten1yozne egzemplanze ~iz.et partyj­
nych, znajduj~ się równi!!ż ogromna 11yrh w języku grnz,i1h•kim, redagowa­
ilość biltliol ck tzw , dzielnicowych oraz nych prwz tow, Stalina, oraz jed~ ny 
miejskid1, z l-t1\1·ych korzysta r•rzeważ egzemplarz pisma pa.rlii bol,ze-" ikćiw 
nie młodzież , Kai:da taka bihlio1eka po ,., Walka (JroJeta riatu„. Niemniej cie. 

ny pod tym ty1ulf'm rtrzez Bjlili·ote 
kę Kla,yków Madcoiu11.u-kni11izmu 
zhiói· Ji,t(iw ohejmnje p!'łny tek-1 
wszystki<'h li•tów nn11isanyd1 przm: 
1\.arola il·1arksa do ezłonka I Mię­
dzynarodówki dra Ludwika Ku11d­
ma111i:1. Li,ty Mark~a stanowi~ cenn,-

11taleriuł nic tylko clld hio!!rafa. D" 
stan·znjt! nue „wiele CNwych \\oka­
zu ii, związi•nych z bezpo~red11imi ~.a 
daniami .;;oejuli stów we w•7,rlkid1 re 
wolucjm:h" (Lenin). Orena Kom11.1w 
j<'st nw1euczl'niem li stów M.ai-IU';t 
do Kngelmanna. Ponad w~zy~tko bo­
" iem ceni Marks w Komunie hi~lo 

chemiczny i temperaturę gwiazd. wą, prowadzącą od żołędzia do wie 
Stwierdzili oni, że gwiazdy czer- kowego debu. 
wone są rozżarzone do tempera- Należy · \vięc umieć rozdzielić 
tury 3.000 stopnt Celsjusza, żółte gwiazdy według cech podobień -
do 6.000 st(}pni, białe do 12.000 s twa na poszczególne grupy i zna 
stopni, a niebieskawe do 25.000 leźć prawa rządzące rozwojem 
stopni Celsjusza. gwiazd. Uczeni stwierdzili, że 

.Jest to temperatura powierzcooi gwiazdy są gigantycznymi Rkupi­
gwiazdy. A wewnątrz? Obliczenia skami materii, która Z'!1ajdowała 
wykazują, że na przykład we wnę się poprzednio we wszechświecie 
trzu naszego słońca temperatura w stanie 1•ielkiego rozrzedzenia. 
dosięga 20.000.000.000 stopni Cel - Przypuszcza się, że nowopowstała 
sjusza. Jaka wobec tego musi gwiazda posiada początkowo ol­
być temperatura wnętrza gwiazd, brzymie rozmiary, barwę czerwo­
skoro jedna z nich, znajdująca się ną i temperaturę około 3.000 stop 
w konstelacji Cefeusza jest więk- ni Celsjusza. Na skutek ciśnienia 
ma od słońca (pod względem ob- i skomplikowanych procesów fi­
jętości) 14 miliardów razy! zyczino-chemicmych, którym ·to-

Gwiazdy-giganty posiadają jed warzyszy olbrzymie wytwarzanie 
nak bardzo małą gęstość, są ty- się ciepła. tempE'ratura powierzch 
siąc razy pardzie.i rozrzedzone o<l ni i wnętrza gwiazdy podnosi się, 
powietrza, którym oddychamy. Z · a światło jej zmienia się z ' czerwo 
drugiej strony istnieją gwiaz- nego na żółte, następnie zaś białe. 

kowy charakter pod względem 
astro_fizycznym oraz wspólność 
pochodzania. 
Słońce, ze względu na swój roz 

miar, temperaturę, gęstość oraz in 
ae właściwości fizyczne powinno 
być zaliczone do tej kategorii 
gwiazd, które w astronomii nazy 
wa się żółtymi karlikami. Znaczy 
to, że przeszło ono JUZ znaczną 
część swojego rozwoju. Czy grozi 
mu starość w niedalekiej przysz­
łości? Czy zapowiada się szybkie 
ostudzenie słońca? Czy musimy 
już myśleć o zmierzchu życia na 
ziemi? Najnowsze badania uczo -
nycb radzieckich dają nam odpo­
wiedź na te pytania. Wykazują 
one, że słońce będzie nam dostar­
czało Ś\Viatło i ciepło w tej samej 
ilości, co dotychczas, jeszcze wiele 
milionów lat. 

1, SZEWLIAROW 

siada nie tylko f}rzehogate zhiory li1e­
ralmy pię-k.nPj, ale równic>ź liczne dzia kawy jeM dział, w którym rnajduj'I 
ły, w któr, eh znajdują si!' d1.ida. po- 91ę tu kie rzndkie okazy, "ak np. autrn I 
święcone rM:nym dziedzinom wir-Jzy. tyczue egz«"mplarze pit>rwszyth k'iQ-

Bi:hliO'lcki majdnfo się we w~zystkich żek, drnkownny«h w Polsce w ].[ 75 r. 

11i..,mal muzcarh moskiewskich <>raz i<n- pierw~za k-iąi:kn czeska dr11kow11na w 

styturjarh naukowych. z bilili·<>tek mu 1468 r. ilp, Z biblioteki im. Lrnin11 ko 
prawo korzystać każdy in'tere~ujiJtY się n.ysluji.1 11<'?,eni, 11a11ko~vcy, 11rzo1!·a sir 
jaką ś spt'cjulną clzied~iną wiedzy. Kolo rnforlzież 1tv. Jlihliott"ka je,t ()ll\'al'ta co 
sulne zLiory lts11.1żek _ unilrnl<'iw krv ia I dziennie. \V je.i obRzf'rnyd1 luk;mow\t 
w_ sr>bie Li!1liotcki, i&iniej,1ce przy ;~~ 

1 
urządzonych, 1.a<'iswyrh, wsp<Lni'.de przy 

k1~h orguu1zacjach ?.awodowych, posia I i!tosowa~ycl1 oo praey nauko,~l'.I salach, 
<la,1ących charuk1er klubów ;polee:i:- U1wos1,c Jest 1•-dno. Obok sędziwe;;o pro 
ny<:h, jak na przykład Dom .". kt :..-._, fesor• ·~yż:;1l'j u• ~rlni, t)l"acuje prH'h) Io 
Dom ArclŁitekta, Dom Arlysty-Plasly- ny oo.tł k•iąi:k'I· mlo<ly student !nb u­
ka, lub Dom Litf'ratitw. Pr1.y każdej -~zen [u<)rciS ze szkół mosk!cwsk1ch. 
takie.i hiblwtl'cc istnieje cz}telnia, czyn W 195(• r. z bihlioteki lrnrzyst,;L) prze­
aa od JO-ej rano do 10--ej wiec.:Lf.r, (!.,i 1 "Zło pńłtora milio,na oi.ób, a ogólrm wy 

stę~na. dla ws:-ys~k.ich . :\~·r dać wyo-1 f'~·-;:~cz~no w tym czaoie 8 mii.lionó" 
hrazen1>; o obf11oor.1 r„hvrnw „ tyrh bi koi~zek. 
bLorekach, wymieńmy bibłiotd'ę ist111e S. POW', 

ryczną inicjatywę mas. 

JAT:lOSŁA W D.1-.BROWSKL Bro­
szudrn /11, Zlotorzycl-iiei daje ~y lwet 
kę komendanta sił zbrojnych Komu­
ny Paryskiej, Polaka-rcwolm-j•~nisty. : 
za tnnło jeszcze znanego w kr·aju oj :,::: 
CZ\'S tym. Bardziej obszern~ p1·ae1;1 jest 
k;iriżka Z. Szymmiskiego, por! tym sa 
111 ym tytnłe.m. : .............................................. ..: 



~ .. 
Horacy Sałrin 

FRASZKI POLITYKA PERSONALNA 
O wolności zachodnio-europejskiej 

Radio Londyn co dzień nam w to wiel'Zyć każe, 
że „wolność" panuje w Zachodniej Europie. 
Któż śmie w·4tpić?.. Nawet wojenni zbrodniarze 
pozostają ostatnio tam - na WOLNEJ stopie. 

Szantaż atlantycki 
Ci. którzy stale świat mitami karmią 
o superbombach i „talerzach" lotnych, 
mogą naprawdę poszczycić się armią: 
wciąż potężniejszą armią - bezrobotnych. 

Zac\:ęło się wszystko od tego, że chło 
pak przejawiał nic byle jaki zapał do 
pracy oraz nieprzeciętne uzdolnienia. 
To właśnie zwróciło na niego uwagę 
dyrekcji. organizacji partyjnej tudzież 
rady zakładowej Łódzkich Zakładów 
Wytwórczych Aparatury iskiego Na 
pięcia Zakład A-21. Naturalnie -
nie od razu. Najpierw Jerzego Fie­
dlera dojrzało - jak to najczęściej si<> 
zdarza -- oko korespondenta robotni­
czego. Z lrnlei, iuż z prasy, kierow­
nictwo ŁZ\\'ANN. dowiedziało się, że 
Fiedler to nie zwykły jakiś tam sobie 
ślusarz. lecz przodownik pracy , autor 

6 ,ząakceptowanych i premiowanych 
pomrlów racjonalizatorskich oraz 
inicjator Klubu Racjonalizalorów. Być 
mo~e zreszlą, zasługi młodego robot­
nika nie były obce d rrekcji tudzież 
tzw. cz7nnikom związkowym, w każ­
dym bądź razie dopiero po u­
kazaniu się korespcndcncji o FiC'dłe­
rze zaczęto mówić w ŁZWANN. że 
tak powiem, odgornie. 

- Łebski ~hłopak„. 

- Prasa si<; o nim rozpisuje.„ 
- Nie można przejść nad tym fak-

lem do porządku dziennego„. 
No. i ncla (zakładowa z dyrekcją) 

E C E D E N S 
11 rade· awansować go. 

P R Wezwano Fiedlera do personalnego 

11 · ~z~l:Umyda::~. -~b~~at~l~1 rękę~o::~= 
Wiadomo, że „precedensy" odgry waż w '"VII stuleciu postępowano Trzeba jednak doradzić Bomani- daią _ prasa 0 was pisze. zdolny ie-

wajC! bardzo wielką rolę w angiel niemal tak samo„. emu, aby nie uskrzydlał się nazbyt steście prccownik, przesuniemy wa~ 
skiej procedurze sadowej. w sui - Dt·obiazgowość. z jaka włoski so- sukcesami. zwłaszcza. aby nie zabrał o szczebel wyżej.„ 
sach spraw z XVll wieku gorącz- cjolog Bomani prowadzi poszukiwa się do w.,·szukiwania inn~·ch prec~- _ Na br . gadzistę? _ spytal wzru-
kowo poszukuje się czegoś, przy_ nia precedensów. przypomina gorli densów. W roztargnieniu możt> 0 - >zony racjonalizator. 
pontinającego przestępstwo Cr.łowie wość miodnych klerków. angielskie świadczyć. że i dawniej nie brako 
k · d ł · k · tło sa.du, dnie1n i no"a. gi·zebiąc."ch wało prc-tend<mtów do światowego - Jesz<';-e. '~yżej! - odpowied;-ia-a, s1e zącego na aw1e os arzo- ~ ... " . . . . no mu z usnuechem. - Na urzędmka. 
nych z XX wieku. Sędziowie wr~ w zapylonych foliałach. .panowama - a finah· ie~ poc.-zynan I Do biura, proszę was! 8 grupa służ-
czcie znajdują i triumfują: sprnwę Usiłując zadowolnić swych pa - "zawsze w fatalny sposob bywa!y bo·.va, piu~ premia J kategorii i do-
mo:i:1.1a i·ozstrzygnąć z lekkim ser nów. uczony mąż uko1·1czył niedaw Jednakowe.„ datek na dzieci. 
cem, odpowied?Jalność zdjęta, ponie no obszerną pracę. w której bat'dzo 

Znaią ich 
Chłop francuski jechał wozem z.a­

p1-zężonym w dwa konie .. Jeden koń 
padł. - Praechodzi drogą Ameryka­
nin. 

- Może wam pomóc, dob.ry crzło­
l'Vteku Y - PY·ta. 

Wieś.nioak błaga w . na.jwyŻS?.ej roz­
Jtac.v.y: 

- Niech mi pan prv.ynajmniej nie 
zabiera tego drugiego konia, to o­
st1i:tnia moja nadziej.a.„ 

Mac Arthur 
~lak.ulatur<! na.-zywa się uszkodzo­

ny podczas druku.' zepsuty papier. 
jąk .rów1tież gorszej jakości Jjteratu­
rę. Stąd jest Zl'Ozumiałe. że amery­
ka1'tska literatura o Mac Arthurze 
była Qlawsze makulaturą. Niedawno 
;ę prostą prawdę w pewnym stop­
niu zrozumiał nawet amerykański 
reakcyjny dziennik .,Riders Di.gest''. 
Z powodu Mac Arthura nagroma<lzi 
ł~ s.i.ę u niego cała gó1'll m1:1kula­
tu1·y. 

dckładnie wyliczył. kiedy i w ci<rnu 
ilu lat glob ziemski rozkoszował się 
powszechnym pokojem. Dodajac, wy 
liczając i mnoż<1c Bomani stwier -
dził, że kula ziemska przez niedłu 
gi tylko czas cieszyla się pokojem, 
wszy3tkiego w ciagu 323 lat z os­
tatnich ~.865 lat ~"1.\-~·ch dziejów. Pod 
czas pozostałych :3.542 lat zawsze 
ktoś - gdz,ieś tam nieuchronnie 
wojował... 

Hurra! Hurra! „Precedens" zna­
leziony . Ludzkość musi wojować 
to jej najulubie1isze zajęcie. 

. 
I makulatura 
drukarnie m.usoiały wyrweic na 
śmietn:k stosy odbitek artykułu. W 
ten sposób literatura o Mac Artlm­
rze znalazła się na właściwym 
mie,1scu. 

Denitt Wałłace, '9'.ry'da"l'\~'!1 „Rideł'S 
Dig.est" dla zachowanńa pre&trau po 
stanowił iz.rnbić dobrą minę do iłej 
gTy. Prż~ież nic się Jllie · stało„. Na 
próżn-0 wywlec:rLono na śmietnilk mi 
liony odbitek, rziaiprawdę to wszystko 
„burza w szklance wody''. 

- Mnie osobiście - powi~t'iiał D. 

Tego poruszać nie należy. Takiej PrzYbladt trochc; Fiedler. Nie o ta-
gorliwo~ci podżegacze wojenni nie kim awansie mar:~vł. Nie chciałby od 
oeel'!lą„. rywać się od warsztatu· pragnął się 

Brudna robota 

kszlalcić w swoim zawodzie, aby zo­
stać majstrem. 

- A może móglbym się uczyć w 
Jachu metalowym? - spytał nie-
śmiało. . 

Pytani<' to przyjęto z niejakim zgor 
sz<'niem. No, bo jakże: zostaje chłop 
urzędnikiem i jeszcze krzywi nos. 
Uczyć się chce, naiwny! 

·/.· * -X· 
Jak się jednak okazuje, „nos nie 

zawiódł naszego racjonalizatora. 
Slusznie. można powiedzieć, go krzy­
wił. Gdybv, że tak powiem. szedł za 
powonieniem, dziś zostałby może pod 
majslrzy1n, czy 1 w naj:!orszym razie, 
brygacl zi•lą, a lak spotkala go ostat­
nio przykrość. Wezwano go oto kilka 
naście dni temu do personalnego i po 
wiadają~ „Bardzo, obywatelu, prze­
praszamv, ale etatu dla was nie ma". 
- Jakże to tak: nie ma? - spytał 
Fiedler. - Przecież sami mnie po­
niekąd awansowaliście„. - Tak, to 
prawda - odpowiedziano - ale, wi­
dzicie, musimy przxznać samokrytycz 
nie: są u nas przerosty administra­
C) jnc, trzeba je obciąć. Sami rozu­
mieciE'„. 

Niestety. Jerzy Fiedler, mimo że 
cz!owiC'k bezsprzecznie zdolny, wcale 
podobnej polityki personalnej nie mo­
:lc zrozumiPć. Jako racjonalizalor -
prooonuje lu pewne usprawnienie. 
polegające mianowicie na tvm. żeby 
pracownikom produkcyjnym głowy 
na · próżno nie zawracać. Zwłaszcza, 
jeśli chodzi o przodowników pracy. 

( \u pod.'1ail'ie lwrf'sp1mde11cji). 

Prawo businessmanów 
poniosło klęskę 

W świecie busines mana istnieje I 
takie prawo:' - dyktuje swą wolę 
i nareuca innym swe życzenia ten. , 
kto po~iada więcej dolarów. 

To nir>p':;ane prawo d;dałało nie­
zawodnie również zagranicą. Wyla­
żac z komfortowvch samolotów na 
~dze; ziemi. buslnessmani zaczynali 
natychmiast rządzić s.ię i wprowa­
d'>'·ać swe prawidła postępowania o­
raiz towary. swą wolę i poż~·czki. 
Bożkowie dolara byli przeświad­

cu.eni. 7.e i podce,as wojny Zi\Vycięża 
ten, kto jest · boga.tszy. WydaQ-zenfa 
koi-eańskie przekonały ich. że są w 
bledzie. Korespondent tokijskli ga­
zety „New York Times'· Johnston. 
w pani<'e donosząc o niskim po'llio­
mie moralnvm amerykańskich 
wo,i~k w Korei, pisv..e: 

„Na froncie koreańskim wojska 
dowiedziały się, że pos·iadanie na­
Wt>l najleps:llego uzbrojenia i Z3opa­
trze11 ia okazujt" sie o wiele niewy­
sta.r<•zając·e do tego, aby zatrzymać 
nieprzyjacit"la, 7A:l~yde~·a.neg4> na 

W jednej tylko druka<rni w Dyto­
ftie. stan Ohio, zabrakowanych zo­
stało 200 tysięcy gotowych gazet 
r; artykułem. wychwalającym zban­
krutowane.~o generała. Podobny Io· 
&p0tkał okładki, na których rekla­
mowany byt ów niiefortlumy arty­
kuł pod krzyczącym tytułem: „Wła-
8ciwy człoW!ek na właściwym miej-
9C\.l" . Niestety, generał okarz;lł się 
„.V'raznie nie na swym 'mlejscti i 

Wysoka 

Walhlce, nie podobało· się tylko je­
dno miejsce w tym adyku'le, a mia 
nowicie gdeiie napi~ano, że ,,inter­
wencja w Korei podniosła prestiż 
ONZ". W świetle zmienoionej sy­
tuacji stt·ategicz.nej - wyjaśmł wy­
b<itn.v wydawoo - „to wygląda nie­
ee głupio··. 

Trudrw powiedzieć lepiej! Tylko 
d'l~cze~ „n1ie<!0?" 

protekci~ 

I 
natarcif'". 

.Johnston dodaje: „Amerykańsl'y 
· frontowi dowódcy uskar:iJają się. że 
\ \ vrzedwnik ·Łmusil ich do prowad·ze­

"i nia walk, w dyktowa.ny<'h pr7..ez nic 
i 1>rzyjadela warunkoob i zgodnie z 

jt"gO taktyką". 

- . MM!sieur Pierre Oonan lekkim kro 
kiero wbiegł na poddasze wysokiej 
ka;mienicv. 

- No i co? - spytałam-me Douan, 
żona pana Pierre. 

- CzT kl możliwem Jak M Ilię 
~tało? 

- Znalazłem odpowiednią pt'otek-
cję - rzekł Pierre Douan. I 

- Protekcję - złożyła ręce :P<tai 
Douan - jaką protekcję? 

• 
·-I czysty zysk 

Kie.pisane prawo buS'in~-;manów 
ponio:ło klę~kę. Jak wyjaśnił John­
ston, pl'awo io traci swą siłę nat.vch 
mi:i;t. gd~· tylko zastosuije s-ię je po­
za sfora sprn dajnych nikcrremni-

1 
ków giełdowych i ich posłusznych 
loka 1i. 

KOBIETA 
. . , 

n1e moze zaJinowac 
odpowiedzialnego 
stanowiska; bo •.. 

-·&adatliwa 

_.pierze publicznie bru.dy 

.„MOWPm. iwrme niPprz~}em.nofoi - Dzisiaj miałem swój dzień -
n.ekł radośnie Pierre Douan - dzi­
siaj miałem swój szczęśliwy dzień. 

- Ci:yżby ktoś postawił ci obiad? 
- Nie rozumiesz. Dzisiaj znalazłem 

posade. 

- Wysoką. 
- No t:<k, wysoką. Domyślam się, 

Że musiała być wysoka. inaczej .nigdy 
byś nie dostał prac.,. . Czy przypad­
kiem nie referent Prisonier? 

EMIGRANDA 
i\1-me Douan z niepokojem spoj­

nala na męża i przemówiła głosem 
p~nym troski. 

. - Już od pawna zauważyłam " 
eicbie oznaki wyczerpania. Tak, tak 
mój kochany, jesteś przemęczony i 
przep1·acowany, szukaniem zajęcia, 
odpocznij sobie, prześpij się, a jutro 
wszystko będzie dobrze. 

Monsieur Douan uścisnął żonę I •· 
mlechnął się przyjainie. 

· - Mylisz się, kochanie, jestem naj­
:i:upelniei normalny, a to co mówię, 
jest prawdą. 

Stali chwilę w milczeniu. Wreszcie 
pani Douan usiadła na krześle i za­
Cl'!ęła powtarzać drżącym głosem: 

fffJ/HOR 
:B. premier francuskli Pleven, przy 

i,y,'IT·a do swego biura w prezydium 
rady ministrów. 

- Drz..woniono tu już na pall8 pre­
wioi.era. 

- Ile i'<le:y panu będę PQwtiairzał. 
.2E? powinno s.ię mów.ić ,,dzwoniono 
do paina premiera". a n.ie "dllJWonio­
no na pana premiera". 

- Tak. ale to był ordynaN getl. 
Eisenhowera. 

- Referent Prisonier? - zaśmiał 
się pan Pierre. - \Xlyż ej. 

- Wyżej? Mój Boże, wyżej - po­
kiwała glo'wą m-me Douan - to z 
rewnofoią kierownik Lupin. 

- Kierownik Lupin? Wyżej. 
- Wyżej niż kierownik - załt-wo-

żyła się pani Douan - wy1Eląda w1ęc 
na to, że dyrektor. 
. - \'(lyżejł - krzyknął pan Pierre. 

- Więc sekretarz dyrekt01',a de­
partamentu? - spytała cichutko, 

- J cszcze wyżej! 
- Chyba nie sam dyrektor depar-

tamentu? 
Wyżej! 
Wiceminister? 
Wyżej! 
Sam minister? 
Wyżej! 
Prezes ministrów? - spytała w 

największym zdumieniu pani Douan. 
Pan Pierre obrzucił ją tkliwym. spoj 

rzeuiem i rzekł ze ilpokojem: 
- Wyżej! 

- Wyżej?! - wykrzyknęła pani 
Douan. - Kto może być jeszcze . bar­
d7iej wpływowy? Kto możę być jesz­
cze wyżej? 
-Woźny ambasady a•erykańskiej. 

C11, to je-R hrz\'toa gorączki? 
- Nie. to u Tl<JS si.'! tak rytmicznie tcy karmie „v.rt. rrzez 20 drii P011UJl1ttk11, li 

pod koriiec mies«z,e« - jak btyJ1-vi.ea. 

K:;iedy w !94:5 rok1:1 (był taki krót- polu: 2) goni w piętkę; 3) łowi ryby ;i_e 5traoea ()jflj wsu..elkie popa•rcie, no 
ki okres) srzło się prrz.eq, miasfo, uwa w męt.nej wodzie: 4) sadzi grui;zki i... dol<łr;• gdyż: 
gę przechodnia zwracała dość duza na wieJ.'tZbie; 5) plwa nawzajem na „Aliantów interesuje kraj - ti­
ilość patriotyoznych S1?,yldów. W n :e siebie i wal(:Q:y o „w;pływy'', tudzież: toi?:m jest ula nich ideałem politycz­
oczeki\\•anvm rz.e:tawieniu: bar - i 6) odda.je s.ię różnym smętnym roz- nf'j rozgrywki. Jeżeli nie przee1w­
$zyld „w~;no~ć"; ~ynk - i szyld wa.żanióm. Pi.<ze o nich np. niej<1ki stawimy im silnej i jeclnolitej opi­
„Orzet biały"; kuaj.pa - i szyld p. Rog.ala w em·gracyjnej „. yre- nii, to 1>ostawią na C7.łowieka, który 
. Niepodległa" i t. p. To ro:igrom:e- nie": w~·każe największe powiązania oso-
J'l!i . już dziś rycerze prywatnej in:- ,,Politycy polscy po·winnt na- bislf" i w1>lywy wśród dzisiejszych 
cjoalywy,, co C\\ ansi i bard?Jiej wyra- re.'ł'.C(!•it' -ao1,utnieć, że podzielona emi l<if'rowników Polski·'. 
:finowa-ni resta.tli'.atorzv. prói:>owai. I gral'ja polska n.ie intt>resu.ie w naj- 1 Hm. hm. nie~tPty, mitle.i je n·a ~na 
w ten oto sposób kapt<l\vać jtvż od 11:miejsz~ m stopniu polityków mię- l&it>n e nowych Tito. (jak to wyka-

~~~~~Jgok~:~~~!~~a n;r~~~~-~~~~r~ 1·. . . 1" "~"'o/:r-·,o,:~·~,~~~.,~-,~1'f·~„.„ ~~~~;;· '-7Pf:Y!'!f!A.~· -~:i 
.~edy s1ię pnr,egląda t. Z\\-. p!'asę I •. , · ·" ~, "" •. ,, ~tW>-:' 

emigracyjną, uderz.a _dość du~ ilo~ć I , · · ~ ' ' · >. '.~ ,.' ~ ' 
patniotyC'l.nYoh tylułow. W rueocze- ' ' . , , 
kiwanym restawieniu: np. Zaleski i I "• , ,,,.,. 
„Pol&ka wierna'', l'vTJikołaj'C"zyk - i 
„Jutro Polski''. Al1det's i „Orzeł bia­
ły" i t. p. To londyńsko - waszyng-1 
to.ń~-cy reste.uratorzy hanieb11yci1 
tradycji sanacyjno - faszystowskich, l 
zdrajcy i sprrzed·awczykowie, usiłu.ią j 
w ten oto „pat.riotyc~ny" sposób ape 
!ować -do uczuć rod>itków emig1,:­
cyj1.1ych. ska.pto\\rać ich dla swych 
brudnych, prywai nyoh interesów 
robić interes ne ich otumanieniu. 

OO SIĘ KRY.JE ZA SZYLDEM 

Za szvldem „Polska wierna•· kry­
je , · ę ~aJedwie 11t'obna klika bell.­
ojczyźn:iia•na, owszem „w:erna·'. ale 
w<Yim kieswnkowym interesom tu­
dzież in(eresom imperializmu i neo­
h.itleryrzmu. W 1Z.y:;tkim ttosztą :11-
nym interesom, z wyjątkiem intere­

Po plenum KC Komun~strc:;nej PMtii Czec/10.•luwo.c11. 

sów Polski. prze<:iwko której grani- dzynarodowych. Chyba że szukają 11.a?o chocby ostatnie zdemaskowa­
com oochodnim srze?:eka z niemn:ej- p-0 pros1u 1anich agentów. Nato- nie w Czechosłowacji agentów w ro 
sz·ą .~a·jadłości<! od odwetowców z inia.st interesuje ich kra.j i naród w dzaju Clen1cntis.a, Svermowej ooy 
Niemiec Zachodnoich. kraju". Sl.inga). są bara.o minimalne. To-

„PoJska wie1na:' ~est pMAł tym te;!: „wodzowi·' Andersowi i „preze-
wierna jeszce.e jednej pani („wojen- ABY NIE STRAC10 sowi'· Mikołajczykowi realniejsza 
ko, wojenko. cóżeś ty rza pani''). To .JUDASZOWYCH SRiEBRNIKOW wydaje się posada dostawcy. O moż 
też w jednym z ost1:1tnich numerów liwościach tych „dostaw·• rorz.wodzi 
tego londyl'1akiego organu czytamy .Jurgielt. otr·1.ymywany rz przedpo- się dość szczegółowo korespondent 
wskazówkę. co „każdy Polak, chcą- koju Trumana - to rzecz, o którą „D:z.iennika polskiego„ z Ameryki: 

I 
cy najlepiej służyć ojczyźnie, robić wodzą ię za łby wodzowie londyń- ,;w poprzedniej korespondencji o­
powin:i~J1"„. Ano „CIZ.ekać S;P-Okojroe skiej emigrandy. Nie ws:z):scy dostą- mówiłem szereg inicjatyw amerykań 
i cierpliwie na e.nak, który dadzą pili zaszczytu napiwków. stąd wśród skich zmierzających do stworzenia 
pan „preizydent" August Zaleski i tych. którzy je pobierają istnieje ochotniczych ;iednostel• złożonych z 
„naczeliny wódrz." generał Władysław pewnego rodzaju wapólrz.awodnt- przebywających na zachodzie uchodź 
Anders'', ctwo: kto się lepiej panu przy- ców zza żelaznej kurtyny. 
W OC"LBKIWANIU NA ZNAK"„. I służy? . Sze1:0Jq1 opi1~ia. amerykańska g~-

„ l Tenze oam p. Rogala z „Syren~"' towa .1est prz~nąc te nowe koucepcJe 
W ocz~kiwaniu na 7nak. lo11d:v1't- wys·tra>::zo1w t~·m stan€m t"Z€czy o-! jak najchętniej t3·m barcl1iej, że na 

ska emigranda: 1) szuka \\·iatru w stnPga „p:•I :tykó\v · en11gr<'-::y ;ny.:h. jej użytek pooaje się je (podobnie 

jak sprawę izbrojenia Niemców) .,.. 
sposób dość brutalny: IM 'WIĘCEJ 
BĘDZIE GINĘŁO PODCZAS WOJ­
NY POLAKÓW, CZECHÓW CZY 
WĘGRÓW, TYM MNIEJ - CHŁOP­
CÓW Z ALABAl'\IA CZY GEOR· 
GIA". 

Pierw52e miejsce w dostawie mię­
soa a.rmatniego zoa.strzega sobie, oc.-zy­
·wiście, kurlandzki baron Ande1·s. 

~llKOŁAJCZYK 
,.ZARABIA" N A CHLEB 

Były kiról lrułiak&w rzdeg!'adowany 
na emigracji do skromnej rolli pa­
robka Wall - StTeet, nie ma za­
miaru dać się ubiec Andersowi 
Stwierdrza z właściwym sobie :zapa­
łem w swym pi5midełku p. t. „Ju­
tro Polski'·: 

„Gen. Anders niepotrzebnie plecie 
trzy po trzy. Jak będzie' wojna, a p o 
wołają nas do służby, to pójdziemy, 
jak wszyscy porządni luclzie. speł­
nić obywatelski obowia,zek. Za dar 
mo nigdzie chleba sic nie je". 

Tak się jednak składa. że n:e tyl­
ko „Jut.ro Polski" (z kt ór~ obaj nie 
ma.ją nic w>pólnego), ale bodaj Lla­
wct i jutro emigracji już nie nal':!ży 
do andersów tud:zież mlkołajczy­
ków. Srzersze koła emigracji londyń­
sko - waszyngtoliskie.i coraz slab'..ej 
_.ię intere"ują cyrkiem pcheł londyń 
skich i ich pol:jtycznymi popisami. 
Oto wypowiedź na ten temat przed­
stawiciela Sllarych szeregów emi­
gracyjnych: 

„Wszystkie wysiłki kieruje się na 
t-0, by uzyska~, w symbolie.znym 
rządzie, więcej miejsc dla tego lub 
owego ish1iejącego tylko w teorii 
stronnictwa. Uważa się, że ca.la przy 
szłość narodu zależy od tego, kto 
weźmie górę: „rada narodowa.", „ra 
da politycri:na" czy „komitet" Mioko­
!ajczyka. Mn.ie te zagadnienia od A 
i do Z - są ca.łkowicie obojętne. 
Nie zasługują na to, bym im P-Oświę 
cił nawet trzy minuty" ..• 

Bardzo wymov,rn1:1 wypowiedź. 
Bądź co bądź wskazuje ona na to, 
że na taki „rz.arrobek", o którym ma­
rzy Mikołajczyk, nawet w półświat 
ku londy11skiej emigrandy - n:fe 
znajdą się ch~Lni. 



GŁOS RĄDOM5ZCZA~SJO 

Zbyt mało frekwencjo KRONIKA RADOMSKA Usprawnić rozdział drzewa 
J:laoś~:f~:::~~::~~az,_ us prawo ie n ie cyklu p rodukcj-i 

kładu Lecznict~a Pracowniczego w tematem narady wyłwórcze1· w „Metalurgii" 

w powiecie radomszczańskim 
Dystrybutorem drzewa na po­

wiat radomszczaósk·i jest placów 
ka „Paged". która rozprowadza 
przydziały na poszczególne gmi­
ny. zgodnie 2 opracowanym roz­
dzielnikiem. N'iestety poszczegól­
ne prezydia gminnych rad naro 
dowych. przyznanych przydz1n­
!ów drzewa nie rozdzielają zgod­
nie: z wytycznymi Glównej Ko­
misji Planowania Gospodarczego. 
Znaczne przydziały są zatrzymy 
wane przez poszczególne gminne 
rady narodowe, poza tym przy 
rozdziale nie uwzględnia się po­
trzeb małorolnych i średniorol­

nych chłopów, którzy do remon­
tu zabudowań gospodarczych mu 
szą mieć drzewo. Prócz tego_ roz­
dział przydziałów drzewnych nie 
zawsze odbywa się za wiedzą 1 
zgodą całego składu prezydium. 
Między innymi taki fakt miał 
miejsce w gminie Radziechowi­
ce, gdzie członkowie rozdzielili 
przydziały drzewa bez wiedzy 

P<tjęczno, p,ząśnia . . Masłowice i 
Gosławice. Przt:znaczo. 1e dla ~ych 
grom ilości drzewa leża na skła­
dzie „Pagedn", gdy tymczasem 
gminy Radomsko. Brudzice I Ra 
dziechowice są ba_rdziej chłonne 

i domagają się większych przy­
działów. Byłoby w,;kazane. aby 
Prezydium Pow11itowej Rady Na 
rodowej w Radomsku przydzieliło 
niewykorzystane ilości drzewa 
wymienionym gminom . J a k oś­
wiadcza kierownictwo radom­
,ę;zczańskiej placówki ,.Paged", 
niepobieranie przez niektóre 
gminy swych przydziałów drzew 
nych uniemożliwia placówce „Pa 
ged" szybką realizację . rozdzia· 
łu puli towarowei. toteż sprawa 
ta winna by(· czym prędzej ure· 
gulowana. 

Radomsku, kobiety radomsxczan-
sl<ie nie korzystają do tej pory w do 
statecznym stopniu z Poradni dia 
Matki i Dziecka, mieszczącej się w 

budynku Zakładu Lecznictwa Pra­
cowniczego przy ul Limanowskiego 
Nr 47. 

Codziennie w godzinach od 8 do 
1 O zgłaszać się tam mogą matki z 
chorymi dziećmi. Każdego dnia 
prócz wtorków i czwartków, od go 

dziny 9 do godziny 13 mogą matki 
zgłaszać się ze zdrowymi dziećmi 

do badan lekarskich. Matki otrzy­
mują w Poradni wskazówki, doty­
czą.ce odżywiania dziecka i opieko 
wania się nim. W poradni leczone 
są krzywica , skaza wysiękowa i za­
burzenia ~ trawieniu. 

Poradnia dla kobiet ciężamycb 
czynna jest we wtorki i czwartki 
od godziny 8 do 13. Oprócz wska­
zówek. dotyczących zachowania ~ię 

w okresie ciąży. kobiety otrzymujq 
tutaj zaświadczenia na wyprawkę. 

zasiłki pokarmowe. skierowania de> 
szpitala lub przydział położnej. 

Ostatnia narada wytwórcza w ' Tow. Pandel zwrócił uwagę dajność danego oddziału produk­
„Metalurgii '· miała oivw1ony cha również na oszczędne zużycie cyjnego. 
rakter. Przedstawiciele wszyst- smaru. Dotychczas zdarza się Ob. Posyłek stwierdził, że lep 
kich działów produkcyjnych wy- tak, że grupom smarowniczym szą konserwację maszyn jak i 
suwali szereg projektów, które wypisuje się za duże ilości sma- znaczne oszczędności uzyskać mo 
ich zdamem mogą usprawnić cykl ru . Maszyny smarowane są nie- żna przez zastąpienie oleju rze­
produkcji, a tym samym przy- prawidłowo i zużywa się za dużo pakowego, olejem maszyn.owym, 
spieszyć realizację miesięcznych smaru. a kalafonię do smarowania pa-

planów produkcji. Ob. Drygas omawiając zagad- sów , specjalną pastą. 
W toku obszernej dyskusji pod nienie zapobiegania awar.iom zwró W toku dalszej dyskusji posta-

kreślono koniecznol~ dokładnego cił uwagę mistr~om i kiero\vni- nowiono usprawnić transport we 

zaznajomienia się pracowników 

wszystkich działów produkcyj­
nych z planami produkcji, 

kom poszczególnych działów pro wnętrzny. co winno rówmez w 
dukcyjnych, aby posiadali pewną pewnym stopniu wpłynąć na przy 
rezerwę części . ·miennych ma- spieszenie realizacji planu pro­
szyn, które najczt,ściej ulegają dukcji w miesiącu marcu. 
pt;knięciu lub szybkiE:.mu zuży- • 
ciu. Pozwoli to \ wypadku n.ie- Siadem nosiych ortyltulow 

Centralny Zarząd 
Przemysłu Drzewnego 

- wviaśn la przewodniczącego pręzydium. 
. Wiele gmin powiatu radom-

\V L..w1ązku z zam1eszczonh na , 1 · ~ · · 
· h Gł R d , ·k. szc;rnns \:te,., o m e wykorzystu1e 
1amac osu a omszczans ·1e- . . , 

, " , . . . przeznaczonych im przydz1ałow 
go_· r_10tatką, mow:aca o medoc~ą- ,· di.·ze\\·nych. · Nie od bi , : sw h 
gmęc1ach pod względem bezp1e- . 

1
, ern1a ' yc 

czeństwa i higieny pracy w Od-
1 

przydzia ow drzewnych gminy: 

Poza tym obowiązk iem .Prezy· 
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej jest zwrócić uwagę n·a 
właściwe rozdzielanie przydzia­
łów drzewnych mało i średnio­
rolnym chłopom. W zbliżającym 
się sezonie letnim. kiedy po za­
kończeniu akcji s i0\.\'nej chłopi 
mają czas zająć się remontem 
swych zabudowań, ma to szcze­
gólne znaczenie. 

Tow. Pandel zwrócił uwagę, że 
należy usunąć z wszystkich sal 
produkcyjnych na przeznaczon.e 
do tego miejsce, wszystkie żelaz 
ne odpadki. Gromadzenie bowiem 
odpadków przy stanowiskach pro 
dukcyjnych utrudnia robotnika 
wi pracę , spowodować może wy­
padek. Na fakt ten zwróciła uwa 
ge inspekcja przeprowadzona 
przez czynniki nadrzędne w za­
kresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy Pomimo tego do dnia dzi­
siejszego nic w tym kierunku nie 
zrobiono. 

przewidzianej komplikacji czy 
uszkodzenia, natychmiast przy­
stąpić do napra-.vy i skróci czas 
postoju maszyny. Sprawa ta jest 
bardzo ważna i przez kierowni­
ków i majstrów winna być bez­
względnie przestrzegana. Dotych­
czas bowiem zdarzało się , że w 
w~ pad ku uszkodzeP' a jakiejś częś 
ci. trzeba udawać się po nią do 
magazynu. Za bier .. :} to dużo cza 
su a tymczasem maszyna stała 

bezproduktywnie, obniżając wy-
dziale Nr. 2 w Radomszczai'lskich ----------
Zakładach Przemysłu Drzewnego, lnterp*'la1:: iP nOłiZ•-'f"h r zqtefnihÓf~ 
Centralny Zarząd Prz~mysłu 
Drzewnego po przeprowadzeniu 
dcchodzenia viyjaśnia co następu 
j e : nowy larlij~ Koła lw. law. rrarnwni~ów 'ań~Jw. w Ra~om~~u „Na skutek umieszczonej no­

członków. W ubiegłym okresi?. P·.> wanych zostało 26 członków zwiaz tatki, pila tarczowa została za­
przedni zarząd podjął 42 uchwały ku. I bezpiec:zona w dniu 6 marca br. 

Ołaczeeo konduktor nie zwrócił pieniędzy? 
W dniu 9 bm. samochód PKS zwrócił im pieni<1dze pobrane za 

przejazd, bowiem biletów opłaco­
nych nie mogli wykorzvstać nie 
z własnej winy. 

Przed kilku dniami we włas:1ej 
świetlicy odbyło się zebranie wy­
borcze członków koła Z\v. Zaw. 
Pracowników Państwowych w Ra 
domsku . Po zanalizowaniu działal­
ności za ubiegły okres. przystąpio 

no do wyboru nowego zarządu. w 
sklad którego weszli: jako prze­
wodniczącv - Kazimierz Pietrzak. 
na zastępców powołano Józefa 
Szymczaka i Władysławę Plomiń· 
ską. 

Jak wynika ze złożonego sprawo 
z<lania. koło liczy obecnie J(JO 

Pomysł racjonalizatorski 
przyezy ni się 
do obniżenia 

kosztów produkcji 
\V Zaktadach Przemysłu Barwni­

ków w Woli Ku) sztoporskiej , racjo­
n<>lizator . tow. Julian Mielczarek -
kierownik oddziah1, u~prawnil pro· 
dt:kcję barwnika czerwieni KB, przez 
0bnii:enie norm zużycia surowców o· 
raz podniesienie jakości produktu. 

Ogólnie przez zastosowanie te~o 
wynalaz1rn obniżyły się koszty pro· 
dul·cji b'lrwnika o 15 procent. Racjo· 
na]iza tor otrzymał wysoką na!!rodę 
pie niężną. (B) 

Masowe 
trzody 

szczepienia 
chlewnej 

dotyczące zagadnień bytowych i .::d Nowowybrany zarzad koła Na Od~ziale Nr. 2 palarnia zo-
gadnień, tyczących usprawnienia z · k p .k. • p • t stała zamstalowana w budynku 

P
racy zawodowe

1
·. z 42 podi"ętych wiąz ·u racowm ow ans wo- obok warsztatu elektrycznego". 

wych w Radomsku postanowił w D , · , ~ . 
1
_ 

uchwał - 39 zostało zrealizowa- "' k. . . d h .. .. O wysuntętego Pl o.ie „tu za-
. . "\ . . ę szym. mz otyc czas ~topmil, instalowama na Oddziale Nr. 2 

nych. W zakresie prac kulturalno- prowadzić akc1·ę szkolenia ide0lo- · 1 · b k b d k · f 
. . h . 1 nowe) pa arm o o u yn ~ow a 

oswiatowyc . zorganizowano w t>() gicznego i przez "rupagowaPie b h c t l z d 
. . . . · 1 ~ · rycznyc . en ra ny arzą 

przed mm okresie kilka wyci:c~e.< współzawodnictwa. podnieść wvdaj Przemysłu Drzewnego odnosi · się 
do teatru w Łodzi. Poznama i Czę · ność pracy na odcinku zawodo- negatywnie. ze względu na likwi 
stochowy oraz urządzono szereg im wym. Postanowiono również coz- dację oddziału z chwilą przenie­
prez artystycznych. Na wczasy pia szerzyć dotychczasową działalnosc sienia się do projektowanych no­
cownicze w ubiegłym roku skiPro- na odcinku kulturalne>-osw1atowyrn. wych pomieszczeń. 

wyjeżdżający z Radomska do Za­
mościa został zatrzymany przez 
szofera tuż po opuszczeniu przed 
mieść miasta Trudne warunki 
atmosferyczne uniemożliwiały 

dalszą jazdę i szofer jak sam oś­
wiadczvł. nie chcac narazić wozu 
na zniszcz~nie, postanowił zawró­
cić. Zażądano od pasażerów, aby 
opuścili wóz. 
Pasażerowie rozumieiac trudną 

sytuację. wóz opuścili, zażądali 
jednak od konduktora wozu, aby , 

Konduktor jednak odmówił 

Z\•.:rotu wpłaconej gotówki. Pasa­
żerowie pomimo, że zapłacili za 
przejazd musieli albo wrócić do 
Radomska pieszo albo też ci, któ­
rzy mieli bliżej, udać się w dal­
szą podróż pieszo. Postępowanie 

kor.duktora wydaje mi się nie 
słuszne. 

Marian Musiał 

KRONIKA PIOTRKOWA 

POWIATOWA KOLUMNA SANITARNA RUSZA W 
I Centrala Ogrodnicza w Piotrkowie 

TER EN I ~:~,~~e o,~~~,~~lrz:~~••i~~ I 0~~:~1 ~:~~m w:i~~~ns~ęy~!że 
Sklep Detaliczny w Piotrkowie p.rzy nowalijki, których sprzedaje się co-
11!. 3 Maja 11. jest w pełni zaopatno· dziennie dn;i,e ilości. Szczególnie ra­

W suli Powiatowei Rady Nan> mysleć o zaopatrzeniu s ie w środ i· Op, ekę ,,;aJ::\\'..·,ykonaniem 
dowej w Piotrkowie odbyła się ki odkażające oraz sprzęt, farby,\ ceń obejtną' ~r'gana MO. · 

pąlc na ... ,.w.~ w.~:i;P,lld,e . pa inn!I war..;yw, ,bP(bar i sałqła mają w o.~tatnich 
sr, rzet ogrodnicz.- .i ~rod.ki i:;}Hlmiczn;l dniach duż.e. powodzenie. ·' (A) 

w końcu ubiegłego miesiąca na- wapno, :S1:odki transportowe, p~ze I Instytucje, · jaklady pracy. szko 
rada powiufowei kolumny sani- prowadz1c przy pomocv materia· Jy, gromady i poszcz0gólne bloki. 
tarnej z udz iałe111 czynnika spale łów propagandowych, prasy i ra przodujące w tPj akcji, zo,:taną 

cznego w osobnc:h przedstawicieli dia akcję uświadamiaiacą, ze publicznie wyróżntone. iako wzo 
przemv. lu. h andlu państwowe~o szczególnym uwzglednieniem tere rowe. 
i uspołeczn ionego, oświaty, wy- nu wiejskiego i wciągnać do tej W czasie mies i ąca czvstoś<'i zmie 
działów zdrowia, prezydiów Miej akcji jak największa ilość akty ni s:: ę również wygląd estetycz 
ski,...j 1 Powiatowej Radv Narado wistów organizacii masowych, a ny naszych miast i ws i. Znikną 

wej , Milicji Obywatelskie j, Li~i zwłaszcza ZHP i ZMP. przepc>łnione ~mietniki. przybę· 

Kob iet oraz prasv z terenu mi 1- W czasie miesiąca czystości zo dz!e ziele1iców, żvwoptotów, kwia 
sta i powiatu. stan '.e zwrócona szczei.:!ólna uwa tów. N:e trzeba na to wiele pie-

CelPm narady było zapozna- ga n'l placówki zbiorowego żyw1e n i ~dzy, jedynie nieco dobrej wo 

do zwa\cz;1nia chorób i szkodników 
drz ew owocowych. 

w sklepie i w ma~azynach znajdu- Etatowi· 
je sie pełny a&ortyment warzyw i · pielęgniarze 
jabłka których ceny nie są wygóro· 
wane. 
Pok J źny zapas win owocowych 

p1odukcji I rajowej i soków wyslar· 
czv na zaspokojenie zwiększonych 
potrzeb łwiąlecznych . 

w zakładach pracy 

·Szkolne .zespoły 
nie jej uczestników z planem pań n ' a oraz zakłady, produkuiące żyw li, aby na kilka godzin chwycić pomocy w n a u ce 

W związku z rozpoczętą akcją ma· stwowym w zakresie poprawy, w ność, jak również sklepy spożyw za miot, szpadel. czy grabie. 1 

sowe~o szczepienia trzody chlewnej ramach Planu 6 letniego. stanu cze. Ś\',: ięto Pracy, 1 Ma"ia. musi być We wszystkich klasach Szkoły Pod 

Jedna z bolączek piotrkowskiego 

:świata pracy, a mianowic ie brak 

::.lałych sanitariuszy w fabr ·kach, 

została zlikwidowana. Trzy naj­

większe piotrkowskie huty szkła, 

Hortensja, Kara i Feniks otrzyma 
ły etatowe siły pielęgniarskie, któ 
re pełnić będą w ambulatoriach 

stale dyżury w ciągu trzech zmian. 
p1-,eciw różycy, Prezydium Powiato· zdrO'\VOtnc.!!.O, sanitarnego i W:V!!'.lU Zatrudniony w nich personel stawowej w Kamieńsku zostały zorg..i 

· M" · k" · R d N d · · ~ ~ · obchodzone W W tchnącym czysto nizowane zcspołv słabszych uczniów 
we, 1 teJs ie1 a Y aro owe1 w Cłu estet.vczne..,rro naszych miast będz ie badany, iak również pod ' 
Piotrkowie apeluje do wszystkich ho I !Ócia i estet:-.·ka Piotrkowie oraz I w matematyce, których douczają zdoi 
dowców, aby posiadaną trzodę chlew oraz wsi. Plan będzie realizown dawany egzaminom z zakresu powiecie piotrkowskim. (A) niejsi uczniowie. 
na poddali ochronnemu szczepieniu. ny prze-z W\llkę z ep idemiami oraz przepisów sanitarno - porządko-
D:<i ęki szczepieniu ochronią pogłowie akcję profilakty czna i sanitarną, wych. 

K. 

trzodv przed plagą różycy z korzy- jak równiez uśw'adamiaiacą. Każ Wiadomościoakcjirozpowszech Uspołeczniony handel wie,iski 
ścią dla właścicieli i gospodarki na- dego roku urządzane będa miesią n iane będą za pomaca ogłoszeń, .'ł 

ro dowej. Ce cz;vstości. V,T tym roku przypad rad iowezła j prasy. u s p r a w n ,. s k u p s u ro w c o· w odp a d ko wy c h 
Szczepienia przeprowadza P aństwo n!e to na kwieciet'l. Wszyscy ci którzy nie zastosu . · 

wv Zakład Leczenia Zwierząt w Piolr 
kowie, przy ul. Wolborskiej 4_ Koszt Podczas naradv został wygło- ją się do zarzadzeń lub nie wy-
szczepienia 1 świni wynosi 4 zł 50 gr s~ony r~~erat na temat „Organiz.a pełn~ą .. \V S\~o:m c.zasie polece~ 
- z dojazdem na miejsce do zagrody C)a akCJl przv zwalczaniu ep1- komtSJl powiatowe1 kolumny sam 
wl :tściciela. (B) I demii duru brzusznego". Złożono tarnej. zastana publicznie napięt 

Dobrze pracują 
drużyny harcerskie 
w Gorzędowie i Szydłowie 

rÓ\vnież sprawozdanie z akcji sa now:mi i sporzadzane bedą prze­
nitarno - epidemiczne; w powie ciw nim mandatv karne. 
cie piotrkowskim w miesiącu lu-

tym rb. F" ł 
z wypowiedzi lekarza powia to I n O mistrzostw 

szkół średnich wego, dr. Broszkowskiego, wyni 
St) l pracy drużyn harcerskich w ka, :le powiat piotrkowski wyka­

Gorzerlowie i Szydłowie zmienił się zuje zmkomą ilość wypadków z::t 
or1 czasu , gdy zaopiekowali się nimi padalności na tvfus brzuszny i pod 
ZMP-owcy Józef Krawczyk i Stefan tym względPm stoi na czołowym 
Mozdzeń. Przv(!otowali oni drużvnv miejscu w skali krajowej. 
do akademii w dniu 8 marca, a ob.ec'- Po referacie i sprawozdaniu roz 
nie przeprowadzają próby sztuki „No 
we Pokolenie'', uczą śpiewu, urządza- winęla się ożywiona dvskusja , w 
ja wieczory prasowe i zorganizowali toku które; podkreślano koniecz 
zc~poly wspólnej nauki. ność wzięcia udziału w :-lkcji sa 

Praca odbywa się według planu, nitarno - porzadkowei miesiąca 
który rozpracowany jest na zastępy czystośc i prZf'Z czvnnik społecz­
i ogniwa a wykonanie planu kontro- ny. instytucje, urzędv. zakłady 

luje ~ię co miesiąc na zbiórkach dru-

1 

pracy. prezvdia rad narodowych, 
ż~ny. szkoly i organizacie masowe. 

Wojtasiński W t:vm celu trzeb-i zawczasu po 

Co usłyszymy przez radio 
Program na dzień 17 marca 1951 r. 

11 50 „Głos mają kobiety". 12.04 
Dziennik. 12,ló Pt·zerwa. 13,30 Aud. 
sz kolna dla klas Ill i IV 13.50 U­
twory J Telemana. 14,20 Przegląd 
kulturalny. 14,30 Aud. szkolna dla 
klas lic. 14.50 Muzyka. 15,30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 16.00 Ró­
życki - Sonata na wiolonczelę i 
foi'tepian. 16,20 „Spędzamy przyjem 
nie czas wolny od pracy". 16,26 Kon 
cert i·ozrywkowy. 16.45 Aktualności 

łódzkie. l'i,00 Dziennik. 17,15 .Muzy. 
ka ludowa 17,40 Lekcja języka ro­
syjskiego. 18.00 „Ludzie Triechgor­
ki pt'zodują w kulturze wytwórczoś­
ci". 18,20 Koncert rozrywkowy. 18,45 
Fel. tygodniowy. 19,00 .,Wszechnica 
Radiowa". 19,20 „Historia muzyki 
pols·kicj". 20,00 Dziennik. 20,30 
„Przy sobocie po robocie" 21,30 ~Iu­
zyka i aktualności. 22,00 ~,Tajemni­
czy portret". 22,20 Koncert z Pragi. 
23,00 Ostatnie wiadomości, 

\V niedzielę, 18 b. m„ o j!odz. 10, w 
sali Państwowej Szkoły Techniczno· 
Prze ysłowei w Piotrkowie, przy ul. 
Roosevelta 3, odbęd<1 się rozgrywki fi­
r.nłowe mistn:ostw ogólnokszlałcą• 
C) eh szkol średnich województwa 
łóJzkiel!c w siatkówce żeńskiej, mę· 
5kiej ()raz w tenisie stołowym. 

\Y/ siatkówce żeńskiej do finału za­
kwalifikow r. łv się zespoły Piotrkowa 
i Tomaszowa, w siatkówce męskiej ze 
~poły Wielunia i Łowicza. 

Z uwa<;:i n3 udział piotrkowianek, 
które są nizile zaawansowane w grze 
i cieszą sie wielką sympatią piotr­
kowskit>j publiczności, finał wzbudził 
ogromne zninteresowanie. 
Zespołom biorącym udział w koń­

cowych rozgrywkach t'listrzoslw, zo· 
starą wręczone nagrody z W. i PKKF. 

Odpowiedzi redakcii 
Ob. Jerzy M, z Bo&usławic: Zapisy 

na studium przygotowawcze na wyż· 
sze uczelnie zostały już zakończone. 
Po dokładniejsze informacje zwróćcie 
się do Zarządu Powiatowego ZMP w 
Piotrkowie, Al. 3 Maja 8. 

* * * 
Ob. Antoni Białkowski: Zgłoście się 

c\o miejscowej Prokuratur.;> i przed­
stawcie sprawę. 

SkuJ> surow("ów odpadkowych na [ Za tonę żelaza płaci się loco I 'renta skupu, który organizuje 
terenie powiatu µiotrkowskiegc I miej·sce sprzedaży 126 złotych, za siec zbieraczy na swoim tere 
przekroc:zyl w roku ubieg~ym o • bmelkę - najmnie1 20 groszy, za \ nie. w ten sposób, bv każda gro 
kilkad7iesiąt procent zaplanowa- kg. szmat - '1ajmniej 8-l: grosze mada była systematyczn ~ e obsłu 

ne iloś<'i. Akcję skupu prowadzi za kg. makulaturv - najmnteJ giwana. 
uspołe<'zniony handel wieiski. któ 20 groszy a za 1 kg. kości 10 gro Poważne niedociagnięc:ia stano 
ry za p0śreclnictw0m PZGS i GS szy. wiła dotychczasowa przypadka -
s ięga do Żt'ódeł odpadków surow St'.lli zbieracze przy dostarcza wość skupu. W tym roku skup 
cowych, a mianowicie. do wszyst n iu odpadków do magazynów planowany jest slarann:e~ Mie 
kich gromad powiatu. Dzięki sprę GS, luh PZGS w Piotrkowie szkaiicy wsi UJ>rzedzani są o 
żystej organizacji skupu, powiat (pny til. Słowackiego 36. tf'lcfon terminie skupu tak, by ludność 
nasz znajduje s'ę n~ pierwszym 14-741. uzyskuią znacznie lepsze miała czas przygotować wszelkie 
m iE>jscu w skal i. woiewódzkiej. warunki. odpadki do sprzedaży. 

Jednak nie oznacza lo bynajmniej. W każde.i s iedzibie GS znajdu Oc7ywiście, należy wciągnąć do 
'1by zrobione zo~tało iuż wszyst k te.J· pracy nauczycielstwo. · mło, 

je sie magazyn odpadków, ·ażda 
ko, aby caly zapas możliwych do gmirina spółdzielnia posiada refe dzież szkolną . .SP", ZMP i ZHP, 
uzyskania surowców odpadka- a wyniki n ie ctadza na siebie dłu 
wych trafiał do zbio1 nic handlu • go czekać. 

Slad""m nosiych artykułów uspołecznionego. W '. ele ich marnu ... Przykładem S)ira-wnei organiza 
je .s1 ę jeszcze bezużvtecznie na cji skupu mogą być odpowied-
ws;. zasmiecając strychy, komory s k Ie PY M H D nie referaty GS w Suleiowie, Kle 
i magazyny, pcgarszajac stan sa szczowie, Wolborzu. Kamieńsku i 
nitarny i zmniejszając stopień bez • pracują Parzniewicach. Przodują w tej ak 

pieczeńslwa przeciwpożarowego, bez przerwy obiadowe1· Cj!i : ob. ob.: Lucian Irek .z Suleja 
n ' e mówiąc już o wyglądz ie este wa i Stanisław Jankowski. 
iyc.mym gromad .i zabudowań go W zwi-azku z notatką zamieszczoną W SulejO\vie chłopi przywożą 

spodarskich. w „Glosie Piotrkowskim", omawiają- odpadki w dni targowe i odprze 
Rok bieżący przyniesie w dzie cą pewne niedociągnięcia w pracv dają je na rynku. Naisłabiej przed 

d · · k · l · l sklepów Powszechnej Spółdzielni Spo 
zmie s up11 wie e zmian na ep stawia się akc.ia skupu w GS 

żywców i Miejskiego Handlu Deta· " 
sze. W pierwszym kwartale tego licznego, otrzymaliśmy wyjaśnienie, w w Goleszach, Chabielicach, Łęcz 
roku, sknp złomu przekroczy u- którym między innymi czytamy: n:e, Krzyżanowie, 'Buinach Szla 
stalone planem ilości o 50 proc. „wszystkie sklepy spożywcze MHD checkich i Klukach. A przec.ież 
Skup szmat zostanie wykonany czynne są bez przerwy obiadowej, odpadków nie ma tam chyba 
w 110 proc., butelek - w 110 przy czym tylko 4 z nich zamykane mniej, niż w innych gminach na 
proc. makulatury _ w 160 proc. są o godzinie 19, pozostałe zaś o go- szago powiatu! 

k · · 140 dzinie 21. i osc1 w proc. Zbliża się okres porządków wio 
Do podwyższenia wykonania Sklepy przemysłowe, zgodnie z sennych. Jest to doskonała oka 

planu przyczyni się w wybitnym podjętym ostatnio przez pracowników zia do postawienia akcii skupu 
stopniu wzrost cen i lepsza orga zobowiązaniem, czynne są w dni tar surowców odpadkowych na nale 
nizacja skupu. gowe bez przerwy obiadowej". żytym poziomie. 
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Rados~y dzień cz.wartej obniżki cen w ZSRR !r!!k~ poziom kultury sportowej 
pięknych cech hokeistów radzieckich 

(Horespondenc;a wlasnaJ 
Wieororem ostatniego dnia lutego, 

w całym Związku Rad2iieok.im zac:zę 
l' się ludcie gromadzić przy głośni­
kach radiowych. Powszechnie ocze­
kiwano, że o godzinde 21 czasu mo­
sk:iewsktiego podana 2X>Stainie do w'ia-

domośoi. ozwarta rz rzędu, nowa ob­
niżka cen, którą oorocznie od rokq 

li" iedn~·m ;: dzi<1U11c ~pecjal11ego skle1m 
z kryształami. 

(SJBJ 

1948 ogłasza w dniu tym Rada Mi-
ui.strów ZSRR oraz Komitet Cen­
tralny WKP(>b). 

:Były żołnierz frontov.ry, odznaczo­
ny dziesięcioma orderami bojowy­
mi, artylereysta Wasyli Podkrl.n, o­
becnie student 4 roku Uralsh-iiego 
Uniwersytetu im. M. Gorkiego w 
Swierdłowsku tymi słowy podkreśla 
m:iędzyna'I'odowe cz.naczenie n<>wej 
ustawy: 
„Czyż tTZeoo lepszego dowodu na­

~j pokojowej polityki, naszej po­
kojowej praey, wyższości naszego 
ustroju społecznego'? Gdy na Zacho­
dzie imperialiun przygotowuje no­
wą wojnę, gdy z każdym dniem 
wzrasta nędza mas pracujących w 
krajach zmarshallizowanych, u nas 
buduje się olbrzymie elektrownie, gi 
gantyczne kanały system:i osuszenia 
i nawodnienia, poleJ>sza się bezustan 
nie byt mas pracujących. Nowa zniż 
ka cen - to nowy naS'i: krok na dro­
d:te do komuniZJnu". 

Dnia 1 man:a we wsrz.vstkich skle­
pach, magazynach, doni:ach towaro­
wych na całym obszarze ZSRR 
sprzedawano towary po nowych ce­
nach. Wszędzie panował niezwykle 
ożywiony ruch. Oprócz kupujących, 

wielu ludzi przyszło po prostu za­
poznać ię z nowymi cenami, rae<: je­

Punktuailnie o godz. 9 w?iecrzorern, szcze omówić z towaI'Zyszami nowe 
tak jak w pop1-.zednich latach, popły doniosłe wydarzenia, 

wej cenie rower dla swego naj­
młod&zego syna. Z kieszeni jego pal 
ta wystaje numer gazety z tekstem 
historycznego wywiadu, udZ'ieloneg;o 
przez towarzysza. Stalina kores1>on­
dentowi „Prawdy": - O, widzicie. 
tu napisane jasno i wy.raźnie: „Zwią 
ze-k Rad~iecki nie zniża, a n.a' od· 
wrót, rozszerza produkcję na po­
trzeby ludności, nie przykraca, a na 
odwrót, rozwija budowę nowych gi­
gantycznych · elektrowni wodnych, 
systemów nawadnizją-0ych. nie prze­
staje, a na odwrót, nadal kontynuuje 
prowadzenie polityki miżania cen". 
- „A ja tak odpowiem ukochanemu 
Stailinowi criągnie dalej tow. Pri-

fFuętrze ~poż.1 wczego Dom.11 '.fo1rcaowego 
rSIBJ 

nął w św:iat uroczy.sty głos speake- w cent1·alnyrr un·1·we g w 
- · 1 · rma u w walow:. lutym wykonywal~m 

Pi.etrow pr-.t.ymierza nowiutki .zega­
rek na rękę, marktl „Pobieda··. Cena: 
360 rubl:i. Jeszcz.e wczoraj koszto­
wał 400 rubli - tow. Pietrnw jest 
niezdecydowany: - A może wziąć 

jednak „Gwi-a.zdkę'. Cena ta sama, 
a typ nowy, coś jakby ładniejszy, 

Tow. Pietrow przyS2edł tu wpr0st 
od wars21tatu. No, bo jakżeż nie r~­
dować slię wrarz Ile wszystkimi tym 
nowym osiągnięciem swojego t;i.aro­
du ! 

Ra!.m•a zmiana oddzj.ału tow. Pie­
trowa przed kilku godzinami pow;;;ię 
ła nowe zobowiąza.nlia z okatllji czwar 
tej znitk-i cen - wykonać plan mie 
sięczny oddziału do 25 marca. 

Tow. Pfafa·ow roostrzygnął pro­
blem zaku.pu zega.rka doSć nieocze­
kiwanie. Od:>2edł od stoiska z no­
vv1iutkim.„ fotoa.pru·atem marki 
,Fed'' w ręku·. 

- Już dawno miałem na niego 
\\\elką. ochotę. Kosztuje z futerałem 
skórzanym 800 rubli. Ale to. nic. Ze 

I 
g-arek nabędę innym razem, na i·azie 
~tarczy mi da\Yny. kieszonkowy -

1 u:imiecha się wesoło . 
-:.:· * -:'.· 

Ruch w sklepach i magazynach 
nie osłabł do póżnej nocy. Towarów 
wszelkiego rod2'a1ju moc - kupują­

cych też wciąż przybywa. Radosny 
dzień zbliża ;;ię jednak ku koi!-
cowi. 

N a. łamach orgaTl'\l Wszechzwiąz I Opowiadaijąe o. swoieh w.raieniw 
kowego Komitetu do Spraw z pobyt;u w stohey ZSRR _1>b. E, 

Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra Skrzypek m. in. oświadcz-y{: · ,,Po 
dz.ie Ministrów ZSRR i WCSPS cza- I raz pierwszy w życiu jestem w Mos­
sopisma. „Sowiecki Sport", op-ub1iko kwie. Jest to ws.pania.łe miasto, 
wano wypowiedzi bawiących w Mo- Budzi podziw ogromna ilość insty­
s-kwie hokeistów polskich na temat ich tucji kulturalnych, teatrów, biblio­
wrnżeń z pobytu w stolicy Związku tek, muzeów, sal koncertowych, sta­
Radzieckiego. Kierownik delegacji dionów. Niezatarte wrażenie pozosta 
polskich sportowców Skrzypek, pod- wia metro moskiewskie z jego pięk· 
kreślając, iż ekipa hokeistów poi- nymi pałacami podziemnymi. Zwró­
skich przybyła do Moskwy w chwili, ciłem uwagę na. następujący szcze­
gdy na Kremlu obradowała II sesja gół: liczne pfasikorzeźby, które s 
Rady Najwyższej ZSRR, m. in. o- wielkim zainteres<>waniem oglądaliś­
świadczył: , my na s.tacj.ach metra, odtwarzają 

„Wraz z całym narodem radziec· życie sportowe ZSRR. śwadezy to 
kim śledziliśmy z ogromną uwagą o miłości i popularności, jaką cieszą 

przebieg prac sesji. Niezatarte wra się sportowcy w- Związku Radzi~ 
:lenie wywołała na polskich sportow kim. Wielkie wrażenie wywiera sta­
cach ustawa o budżecie państwowym dion moskiewski „Dynamo" z <>grom 
ZSRR na rok 1951. Jest to budżet n:ymi trybunami, dogodnymi pomiesz 
1>okoju, umocnienia potęgi wielkiego czeniami pomocniczymi, doskonałym 

kraju socjalistycznego, budżet dalsze lodowiskiem. Przy stadionie czynne 
go wzrostu dobrobytu i kultury mas jest kino, biblioteka, czytelnia i sa 
pracujących Związku 'Radzieckiego. la odczytowa. 
Z wielkim wzruszeniem czytaliśmy Wyrażamy głęboką wdzięczność 
historyczny dokument - u tawę o mieszkańcom Moskwy za ich ser­
obronie pokoju, posiadafocą ogromne deczność i gościnność. Obiektywn~ć 
znaczenie dla ofiarnej walki o pokój. widza radzieckiego jest 2'0dna naj­
którą obecnie prowadzą wszystkie wyższych pochwał. Grając na mo­
miłujące wolność narody. Naród pol· skiewskich stadionach, czuliśmy, że 
ski wraz z całym obozem pokoju po- znajdujemy się wśród przyjaciół, 

wita niewątpliwie ustawę w obronie wśród towarzyszy. 
pokoju z uczuciem głębokiego zado- Spotkanie polskich hokeistów z ra 
wolenia." dzieckimi sportowcami - powiedział 

Harcerze przy siatce ra moskiewskiej rad!iosta:Cjtl, witany Swfo1·dłow>ku wielu kupujących ze swą normę w dwustu. 1)rocentach. 
wszęcl"llie gorąc;ymi owacjami na bt'ało się wokół stoiska motocykli i W marcu dam dwie i pół normy. i 

oz.eść ukochanego wodza narodu - rowerów. Piękne, nowiutkie ma- nie opuszczę arii' procenta. Ot. eo!" 
O godzinie 12 w noc~· ©amyka.ią Jutro. na boislm przy ul. Drew-

na zakończenie ob. Slrrzypek 
przyczyni się niewątpliwie do dal­
szego zacieśnienia więzów kulturał­
nych między obu narodami. 

Czł-Onek delegacji polskich sportow 
ców S. Czorych, dzielac sje wraże­
niami z pobytu w l\1oskwi"e m. in. 
oświadczył: „Brałem udział w bli· 
sko 40 międzynarodowych meczach 
hokejowych. Uczestniczyłem w sp.Ot 
kaniach z najsilniejszymi drużynami 
świata. 

. . . . szyny o pojemności 125 cm SQ:esc. 
tow-d!I'Zysz.a Stal!ma. na czesc mądTeJ znajdują licznych nabywców. Je- * * ·:< 

i zapobiegliwej polityki Partii. No- 5rlcze wczoraj cena ich wynosiła w wielkim domu towarowym 

wa, czwarta uchwał.a o t<:niżce cen 2.550 ru~li'. duś już kosztuj~ o 10 „Dynamo" przy ul. Lenina panuje 

stała się przedmiotem ożywionyc~• 1 proc. mru.eJ - to _znaczy 2.290 rubll. j nie ~1miej ożyw~ony ruch .. Poważnie 
komentaray ludzo. pracy - robotm- Slusarz Zakładow Budowy Ma- staruały zegarki wszystkich .syste­
ków, k_ołchoźntików,_ pracowników, I S2yn 'l'ranspa:rtowych w Swierdłow-1 mów i typów. Nabywców jest wielu. 
nauczycieli, stuclentow. sku, tow. Prnwalow, kupuje po no- Robotnik „Uralmaszzawoda" tow. 

się ostatnie sklepy. Ludzie wraca- nowskiej 86 odbędą się o ·godz. 12 
:ią do domów uśmiechnięci: z pa- zawody w siatkówce żeńskiej i męs­
kunkami. prezentami dla swych naJ ldej pomiędzy reprezentacjami har­
bliższych. I cerskimi Dzielnicy Bałuty i Dzielni-

R.YSZARD·BADOWSKI. I cy śródmieśeie Pi·awa. 

Na półce z ksiąźkarni 
------------------------~--------- • P ·am i ę t na rocznica 

80-l~cie Komany Paryl!'lkiej uezci- niżonych. Jako czołowy żołnierz 
ły nasze instytucje wydawnicze sze rewolucji socjalnej, Komuna zy. 
regiem nowych publikacji, których ·skała sobie sympatię wszędzie, 
celem jest odtworzenie pamiętnych gdzie cierpi i walczy p1'0letariat. 
z<larzeń z 1871 r. i podkreślenie ich Obraz jej życia i śmierci, widok 
historycznego znaczenia. Do rzędu robotniczego rząd·u, który opa-
tych wydawnictw należy książka nował i z górą dwa miesiące 
pt. „O Komunie Paryskiej", *) opra miał w swoich rękach stolicę 
cowana przez majora Władysława świata, obraz bohaterskiej wal-
Bortnowskiego w sposób bardz.o ki proletariatu i jego cierpień 
przysrtępny i przejrzysty. po poniesionej klęsce - wszy.st-

Publikacja ta nie jest wykładem ko to zagrzało ducha milionów 
historii Komuny, ujętym w formę robotników. obu<lziło ich na<lzie 
ciągłą i zwartą, znajdziemy tu na je i zbudziło w nich sympatię 
tomiast zbiór interesujących mate- do socjalizmu„. Oto dlaczego 
riałów i cennych dokumentów, któ- dzieło Komuny nie zginęło, żY-
re oświetlają wielostron~ dzieje je ono dotychczas w każdym z 
Komuny i uwydatniają sens i wa nas,.. 
gę tej pierwszej próby rewolucji Dalsze roz<lziały omawianej tu 
społecznej. książki zawie1·ają: „,Yybrane doku-

- gen. Jarosława Dąbrowskiego, 
jeden mówi o jego towarzyszu 
broni - generale Walerym Wrób­
lewskim, ostatni wreszcie przyta­
cza nadzwyczaj ciekawy rap.ort am 
basadora carskiego w Paryżu, Oku­
niewa, o udziale polskich demokra­
tów w walkach K-0munardów. "'ar 
to podkreślić, że zasadniczy arty­
kuł o Jarosławie Dą.browskim wy­
szedł spod pióra znanego history­
ka radzieckiego - A. Łuriego. 

Tekst książki, zawierający 1° ~­
ne, starannie dobrane 1lu5bracje, u­
zupełniony jest aneksem poetyc­
kim, w którym - na czterdziestu 
prawie stronicach - zamieszczone 
zostaJy poezje 'l'Ył. Broniewskiego, 
Wł. Słolx>dnika i \V. Woroszylskie­
go, poświęcone chwale i bohatet·­
stwu wielkich dni Komuny. Na ciele książki „O K<>munie Pa menty Komuny" (odezwy, roz.po­

eyskiej" umieszczone zostały dwie rządzenia, raporty wojskowe itp.), 
historyczne wypowiedzi, związane z sylwetki działaczy (Ludwik Varlin Książka „O Komunie Paryskiej" 
powstaniem ludu paryskiego w ro- i Ludwika Michel), chronologię wy jest pożytecznym wydawnictwem 
ku 1871. Pierwsza z nich - to darzeń (od 18 mnca do Z8 maja popularnym, w którym „dzieło Ko­
artykuł W. I. Lenina, napisany w 1871 r.) oraz wy,iątki z czasopisma muny" jako temat historyczny, p-0-
r. 1911 z okazji 40-lecia Komuny: pt„ ~,Pere Duchesne", które było traktowane zostało w posób kom­
druga - to fragment znanej pra- organem pl'oletariatu paryskiego w petentny i nieszablonowy. Dobór 
cy Karola Mark„a - „Wojna do- okresie jego walki z reakcją wer- materiałów i icJ1 ooracowanie za-
m o" a WC Francji". salską. ' . sługuje. na s.łowa uznania; pewne 

Przypomnijmy jakimi słowy wiei Udziałowi Polaków w Komtinie zastrzeżenia budzi może jedynie 

Tabela 
· Zawody o ·mistnostwo ·klasy B; o7 
kręgu łódzkiego w boksie zostały 

definitywnie zakończone. W ostaL 
nim spotkaniu Unia Sieradz otrzyma 
ła wallrnwer 20:0, wobec zdel<:om­
pletowania Gwardii łódmuej: W za. 
wodach towarzyskich zwycięstwo 
przypadło w udziale drużynie łódz­
kiej. A oto tabela trzech grup: 

G:RUPA I 

OWKS Łódź 8 16:0 139:19 
Unia Sieradz 8 10:6 92:60 
OWKS Sieradz 8 9:7 92:62 
Gwardia Łódź 8 4:12 36:124 
Napl·zód R. P. 8 1:15 31:125 

klasy B 
GRUPA Il 

Spójnia· Kutno 
Stal Kutno 
Włókniarz Ozorków 
Stal Żychlin 
·Kolejarz Kutno 

W grze dTużyny moskiewskiej za­
chwyca wysoki poziom kultury spor 
towej, zespołowość, poczucie wzajem 
nego zrozumienia się graczy. ·dyscyp 

8 14:2 110:48 lina i ścisłe przestrzeganie zasad 
8 9:7 97:59 gry". 
8 8:8 79:77 
8 7:9 69:87 
8 2:14 37:121 

GRUPA IIl 

Dzisieisze imprezy 
O godz.: 

1 7 w sali ~Y ul. Da!."?;yńeide~ 
Nr 34 odbędzie się spotkanie 

szermiercze półiimi.Iowe o ltlistrzc>­
stwo P-0lski. 

Włókniarz Tom. 8 14:2 101:47 
Stal Piotrków 8 8:8 67:85 
Spójnia Pioti·ków 8 7:9 64;86 
Unia Radomsko 8 6:10 75:79 
Stal Łódz 8 5:11 69:79 

19 w sali Młodzieżowego Donw 
Kultury odbędą się mwody 

w boksie finalistów kl. B o wejście 
do klasy A okręgu łód~iego pomię 
dzy OWKS z Łodzi i „Stalą." z Pi'OU' 

* • * 
W Zw. Zaw. Tran:;:;porto 'CÓW pny 

ul. A. Struga. 6 odbędzie się .o godz. 
17 roc~ne zebranie sędzi\)w piłkar­

skich. Będzie to ostatnie zebranie 
sędziów w dotychczasowej struktu· 
rze organizacyjnej. Po walnym ze­
braniu ŁOZP.N nastąpi rów~ież re­
organizacja kolegium sędziów pił­

karS'kich. 

Przygotowania 
do Biegów Narodowych 

ki. założyciel państwa radzieckiego J'aryskiej. realizujących szczytne wewnętrzny układ książki, ściślej 

charakteryzuje wii;kopomne znacze- hasło demokracji polskiej: „Za wa- mówiąc kwestia kolejnośei niektó- Rada Okręgowa ZS „Ogniwo" za. 

nie wydarzeii paryskich: szą wolność i naszą!" - poświęco- rych rozdziałów. wiadamia, iż w dniu 18 bm: 0 godz. 

„.„Komuna - pisze Lenin - n<> pięć rozdziałów książki: pierw BOLESŁAW DUDZINSKI 
. 1 · · ., 10 rano w parku 3 Maja (duże bo. 

me wa czy la o spełmenie jakie- !"ZY z nich - to obszerny artykuł M.oskieu:skie studio filmou·e im. Gorkiego u:yprod11ko1t-alo wraz ze Studio Fil· 

_goś miejscowego, czy ciasno na - Władysława Bortnowskiego pt. *) . O Komunie Paryskiej. Opra- mowym Chiń3kie.i ReJ:łtbliJ.·i Ludowej kolorowy film dokument{lrny „W:y:w-0le isko) odbędzie się zapraiya do Bie-

rodowcgo zadania, lecz o wyzwo „Polacy '" Komunie• Paryskiej", eował mjr. Władysław Bo1·tnO\\ski nie Chin", wg. 3cerwriusza 1 reżyserii s. Gerasim0tw. gów Xarodowych dla ,~..-szystkich 

lenie całej pracującej ludzkości, dwa 1'0Zdziały związane są z osobą - War~zawa, „Prasa 'Wojskowa", !\a z.d.ięciu: fragment filmu - manifestacja ludności rw cze:ść 111·oklanwwania członków kół sportowych ZS „Ogni 

ws?:ystkich skrzywdzonyh i po- naczelnego dowódcy wojsk Komuny str. 168. . Chińskiej. Repu blil.-i T.udowej wo". 

•1111-flll-flf-llll-lflf-llll-llll-llll-llll-llll-lll-llll-llll-llil-NH-llll-llll-llll-lltl...;.lłll-llll-llll-lllł-llll-llll-llll-Htl-llll-llll-łl-lłlł-llll~lllł-llM-łlll-llll-llll~ 

W pierwszej, d? której wes-di obaj panowie, palił się roz­

żarzony do czerwoności żelaziny piecyk, obok niego stara kobieta 

prała w drewnianej balii . Mokia , skręcona bielizna leiżała na sos­
nowym stołku. Za piecykiem, w 
kącie, przechowywano węgiel 1 
drzewo na rozpałkę. Czarna rura 
od piecyka ginęła w ścianie po­
malowanej na niebiesko. obdra­
panej, o nierównej powierzchni. 
Zamiast sufitu zwisały z góry 
kawałki iektl~ry i gazet, przyle­
pione do belek. Gorące powietrze, 
para przesycona zapachem mydła 

· i chlorku buchnęły w twarze 
'vchodzącym, Kobieta otarła du­
że czerwone ręce i twarz jakąś 
kolorową szmatą i z pr.zestra­
chem obserwowała niespodziewa­
nych gości. 

- Gdzie tu u was można u­
siąść? - zapytał Rotwand, prze­
suwając laską bieliznę , która le­
żała po drodze do wejścia, za prze 
pierzenie. W drugiej części pokoju po obu stronach okn.1 stały dwa 

łóżka, między nimi stół, starannie wyszorowany. Przy nim. na 

krześle, siedział mały chłopczyk. który zobaczywszy nieznajomych 

:panów. szybk-0 zaczął składać i chować szkolne zeszyty. 
Stara kobieta stanęła w przejściu. zrobionvm w przepierzeniu. 

Za.5łaniając je sobą. Zaczerwieniona jej twarz ociekała kroplami 
~~ . 

- Czy pani jest niema? - zapytał się znów Rotwand szukając 

miejsca, gdzieby mógł spocząć. Był zmordowany całodzienną wę· 
drówką po mieszkaniach robotniczych. Chłopczyk spoglądał na 

gości spode ł1:ia i wcale nie kwapił się odstąpić im jedynego w mie­

szkaniu kp,esła, Rotwand, nie dekając dłużej, ciężko usiadł na 

łóżku. Patek t~ś wyj<!ł swój notes i przygotowywał się do wywiadu. 

Ocierał chustką twarz i 
rzyk:iem. 

15. 
lEDH C.DHOLIC~I 

LOICAUT 
szyję pod niewygodnym twardym kołnie-

- Pani~ drogi! - zaczęła wreszcie kobieta płaczliwym gło­

sem. - Pozwólcie, tylko bieliznę skończę. gdzie się z tym podzieję! 

Pozwólcie. dobry paun., Musiałam wziąć od panów, chociai pół 
rubla zaro.l:l:c a tera gdzie ja, bidna, z tym pójdę, kto mnie przyj­

mie? Jeden syn zaniemógł, drugi sami widzicie, ledwie od ziemi 

odrósł... Na _ ulicy prać nie mogę. Gdyby lato, sami .rozumiecie ... 

Patek znieruchomiał z chustką zatkniętą za kołnierzyk. Za 

plecami kobiety ukazały się inne głowy. kobiece, widocznie ·są,sia­
dek. 

- Co warn? O co chod?Ji, nic nie rozumiem. My z Towarzy­
snva Kultury Polskiej ... 

- A ja myślałam, że będziecie z eksmisją„. 
- Nic ni~ rozumiem, co ona mówi. - Patek bezradnie spoglą-

dał na Rotwanda, chłopca i kobietę, wciąż odruchowo, starannie 

ocierając twarz chustką. 
- Matka źle mówi - powiedzlał niskim głosikiem chłopiec. 

- Nas eksmitują i matka boi się, że wy z tego urzędu jesteście. 

- Panie. wybaczcie mi, może ja nie tak ... Każdej cnwili spo-
dziewam się, że przyjdą i wyrzucą. A gdzie pójdziemy, krewnych 

nie mamy, na korytarzu nie wolno, z podwórza też wygonią. Po­

wstanie jedno: albo na ulicę albo stryczek„ .. 
Kobieta zaczęła płakać . Łzy rnleszały się z kroplami potu, tak 

że zdawało się, ~ż płacze całą powierzchnią twarzy. Stala nie ocie· 

rając łez, które spływały rta zniszczoną suknię. 

- Jatkżei moilna eksmitować, wyrzucać z pracy i w dodatku 
z mieszkania! To bzdura, to jest niemożliwe - oburzał się Patek. 

Możiliwe, panie. Ot, strażacy zastrajkowali, to ich zaraz za­
częli wyrzucać... Przecie to domy familijne, jak z pracy, tak 
i z mi.eszkania. 

Patek triumfująco popatrzył na Rotwanda: 
- Znalazłem... zresztą domyślałem się... Te domy„. familijne 

są spotęgowanym stopniem niewolnictwa. Gdyby fabrykant mógł 

wszystkich robotników osadzić w takich domach służbowych, osiąg· 
nąrby całkowitą władzę nad nimi. Władzę satrapy, despoty wscho­

dniego. „Familijny", to nawet brzmi patriarchalnie nie uważacie? 
Cha, cha„. Wspaniały pomysł!· A tu J;>Odobno oni mają także włas­

ne fabryczne sklepy, w których kredytują robotnikom w granicach 
tygodnim..,.·ego zarobku. To już całkowite niewolnictwo. Rozumie 

p:;n , taki korzystający z kredytu robotnik za chleb, sól i inne rze­

czy pienvszej potrzeby oddaje się pod absolutną władzę swego go­

SJ)(ldarza-fabrykanta .... A mój dzisiejszy z:ozmówca, pobożny ojczu­

lek, proponuje zaagitować robotnicę Krauzową, aby wyrzucona 

z pracy przez fabrykanta, pozbawiona przez niego chleba i dachu 

nad głowa - dosłownie - poszła jeszcze na rękę jego, fabrykanta, 
b<>.rbarzyńskim zachciankom. Nie, w tym miejscu przemysłowcy 

stanowczo przeholowali! Trzeba im trochę cugle przykrócić! Pod· 

stawy humanizmu w stosunkach ludzkich chyba obowiązują ... 
·/.· * 

Wieczorem wrócił ze szpitala starszy syn Krauzowej. Trzęsła go 

febra, ledw1e trafił do domu. W szpitalu fabrycznym nie przyjęto 

go, brak było łóżek, zajęte były nawet korytarze. Leżeli tam ranni 

w ostatnich zajściach, zaczynały się epidemie. Stach przyszedł do 

domu, okry! się jak mógł, naciągając kołdrę na głowę i leżał słu­
chając miarowego pluskania docho.dzącego zza przepierzenia. Wre· 

szc~e nie \vytrzymał podniósł się i słabym głosem krzyknął: 
- Mamo! Mamo! Rzućcie to. na miłość boską! 

- Matka śpieszy się, żeby skończyć wytłipnaczył l]lłodsey 

bl'at, boi się, że z mieszkania wv·rzucą. (c. d·. n.) 
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